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Bodźce
w
zjednoczeniach

J Zjednoczenia przemysłowe ist- 
J nie ją już trzy i pół roku. Jest 
J to okres pierwszych doświadczeń, 
J dostateczny do dokonania pew- 
J nych prób podsumowania i wy- 
J ciągnięcia wniosków. Szczególnie, 
J że nowy plan pięcioletni nałożył 
i na te jednostki szereg powaź- 
j nych zadań ekonomicznych, a do- 
i konywane zmiany w metodach 
i zarządzania wymagają stosowa- 
i nia w codziennej pracy analizy 

,i ekonomicznej, pogłębionych ba- 
p dań i tworzenia nowych więzi 
p miedzy przedsiębiorstwami a ich 
p jednostkami nadrzędnymi.
i1 Nie zawsze jednak zjednocze- 
I1 nia dysponują dostatecznymi mo- 
1 źli Maściami dla realizacji tych 
• zadań. Jedną z takich spraw 
1 jest problem plac i bodźców dla 
. pracowników zjednoczeń. Od te- 
j go też problemu rozpoczynamy 
p publikacje cyklu artykułów po­

świeconych pośrednim ogniwom 
(I w zarządzaniu gospodarką.
E Prawie wszystkie wypowiedzi 
E i publikacje na temat zjednoczeń 
। zaczynają sie od stwierdzenia, że । pełnią one dwojaką funkcje — są 
( z jednej strony organizacją, zje- 

1 dnoczeniem przedsiębiorstw, po- 
wołaną do reprezentowania 

i branży, gałęzi czy też części ga- 
p łezi przemysłu wobec władz 
p zwierzchnich, a z drugiej strony 
p organem administracji, który ma 

zapewniać realizacje interesów 
p ogólnopaństwowych, a wiec in- 
p stancją władzy zwierzchniej, pod- 
I» porządkowaną resortowi (bądź 
i1 innemu nadrzędnemu ■ organowi 
} władzy). Dodać trzeba, że kolej- 
!ność tych funkcji jest podawana 

często odwrotnie, szczególnie w 
publikacjach wcześniejszych.

Wydaje sie, ie ten fakt pod- 
J kreślania dwojakiej funkcji zje- 
' dnoczeń nie jest przypadkowy. 
\ Rzecz dość oczywista, zawarta 

wyraźnie w Uchwale Rady Mi- 
j nistrów nr 128 z r. 1958, ciągle । jest przypominana, ciągle stano- 
j u>i punkt wyjścia do rozważań 

i na różne tematy. Wynika to chy- 
ba z dwóch przyczyn. Po pierw- 

j sze godzenie tych dwóch funk- 
cji nie zawsze jest rzeczą łatwą, 

a nie zawsze odbywa sie w sposób 
|l bezkonfliktowy.' Stąd też cześto 
|i 'Zjednoczenia nie zawsze ową, 
ii przez nas na pierwszym miejscu 
P stawianą, funkcje- wykonują. -Po 
ii drugie — nie zawsze wykonywać 
i1 mogą, gdyż niekiedy władze 
p zwierzchnie jakby zapomniały, źe 
p zjednoczenia są zjednoczeniami 
P przedsiębiorstw i traktują je wy- 
i1 łącznie, lub prawie wyłącznie 
i1 jako przedłużenie swoich agend, 
i jako organ do u/ykónywania po- 
1 łeceń, „wymuszania" ich realiza- 

cji na przedsiębiorstwach.
Sytuacja taka jest w pewnym 

' sensie usprawiedliwiona. Z jed- 
nej strony działa tradycja, nie-

* i

przezwycieżony funkcjonalizm, z 
drugiej strony szereg zahamowań 
w generalniejszych zmianach 
metod planowania i zarządzania, 
na co miała niemały wpływ kon­
kretna sytuacja gospodarcza, 
zmuszająca do wprowadzania 
szeregu doraźnych ograniczeń 
(np. sprawa funduszu płac), któ­
re mimo że doraźne — trwają la­
tami. Wreszcie zarówno resortomjak samym zjednoczeniom
brak jest często wypracowanych 
metod ekonomicznej analizy i e- 
konomicznego działania, co po­
woduje wracanie do form naka- 

. zowych opartych na administra­
cyjnej zwierzchności i „wyczu­
ciu", bądź jedynie na danych statystycznych.
Mimo to w wielu sprawach sy­

tuacja poprawia sie powoli, choć' 
często niekonsekwentnie i z roz­
maitymi zahamowaniami. Widać 
to szczególnie przy sprawach 
perspektywicznych, dotyczących 
rozwoju branży. Krokami milo­
wymi w tych sprawach były: 
Uchwała Rady Ministrów nr 280 
z 1959 r. (w sprawie usprawnie­
nia obrotu artykułami zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego, ale 
swymi konsekwencjami wybiega­
jąca daleko poza sprawy wymię- - 
nione w tytule) oraz Uchwala 
R.M. nr 195 z 1960 r. o współpra­
cy i koordynacji branżowej. Mi­
mo tego postępu (wyrazem jego 
również było podsumowanie wi­
cepremiera E. Szyra na naradzie 
dyrektorów zjednoczeń w dn. 
3—4.XI.60, który wyraźnie pod­
kreślił konieczność pełnego 
przyjęcia zasady, że zjednoczenia 
stanowią organizacje gospodar­
cze, a nie urzędy) — w pewnych 
sprawach nie nastąpiły żadne 
zmiany. Najjaskrawszym tego 
przykładem jest sprawa systemu 
płac pracowników tych jednostek 
gospodarczych.

Omawiając problem wynagra­
dzania pracowników zjednoczeń, 
rozgraniczyć trzeba dwie spra­
wy: poziom płac i system bodź­
ców. Poziom płac jest w chwili 
obecnej z reguły niższy niż kie­
rowniczych pracowników w 
przedsiębiorstwach. Różnica ta 
jest stosunkowo duża, sięgając 
nawet w najbardziej jaskra- । 
wych przypadkach 50 procent. . < 
Nie trzeba dodawać, źe taki stan 

> rzeczy powoduje poważne trud- i 
naści kadrowe. Na wspomnianej i 
już naradzie dyrektorzy zjednó- i 
czeń । dawali wiele przykładów ( 
pracowników, którzy po przej- i 
ściu do podległych przedsie- I 
biorstw uzyskiwali place o 800— l 
1000 złotych wyższe w Skali mie- < 
siecznej niż mieli dotychczas. I 
Jest rzeczą jasną, że utrzymywa- < 
nie na dłuższą mete takiego sta- •

(Dokończenie na str. *'6)
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Francuzi byli sceptyczni. Fran­
cuzi są zresztą zawsze sceptyczni, 
co stanowi o ich mądrości i uro­
ku. Ale w pełni zautomatyzowa­
na fabryka butanolu i oktanolu 
W. Zakładach Chemicznych Oświę­
cim ostatecznie nie ma nic wspól­
nego z filozofią. Zatem „katastro­
ficzne" lub pełne zwątpienia, opi­
nie na temat przyszłego działania 
Uruchomionej przy Ich wydatnym 
J^spóldziałapiu instalacji („u was 
nie ma dobrych fachowców") nale­
py kłaść nie na karb odwiecznego 
6ucha Francji, lecz po prostu- —• 
Jch niedostatecznej znajomości, rze­
czy dziejących się w naszym kraju 
V naszych możliwości. Nawiasem 
Jnówihc — kiedy wreszcie ^zagranica 
łechce być właściwie na ten tęmat 
poinformowana? Co się zaś tyczy.

\N Moskwie obraduje XXII Zjazd KPZR

wszystkichnieujawniania
rezerw, w informacjach przekazywa-

nadrzędnych

MAREK MISIAK

nych do jednostek

NAKAZOWEGO charak­
teru planów odgórnych oraz 
z bodźców do ich wykony­
wania wynikają w przed­
siębiorstwach tendencje do

gospodarcze
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i stanowiących podstawę budowy 
planu. W rezultacie nadrzędne jed­
nostki planujące, nie mając pełne­
go zaufania do danych przekaza­
nych im przez przedsiębiorstwa i 
spodziewając się nieujawnionych 
rezerw — „naciągają" produkcję 
i „obcinają" nakłady na podstawie 
własnej orientacji, często opartej 
na dużych przybliżeniach. W szcze­
gólności „naciągane" są plany aku- 

- mulacji ; zysku.
Pierwszym środkiem przeciwdzia­

łającym dowolności w tej dziedzinie 
jest usprawnianie systemu kontroli 
danych otrzymywanych przez nad­
rzędne jednostki planujące; przede 
wszystkim- za§ — . doskonalenie 
norm: kontrola ustalania i wykony­
wania norm materiałowych, pracy, 
jakości i technologii; badania staty­
styczne i metodyczne w zakresie nor­
malizacji itp.

Możliwości tego środka są jed­
nak dóść ograniczone. Szeroko na 
ten temat wypowiadali się dyrekto­
rzy Zjednoczeń na naradzie, która 
odbyła się w Urzędzie Rady Mini­
strów w dniach 3 i 4.XI.1960 r. 
W Zjednoczeniach — jak to podkre­
ślano w podsumowaniu narady — 
występuje „...brak obiektywnych, 
naukowych kryteriów do ustalania 
wielkęści planowanych i instrumen­
tów planowego oddziaływania, brak 
metodologii do obliczania rzeczy­
wistej mocy produkcyjnej, brak 
dostatecznych branżowych kryte­
riów efektywności inwestycji i po­
stępu technicznego, plan zaopatrze­
nia materiałowego nie może się 
opierać na technicznych normach 
zużycia, bo ich przeważnie nie ma, 
plan zatrudnienia i płac z tego samego 
powodu nie może być zbudowany 
przy uwzględnieniu norm pracy...".

Chociaż minął rok od wspomnia­
nej narady — sytuacja* w tej dzie­
dzinie nie poprawiła się wiele. Wię­
kszość ocen danych na naradzie

korzyści materialne, aniżeli wyniki 
ponadplanowe. Chodziło o to, by 
już na początku roku można było 
się zorientować, czy zadania będą 

>.mogą być bodźce. przekraczane i w jakim stopniu.
Pewne elementy „bodźcowej we- ” - ■

można by dzisiaj jeszcze raz powtó­
rzyć.

Drugim czynnikiem przeciwdziała­
jącym dezinformacji w planowaniu

ryfikacji planu" tkwią już w. syste­
mie zainteresowania materialnego W ■ 
przekroczeniu planu. Przekraczając 
plany, przedsiębiorstwa ujawniają . 
rezerwy („demaskują się"). Jest to 
jednak miecz obosieczny. Zwiększa­
ją się bowiem odchylenia między 
planem i wykonaniem (w cyfrach 
globalnych i w strukturze). Utrud­
nia to bilansowanie dochodów i wy­
datków, obrotu materiałów itp. 
Bodźce do przekroczenia planu po­
większają przy tym tendencje do 
ukrywania rezerw w okresie budo­
wy planu. Pracownicy przedsię­
biorstw są bowiem zainteresowani 
nie tylko w tym, aby plany były 
wykonalne, ale chcą je maksymal­
nie przekroczyć.

W celu zabezpieczenia przed 
niespodziankami nadmiernych od­
chyleń między planem a wykona­
niem wprowadziliśmy w 1960 r. 
bodźce zainteresowania materialnego 
pracowników przedsiębiorstw w we­
ryfikacji zadań ustalanych odgórnie 
już w procesie planowania (w po­
staci kontrplanów). Założenia prze­
widywały, że wyniki zgłaszane w 
kontrplanach powinny dawać pra­
cownikom przedsiębiorstw wyższe

Drugim celem - kontrplanów. było 
stworzenie sprzyjających warunków, 
dla planowanego i jawnego wyko­
nywania w przedsiębiorstwach pro­
gramu przekroczenia zadań1 odgór-
nych.

W praktyce dominuje u nas tryb 
planowania, polegający na łącze­
niu dwóch rodzajów planów, Naro­
dowego Planu Gospodarczego i pla­
nów techniczno-ekonomicznych, z 
których pierwsze (zadania NPG) 

• ustalane są prZez nadrzędne jedno­
stki planujące, w oparciu o infor­
macje otrzymywane z przedsię­
biorstw oraz założenia planowania 
centralnego, natomiast drugie (pla­
ny techniczno-ekonomiczne) powsta- 

• ją w przedsiębiorstwach , spełnia­
ją rolę roboczej konkretyzacji 
pierwszych.

Koncepcja kontrplanów zakładała 
przekształcenie planów techniczno- 
ekonomicznych z biernej adaptacji. 
odgórnych- nakazów w ich aktywną 
weryfikację, robioną pod kątem 
maksymalizowania wyników finan­
sowych..

Pierwszym warunkiem spełnienia 
tego założenia jest wyraźne ustale­
nie i dokładne przestrzeganie dość 
wczesnych terminów przekazywania

do przedsiębiorstw1 wyjściowych 
wskaźników dyrektywnych produk­
cji, nakładów i wyników finanso­
wych oraz przypadających za ich 
wykonanie planowanych funduszy 
zainteresowania materialnego (tz/w. 
wskaźników dyrektywnych' dodat­
kowego funduszu zakładowego i 
dodatkowego funduszu premiowego)ś 

* 'Drugim warunkiem jest konsek­
wentne przestrzeganie założenia 
niezmienności raz ustalonych wyj­
ściowych wskaźników dyrektyw­
nych (patrz jak wyżej). Pracownicy 
przedsiębiorstw muszą mieć pew-f 
ność, że zgłaszając dodatkowe zobo­
wiązania w postaci kontrplanów nie 
spowodują weryfikacji , zaostrzenia 
ustalonych zadań odgórnych.

^Bezpośrednią przyczyną niepowo-; 
dzeńla systemu kontrplanów w la­
tach 1960 — 61 było niewykonania 
tych dwóch warunków Wyjścio­
we wskaźniki dyrektywne stano­
wiące podstawę budowy kontrpla­
nów' docierały do przedsiębiorstw 
dopiero w III kwartale, tzn. wiele 
miesięcy. po upływie obowiązują-
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kumentacją. I tu się zaczjma roz­
dział, który budził zdumienie i nie­
dowierzanie Francuzów, a który 
i dla nas zwyczajnych „polskiego 
cyklu inwestycyjnego" jest zaska­
kujący. Oto kalendarz poszczegól-

Gliwic i „Energoaparatury Pomia­
rowej" z Kątowic — nieźle i rzetel­

faktów to wzmiankowana fabryka 
działa bezbłędnie od roku i nic nie 
zapowiada, aby miało być inaczej. 
Mało tego - nasi fachowcy niektó­
re instalacje tej fabryki niebawem 
jeszcze bardziej unowocześnią.

Jednakże prawdę mówiąc, ow 
sceptycyzm współpracujących z na­
mi zagranicznych fachowców miał 
w niektórych punktach uzasadnie­
nie Wątpliwości dotyczyły juz od 
razu samej koncepcji budowy urzą­
dzeń na wolnym powietrzu. Fran­
cuz? twierdzili, że ponoć u nasra 
zimno, uzyskując poparcie dla te- 
go^oglądu niektórych naszych lu- 
dzi orzemyslu. W końcu jednak sfi- dzi przemy wv z francuskimi 
nalizowanOu^owye zMelle.. na u_ 
ceSę i Krebsem na dostawę 
kompletnych urządzeń wraz z do-

nych etapów budowy:
koniec r. 1959 - rozpoczęto budowę 

fundamentów i montaż pierwszych kon­
strukcji;

styczeń 1960 - rozpoczyna się montaż 
urządzeń, który praktycznie zakończono 
w czerwcu tegoż roku 1960;

od • czerwca do października — rozrucn 
urządzeń pomiarowych, mechanicznych 
1 badania na szczelność (trwające 2 mie­
siące);

1 października — rozpoczęcie produk­
cji butanolu;

15 listopada — rozpoczęcie produkcji 
oktanolu;

23 grudnia - odbiór gwarancyjny In­
stalacji; , .1 stycznia 1961 r. - rozpoczęcie normal­
nej, planowej produkcji butanolu i ok­
tanolu; butanolu 4 tys. ton, oktanolu- 
3,5 tys. ton do końca br. 1

Tak więc budowa fabryki, mon­
taż bardzo skomplikowanych i no­
wych dla nas instalacji trwały wła­
ściwie trzy kwartały. Jest to chy­
ba rekord. Nie dziwmy się zatem 

* tak bardzo Francuzom, że na upor­
czywe telefony z Oświęcimia wzy-
wające ich do asystowania przy 
rozruchu w czerwcu pytali nieod­
miennie i z niedowierzaniem — ... 
którego roku?! A cudu żadnego nie 
było. Po prostu właściwie przygo­
towano budowę. Dokumentacja, 
materiały,, części wszystkich urzą­
dzeń były na miejscu; Robota więc 
paliła się w rękach, a pracownicy 
Przedsiębiorstwa Budowy Oświęcim, 
Przedsiębiorstwa Robót Montażo­
wych* Min. Przem. Chemicznego z

nie sobie wówczas zarobili.
*

Inż. Konstanty Pędowski, kierow­
nik oddziału butanolu i oktanolu, 
zresztą i jego współbudowniczy, in-< 
formuje i oprowadza dziennikarza. 
Ta fabryka z wyglądu właściwie 
nie zasługuje na swą nazwę. Nie 
idzie tylko o to, że jest bez ścian 
i dachu. Wprawdzie reaktory w 

' kształcie smukłych, okrągłych cy­
lindrów mają tych parę pięter wyso­
kości, wprawdzie skomplikowany 
system rur, przewodów, zegarów 
przywodzi na myśl wielką. chemię, 
ale wszystko to, w porównaniu z 
sąsiednimi potężnyjni budynkami 
Zakładów Chemicznych w Oświęci­
miu, ma rozmiary raczej skromne.
- Na tym także polega nowoczesność 

tej fabryki. Żadnej zbytecznej po­
wierzchni, żadnych zbędnych urządzeń. 
Ale za to wydajność... Do ręcznego ste­
rowania tą aparaturą potrzeba by co 
najmniej 3-krotnie więcej ludzi...

Urządzenia wydają się być" nie­
czynne. Ani jednego człowieka, na­
wet wskazówki zegarów spoczywa­
ją nieruchomo na podziałkach. Tyl­
ko cichy syk i szum pomp daje 
znać, że produkcja trwa. Kilkadzie­
siąt automatycznych regulatorów 
nie dopuszcza żadnego odchylenia 
od parametrów najwyższej jakości 
ani o włos.
- Ogromne -zalety automatyzacji w 

chemii polegają m. in. na gwarancji 
najwyższej jakości i jednorodności pro­
duktu, przy minimalnym wkładzie pra­
cy załogi, która jest* wręcz znikoma: 

_ wszystkich razem . 33 osoby na 3 zmia-

1 automatycznie wyłącza proces. Ale te 
urządzenia zobaczymy na górze...

Wchodzimy na piętro do jedyne­
go pomieszczenia (oprócz biura) pod 
dachem. Nieduża, błyszcząca czys­
tością, i komfortem sala; szklany 
sufit, niczym w malarskim atelier, 
zapewnia dobre oświetlenie. Wokół 
na ścianach w dwóch szeregach kil­
kadziesiąt automatycznych sygna-- 
lizatorów z samopiszącymi diagra­
mami, wykazującymi wszystkie pa-’ 
rametry procesu. Pod sufitem w 
miejsce lamperii, cały schemat pro­
dukcji zaopatrzony w sygnalizację 
świetlną. Na środku sali pulpit z 
urządzeniami’, wykazującymi tem­
peraturę każdej fazy produkcji.

To tzw. mistrzówka. Tu widzimy 
ludzi, doglądających procesu. 3—4 
pracowników- z mistrzem zmiano­
wym wchodzi w , akcję właściwie . 
dopiero gdy nastąpi jakieś zakłóce­
nie; wówczas trzeba je* usunąć. Po­
za-tym — wstyd powiedzieć — nie­
słychanie się nudzą. Całą pracę 
wykonują automaty. Na diagra­
mach rysują się różnokolorowe li­
nie, oznaczające różne parametry. 
Wszystkie linie są idealnie równe; 
żadnych skoków, żadnych odchy­
leń.

— Gdyby ptocesy były sterowane ręcz­
nie, linie byłyby* poszarpane i zygzako­
wate.

Zaglądamy od tyłu, za „kulisy", 
czyli do wnętrza -automatycznej a- 
paratury pomiarowo-kontrolnej. Za­
skoczenie. Wszystko wygląda na- 

. der prosto. Radioodbiornik, po zdję-.

Wieslaw Głowacki — NA BA-«
KIER Z PRAWEM —• str. 3

jak walczyć z przestępczością go- 
■podarczą, aby skuteczniej chronić 
interesy społeczeństwa? Co postulo­
wali w tej sprawie prości ludzie oraz: 
rutynowani prawnicy? I jak realizo­
wano dotychczas ich postulaty wyra* 
tonę w ustawie-ze stycznia 1958?

Grzegorz Pisarski — ŹRÓDŁA 
GASTRONOMICZNYCH NIE’
DOMAGAŃ •- str. 6

Rok gastronomiczny dobiega koń­
ca, a... poprawy nie widać. Źródłem^ 
mankamentów naszej; gastronomii nie 
jest bowiem przestarzałe czy nieeste­
tyczne urządzenie zakładów, ale zbyt 
niska Ich ilość. Dopóki nie będzie 
równowagi na rynku usług , gastrono­
micznych, dopóki: np.,polepszanie ja­
kości posiłków blje. „po ; kieszeni'* 
pracowników . gastronomii . — trudno 
oczekiwać - odczuwalnej.. poprawy. Ą 
zatem'co robić?

M. GoldfarbiJ.Sierzputowski 
— AMERYKAŃSKIE REPU­
BLIKI BANANOWO-KAWO-
WE — str. 9

ny. Dalej aparatura natychmiast wyka­
zuje ew. błąd w procesie i jego miejsce DOKOŃCZENIE NA STB. 4 |

Waszyngton dokonał zwrotu w swej . 
polityce wobec Argentyny, Bra­
zylii czy Meksyku; ale takie pań-, 
stewka, Jak Gwatemala, Nika™^.,/ 
Honduras i Salvador nadal są trakto­
wane jak „własny ogródek** kapita­
łu USA 1 'Stanowią swoiste Imperium 
United FruIt. O zależności i mc®.' 
faulu tych krajów n mówi artykuł,



dyjsltusje polemiki jpolemiki
gdzie 

Al >

OCZĄCA się dyskusja na 
lamach „Życia Gospodar­
czego" na temat rachunku 
„efektywności inwestycji" 
powinna pogłębić badania 
nad praktycznymi metoda­

mi określenia możliwie najkorzy­
stniejszych rozwiązań inwestycyj­
nych. Przyczyni się to niewątpliwie 
do przyspieszenia naszego rozwoju 
gospodarczego 1 uzyskania jak naj­
wyższego dochodu narodowego.

W przyszłości, gdy w planowaniu 
produkcji w pełni opanuje się me­
todę przepływów międzygałęzio- 
wych oraz będzie można przewidy­
wać w różnych gałęziach kształto­
wanie się trendu postępu technicz­
nego, określającego wzrost wydaj­
ności pracy społecznej w powiąza­
niu z poziomem nakładów Inwesty­
cyjnych na jednostkę produkcji, 
wybór optymalnego programu in­
westycyjnego oprze się również o 
metodę przepływów międzygałęzio- 
wych.

Na razie należy szukać nowych 
metod czy też doskonalić metody 
dające się praktycznie stosować 1 
zapewniające maksymalizację do­
chodu narodowego.

Artykuł Cezarego Józefiaka1) dał

co jest równoznaczne ze. stwierdzę-' 
niem, że ten wariant jest lepszy, 
dla którego wyrażenie:

I ' V + K
—F-

jest niższe. (E współczynnik 
tywności, P — produkcja).

Przytoczone przekształcenia

efek-

alge-
braiczne są prawidłowe. Jednak za­
sadnicze nieporozumienie w rozu­
mowaniu znajduje się w momencie 
początkowym. Ponieważ spełnienie 
nierówności:

świadczy tylko o tym, że okres 
opłacalności dodatkowych nakla-

E — bazy =
290

- ~ + 140 - 48,3 + 140 - 168,3

E — I-go wariantu ” 
350

s. — 4- 120 - 88,3 + 120 = 178,3 
6

E — 2-go wariantu «■ 
450

"-------1- 100 - 75 4- 100 “ 175
6

Wielkość E jest niższa dla dru­
giego wariantu, podczas gdy okres 
opłacalności 2-go wariantu w sto­
sunku do bazy jest wyższy. Co 
prawda może nastąpić wybór do 
realizacji drugiego wariantu, jeśli 
będą przemawiać za tym względy

przekraczać okres eksploatacji. A 
analizowany wzór wykaże silą rze­
czy efektywność jednego z nich.

Taka sytuacja może zachodzić w 
wypadku nieznajomości ekonomicz­
nej bazy porównawczej, lub gdy się 
rezygnuje z porównań z, bazą, co 
zdarza się często w praktyce.

Zasługuje na uwagę, że rozpatry­
wana poprzednio niewłaściwa for­
ma stosowania kryterium okresu 
opłacalności dla wyboru najbardziej 
efektywnego wariantu inwestycyj-
nego w postaci 

T+K‘<^ 

lub

(1)

(2)

oraz

zarys właściwego kierunku poszu­
kiwań najefektywniejszego wyko­
rzystania dysponowanego woluminu 
inwestycyjnego i , zasygnalizował 
proponowane rozwiązanie w tym 
zakresie przez Nowożyłowa2). Kon­
cepcja radzieckiego uczonego sta­
nowi niewątpliwie zasadniczy krok 
naprzód aczkolwiek sytuacja u nas 
jeszcze ‘nie dojrzała do wykorzy­
stania tej metody, która polega na 
stosowaniu normy efektywności, 
określającej najniższą efektywność, 
jaką muszą wykazać projekty prze­
znaczone do realizacji.

Jednocześnie Józefiak udowadnia, 
te stosowany u nas wzór M. Kale- 
ckiego i M. Rakowskiego2) w wy­
padku wzrostu, nakładów w kolej­
nych wariantach powodujących tyl­
ko przedłużenie okresu eksploatacji, 
wskazuje na mniej efektywne wa­
rianty, jako na korzystniejsze.

Rozszerzenie badania tego wzoru 
z punktu widzenia wpływu czasu 
eksploatacji Inwestycji w odmien­
nych sytuacjach, niż rozpatruje to 
C. Józefiak, pozwala stwierdzić 
i inne niekonsekwencje w rozwiąza-

Kaleokiego i M. Rako-niach M. 
W-skiego.

Autorzy
*

wzoru wyszli z nierów-
ności porównującej okres np. opła­
calności dodatkowych nakładów, 
stanowiących różnicę między dwo­
ma wariantami, z granicznym okre­
sem opłacalności:

Kj-K,
gdzie:
Ii — nakłady inwestycyjne 

szego wariantu
I2 — nakłady inwestycyjne 

giego wariantu
Ki — koszty eksploatacji

pierw-

dru-

pierw-
szego wariantu

Kj — koszty eksploatacji drugiego 
wariantu

T — graniczny okres opłacalności 
i przyjęli, zgodnie zresztą z panu­
jącym poglądem, że spełnienie tej
nierówności świadczy wyższej
efektywności drugiego wariantu.

Następnie stwierdzili oni, że ten 
warunek wyboru z dwóch porów­
nywanych wariantów, dających tę
samą produkcję można napisać 
stępująco:

na-

luL

Ii
T

Ii
T

nyeh danych empirycznych i 1 eh 
wpływu na przedłużenie : okresu 

a AK a K — Ki eksploatacji zakładu.
Przyjmujemy jako bazę zakład 

o majatku trwałym w wysokości .90 
AT Jednostek, w tym maszyny i urzą.

— -— dzenia stanowią 30, a. budynki 60,
AKa Koszty w. wysokości 80 jednostek, a

test okresem opłacalności amortyzacja zgodnie, ze .stosowany- 
jesr __- Air. mi'jeszcze w praktyce stawkami —

5 jednostek. Przyjmujemy wariant 
inwestycyjny, w którym zakład po­
siada majątek trwały - 240 jedno- 
stek (165 maszyny, 75 budynki). Ko­
szty 72 jednostek, w tym amortyza­
cja 19 jednostek.

Okres opłacalności przy uwzględ­
nieniu całkowitej obniżki kosztów:

-1

T.

gdzie Tb j«>- ••• ----
obliczonym bez amortyzacji, a K ■ 
jest obniżką kosztów również bez 
uwzględnienia amortyzacji.

Różnicę kosztów bez amortyzacji — 
A Ka można wyrazić następująco.

AKa = K -

K - K, + —

(gdzie — n ilość lat eksploatacji, 
-i- stanowią amortyzację pier­
wszego 1 drugiego wariantu).

240 - 90 150-----------  " ---- “ 18,7 
80—72---- 8

Ponieważ czas eksploatacji za- • 
kładu stanowiącego bazę wynosi 18

lat a- przyjętego wariantu

EFEKTYWNOŚĆ INWESTYCJI
13,2 lat — 13,2) Inwestycja jest 

nieopłacalna.
Jednakże okres opłacalności przy 

potrącaniu amortyzacji z kosztów 
wynosi:

240 — 90 150

KAZIMIERZ RUDNICKI

dów inwestycyjnych stanowiących 
różnicę między wariantami równa­

li -I,jący się ~jest mniej- llj ” ilj
szy od przyjętego granicznego okre­
su opłacalności T. Ale nic to nie 
mówi, jakie są okresy opłacalności 
tych wariantów w stosunku do zak­
ładu uznanego za ekonomiczną bazę 
porównawczą. A mogą one być naj­
rozmaitsze. Dlatego też, jeśli jakiś 
wariant charakteryzuje się niższą 
wielkością współczynnika efektyw­
ności wyrażonego wzorem:

I ----------1- K
T- ----------- - -------

w porównaniu ze współczynnikami 
innych wariantów, nie świadczy to 
jeszcze wcale, źe jest- on efektyw­
niejszy-

Zagadnienie to można zilustro­
wać przy pomocy następującego 
przykładu:

KosztyInwe­
stycje

PIERWSZY PRZYKŁAD

Baza 290 140
1-szy wariant 350 120
2-gi wariant 450 100

Okres opłacalności 1-go wariantu
w stosunku do bazy wynosi:

350 - 290 60------------------- — — a g
140 - 120 20

Okres opłacalności 2-go wariantu 
w stosunku do bazy stanowi:

tu

450 - 290 160 _
140 - 120 ~ 40

A okres opłacalności 2-go warian- 
i w stosunku do 1-go wynosi:

450 - 350 _ 100 _ Ł
120 - 100 ~ 20

Natomiast stosując wzór:

I • — 4-K T 
E “ P

otrzymuje się, przyjmując P równe 
jedności we wszystkich wypadkach 
k przy założeniu granicznego okresu 
opłacalności w wysokości 6-ciu lat:

społeczne (mechanizacja prac cięż­
kich, bezpieczeństwo i higiena pra­
cy), techniczne, czy też celowość 
zwiększenia wydajności pracy w 

zakładzie, albo brak mozli-danym 
wości 
sitania 
innych

efektywniejszego wykorzy- 
tych nakładów ’ w tej czy 
gałęziach produkcji mate- 
Ale wzór musi wykazać,rialnej. ---- -----

który wariant jest efektywniejszy 
ekonomicznie, to jest dający więk­
szą obniżkę kosztów w stosunku do 
dodatkowych nakładów.

(gdzie T — graniczny okres opła­
calności) jest często stosowana w 
badaniach ekonomicznych w dzie­
dzinie efektywności inwestycji. 
Również obowiązująca metodyka w 
Związku Radzieckim, opierająca 
się w zasadniczej swojej części na 
prawidłowym stosowaniu okresu 
opłacalności, zaleca w niektórych 
wypadkachh posługiwanie się for­
mułą (2), jako ułatwiającą wybór 
w wypadku istnienia wielu warian­
tów.

Teraz możemy napisać

T,
Al n Al

a i nAK4-AI
AK4-- n

1 porównajmy z okresem opłacal­
ności uwzględniającym amortyza­
cję:

(80 — 5) — (72 — 19) 75 — 53
150 ,

n — “ 6,8 lat
22

czyli trochę więcej od obecnie u 
nas teoretycznie przyjętego granicz­
nego okresu opłacalności w wyso­
kości 6 lat < mieści się w granicach 
podziału ustalonego (3—7 lat i wy­
jątkowo 10 lat)-dla granicznych 
okresów w różnych gałęziach w 
Związku Radzieckim.

*DRUGI PRZYKŁAD
Inwe­
stycje Koszty

Baza 290 140
1-Bzy wariant 350 135
2-gi wariant 450 124

Okres opłacalności 1-go warian-
tu w stosunku do bazy wynosi:

350 - 290 
------------- -= 12
140 - 135

Okres opłacalności 2-go wariantu
w stosunku do bazy wynosi:

450 - 290 ------------- » 10
140 - 124

Oraz okres opłacalności 2-go wa-
riantu w stosunku do pierwszego 
wynosi:

Stosując 
strukcji, 
przednim

E bazy "

450 - 350 „-------------= 9,09
135 - 124
wzór na E według _ ta- 
ańalogicznle jak w po- 
przykładzie otrzymuje się:

2Qn
= — 4- 140 - 48,3 4- 140 - 188,3 

6
E 1 — go wariantu "

= Y +.135 " + 195 " 193,9

E 2 — go wariantu."

" — 4- 124 - 75 4- 124 - 199 
6

Niższa wartość E ma miejsce w 
wariancie pierwszym o dłuższym 
okresie opłacalności, a więc jest on 
gorszy. Oba warianty są w tym 
przykładzie nieopłacalne, względnie, 
jednak o okresach opłacalności 
mniejszych od okresu eksploatacji, 
a może nawet zdarzyć się, że będą 
one miały jeszcze niższą efektyw­
ność, a okres opłacalności będzie

Nowy numer „Ekonomisty"
Ukazał się już czwarty w tym rólu numer „Ekono­

misty". Zanim go jednak omówimy, cofnijmy się do 
numeru poprzedniego. Nie dokonaliśmy bowiem dotąd 
przeglądu tego numeru, a przynajmniej jedna jego 
pozycja zasługuje na osobne omówienie na naszych 
łamach.

„Ekonomista", ten poważny, obecnie najbardziej 
reprezentatywny dla polskiej myśli ekonomicznej 
periodyk, liczy sobie już...

60 LAT

Przez okres ten wyrażał poglądy kilku pokoleń 
i trzech epok historycznych. Jakie były te poglądy, 
kogo reprezentowały i jak je ocenić w świetle naszych 
czasów?

Odpowiedź znajdzlemy właśnie na łamach „Ekono­
misty". Redakcja jego zamierza bowiem opublikować 
cykl artykułów poświęconych historii czasopisma. 
W 3 numerze zapoczątkowano ów cykl artykułem 
Tadeusza Kowalika. Ciekawy ten artykuł nosi tytuł 
„Z dziejów polskiej myśli społeczno-ekonomicznej. 
„Ekonomista" kwartalnik poświęcony nauce i potrze­
bom żyda, 1901—1918". Zaczyna się następująco:

„Data założenia „Ekonomisty" jest „politycznie 
sporna. Podczas gdy obecna redakcja nawiązuje do 
założonego w 1900 r. ; faktycznie redagowanego przez 
socjalistów (z Zenonem Pietkiewiczem na czele) ty­
godnika. S. Dziewulski, redaktor pisma w ciągu całe- 
go ćwierćwiecza .(1904—1929) uważał za właściwą datę 
powstania „Ekonomisty" rok 1901, kiedy to «cjaliści 
zostali z redakcji usunięci a redagowanie pisma prze- 

• jęli ekonomiścir o poglądach zdecydowanie burżuazyj- 
nych, zbliżeni, z małymi wyjątkami, do Narodowej 
D^rtraCmyśli ekonomicznej, jaki reprezentował 
w latach 1901—1918 „Ekonomista" był rzecz jasna wy­
raźnym nurtem myśli burżuazyjnej. Niemniej pismo 
nie wyrażało jednolitych tendencji. T. Kowalik, 
ogólnie^ ocenia ekonomiczną mysi tego okresu jako . 
ubogą i odsłania tego przyczyny. Pomimo, ze „Eko- 
■nnmteta" ogólnie odzwierciedlał ten stan rzeczy, to

^cji.

Początkowo „Ekonomista" ma wyraźnie „reforma- 
torsko-społecznikowski" charakter.» Ton nadają mu 
m. in. nawiązujące do teorii Marksa artykuły Kem- 
pnera, które w istocie rzeczy przenosiły na grunt pol­
ski idee reformistów, socjalistów z katedry i angiel­
skiego fabianizmu. Później, po 1905 r. przeważają w 
nim wpływy endecji.

Z lat późniejszych T. Kowalik szczególnie wyróżnia 
rozprawę A. Benniego (1918 r.), w której zawarty był 
program odbudowy i rozwoju gospodarczego krajii. 
Program ten na wskroś burżyazyjny... oparty był jed­
nak na teorii Marksa. Benni wychodząc z założenia, 
że „przeciwnik widzi wady najlepiej" wykorzystuje 
marksowską analizę kapitalizmu do opracowania 
metod uzdrowienia tego ustroju. Stworzył on model 
rozwoju, który wg oceny Kowalika, w swych ogól­
nych rysach jest podobny do przyszłego płodu rewo­
lucji keynesowskiej. Artykuł Kowalika warto przeczy­
tać. Jest żywo napisany i z pewnością zainteresuje 
tych, którzy w okresie wakacji nie sięgnęli po „Eko­
nomistę".

Przejdźmy teraz do 4 numeru czasopisma.

AKTUALNE POZYCJE

Otwiera go obszerna i bardzo teoretyczna rozpra­
wa W. Sadowskiego pt „Przyśpieszenie długofalowego 
wzrostu w gospodarce socjalistycznej". Autor przyj­
muje za punkt wyjścia analizy uproszczony model 
gospodarki centralnie planowanej i rozważa' „... w jaki 
sposób gospodarka wytrącona ze stanu dynamicznej 
równowagi przez jednorazową (skokową) zmianę po­
tencjalnej stopy wzrostu, dostosowuje się do nowych 
warunków równowagi". Innymi słowy autor bada wa­
runki przyśpieszenia tempa rozwoju gospodarczego. 
Pomimo tego, że model jest uproszczony, to jednak 
jego analiza pozwala stworzyć obraz realnych pro­
cesów, jakie mogą wystąpić w rezultacie przyśpiesze­
nia rozwoju gospodarki narodowej Rozprawa Sadow­
skiego ma wmc walor aktualny m. in. dla oceny na­
szych perspektywicznych planów.

Również nader aktualną pozycją omawianego nu­
meru jest artykuł M. Ctepielewsklej pt. „Wpływ cen

Następnym ważnym zagadnie­
niem odnoszącym się do badania 
efektywności inwestycji jest pro­
blem amortyzacji. Zagadnienie 
uwzględnienia czy też eliminowania 
amortyzacji z kosztów przy obli­
czaniu okresu opłacalności jest źród­
łem ciągłych kontrowersji. Stosowa­
ny u nas wzór eliminuje z. kosz­
tów amortyzację. Nie wydaje się 
to jednak słuszne.

Gdy jako kryterium efektywności 
inwestycji przyjmuje się czas zwro­
tu poniesionych dodatkowych (w 
stosunku do bazy, czy innego wa­
riantu) nakładów inwestycyjnych, 
które w efekcie spowodują obniżkę 
kosztów, tó wydaje się słuszne nie 
uwzględnienie amortyzacji, ponie­
waż unika się wtedy podwójnego 
rachunku: raz w nakładach inwe-, 
stycyjnych i drugi raz w kosztach 
eksploatacyjnych.

Jednakże punkt wyjścia takiego 
rozumowania jest powodem niewła­
ściwego rozwiązania.

Z faktu, że dodatkowe nakłady 
dają w efekcie obniżkę kosztów, 
wynika, że należy brać pod uwagę 
całkowitą obniżkę kosztów wyraża­
jącą zmniejszenie zarówno nakła­
dów pracy bieżącej, jak 1 uprzed­
miotowionej w środkach trwałych 
1 obrotowych. Na tle takiego rozu­
mowania „okres zwrotu (opłacalno­
ści) nakładów" jest tylko jedną x 
miar wielkości osiągniętej obniżki 
kosztów, którą prościej i jaśniej 
można wyrazić jako stosunek obniż­
ki kosztów do dodatkowych nakła­
dów inwestycyjnych, powodują­
cych tę obniżkę (ewentualnie wy­
rażoną w procentach).

Skutki odejmowania amortyzacji 
od kosztów przy obliczaniu okresu 
opłacalności można wykazać przy 
pomocy następującego rozumowa­
nia:

Jeżeli wyrazić okres opłacalności 
wariantu o Inwestycjach — Ii i ko­
sztach — Ki w stosunku do bazy 
(czy też innego wariantu) o inwe­
stycjach Ii i kosztach — Ki, to moż­
na napisać:

Al 
T = — AK

W wypadku, gdy okres opłacal­
ności T będzie większy od n (to 
znaczy, że inwestycja nie zwróci w 
czasie swego „życia" poniesionych 
dodatkowych nakładów, czyli bę­
dzie bezwzględnie nieopłacalna), 
wówczas T a będzie mniejsza od n, 
ponieważ:

_ n AIT =---------------— < n
a aśK* Al

dla wszystkich wielkości A K. I w 
razie gdy A K dążącego do zera 
(AK —* O), to Ta dąży do wiel­
kości n (Ta—*■ n).

Okazuje się więc, że okres opła­
calności obliczony z eliminowaniem 
amortyzacji z kosztów Ta — za­
wsze jest mniejszy od okresu eks­
ploatacji inwestycji — n.

Tymczasem T — , okres opłacal­
ności ' obliczony z uwzględnieniem 
amortyzacji dla A K dążącego do zera 
(AK—>0) staje się wielkością nie­
skończenie wielką (T —► oo). 
Weźmy graniczny przykład, gdyT=

>) „o rachunku efektywności Inw* 
atycjl — polemicznie'' Zycie Gocpodai* 
cze nr 48 ■ 1860 r.

•) Praca w zbiorze „Prlmlenlenie m* 
tematlkl w ekonomlczeBkich liBledew* 
niach" Moskwa 1859 r.

•) M. Kaleckl, M. Rakowakl — iiUogólr 
nienle wzoru efektywności inwestycji'' 
i,Gospodarka Planowa" nr 11 z MS» r.
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poniewaź z poprzedniej zależności 
wynika; że I = n A K '

Otrzymuje się po przekształceniu:
T _ n
'a ” 2nAK” 2

W sytuacji, gdy okres zwrotu T —• 
sięga granicy czasu eksploatacji ln- 

n ' 
westycji, to T« wynosi — .

Z poprzedniej analizy wynika, że 
dla wariantów, których okresy opła­
calności uwzględniające amortyza­
cję mieszczą się w przedziale: n 
< T < oo; okresy opłacalności bez 
amortyzacji znajdą się w granicach: 
5- < Ta < n. Wynika stąd, że wskaź­

nik Ta staje się coraz mniej „czuły" 
i w związku z tym bardzo łatwo 
otrzymać przypadkowe wyniki.

Warto jeszcze zilustrować zagad­
nienie rozpiętości obu wskaźników 
na przykładzie wielkości wybranych 
dowolnie, ale z zachowaniem '„lo­
giki współzależności" między nimi 
i nie sprzeczne z rzeczywistością. 
Rezygnuje się tylko z remontów ka­
pitalnych wskutek braku dostatecz-

■ Państwowa Inspekcja Plonów dok* 
nala drugiego szacunku tegorocznego 
poziomu zbiorów. Ogólnie produkcja rol­
na jest wyższa niż w roku ubiegłym. 
Plony pszenicy ozimej wzrosty w porów­
naniu z 1960 r. o 3,7 q z ha, jęczmienia 
ozimego o 3,6 q, ty ta o 1,7 q, owsa o 1,3 tb 
jęczmienia Jarego o 0,9 q, pszenicy Jarej 
o1 0,5 q, przeciętnie zbiory zbóż wzrosły 
o 1,8 q a ha, a wynoszą w br. 17,1 q 
a ha, wobec 16,1 q w ub. r.

Plony upraw przemysłowych wykazały 
również wzrost w porównaniu ■» pozio­
mem . 1960 r.: rzepaku ozimego o 1,4 q 
(15,9 q z ha w 1961 wobec 14,5 w 1960 r.), 
rzepaku Jarego o 1,5 q (1961 — 9,9 q, 1946 
— 8,4 q ^ha)..Figny zlMnnlękÓWtiWynp- 
Bza w br. średnio 147 q z ha,- a więc o ok. 
15 q więcej eu-
krowych 357 q a ha (o ok. 1 q więcej 
niż w 1960 r.).
■ Komitet Ekonomiczny Rady Mini­

strów podjął szereg uchwali

• o wprowadzeniu z dniem 1 stycznia 
1962 r. dodatkowej obniżki cen na roboty 
budowlano-montażowe,

• w oprawie zmiany resortowego po­
działu nakładów inwestycyjnych oraz 
nakładów na maszyny 1 urządzenia * 
ramach planu pięcioletniego na lata 
1961—1965,.
• w sprawie prac remontowo-budow­

lanych 1 zabezpieczenia zasobów lokal* 
wych w dzielnicy Stare Miasto w Kr* 
kowle,

• w sprawie organizacji produkcji 
ogrodniczej 1 powołania instruktorskich 
służb ogrodniczych,

• w sprawie zabezpieczenia warunków 
produkcji i stosowania elektronicznych 
maszyn cyfrowych,
• w sprawie rozwoju przemysłu' P<* 

karnlczego w latach 19.61—1965,

• er sprawie zwiększenia limitów na­
kładów na roboty budowlano-montażowe 
Inwestycji centralnych Ministerstwa 2* 
glugi, z przeznaczeniem na rozbudowę 
stoczni remontowych,

■ Przemysł stoczniowy dostarczył w 
elągu 9 miesięcy br. na eksport 23 stat­
ki o łącznym tonażu sięgającym HO ty'« 
DWT. Do końca roku przewidywane Jest 
oddanie na eksport dalszych 17. Jedno­
stek o łącznym tonażu ok. 112 tys. DWT,

nu rozwój produkcji rolnej w Polsce". Dotyczy bo­
wiem głównie wpływu cen. na hodowlę trzody chlew­
nej.

Autorka rozpoczyna artykuł od zagadnienia szer­
szego. Omawia poglądy zachodnich ekonomistów na 
sprawę interwencji państwa w drobno-towarowej 
gospodarce rolnej. Następnie podejmuje problem 
cyklu świńskiego, a więc problem bardzo aktualny 
w naszych warunkach. Bada w swym — bogato ilu­
strowanym danymi statystycznymi — artykule zwią­
zek między różnymi rodzajami cen i podażą oraz 
hodowlą trzody, Okazuje się, źe „...zmiany w cenach 
wolnorynkowych trzody określają wyraźnie kierunek 
ruchu produkcji trzody w krótkich okresach". Autor­
ka rozpatruje osobno wpływ cen żywca i osobno wpływ 
cen pasz (jęczmienia i ziemniaków) na kształtowanie 
się hodowli ( podaży trzody. Stwierdzając duży wpływ 
cen wolnorynkowych i w dużym stopniu od nich uza­
leżnionych cen kontraktacyjnych wykazuje, że wio­
dącą rolę w stymulowaniu rozwoju produkcji trzody 
odgrywa relacja cen — żjrwiec: jęczmień.

Omawiając z kolei centralne zagadnienia artykułu— 
cykl świński w warunkach naszej gospodarki — 
autorka tak charakteryzuje rozwój hodowli trzody 
w latach 1958—1959:

„Na podstawie analizy , dokonanej w oparciu, o wiel­
kości absolutne, wskaźniki tempa , odchylenia od 
trendu można stwierdzić, że w latach .powojennych 
wyróżniają się w hodowli trzody chlewnej trzy okre­
sy: lata 1948—1952, kiedy rozwój ten nosił szereg, zna­
mion cykliczności, lata 1953—1956. w których miał on 
charakter ciągły oraz lata 1956—1959, w których falo­
wanie produkcji powróciło, jednak w znacznie zmo­
dyfikowanej formie".

Autorka pisze, że o usunięciu cykliczności w latach 
1953—1956“ ...zadecydowało nie zerwanie związku po­
między cenami a produkcją, a eliminacją gwał­
townych wahań pasz treściwych". Nie omawia oha 
niestety w tym artykule spadku podaży trzody 
w latach 1959—1960, który to spadek uważa za specy­
ficzny, jednakże pomimo tego wnioski jąkie wynikają 
z jej artykułu są aktualne. ( -

W omawianym numerze jest jeszcze jedna pozycja, 
której aktualność szczególnie podkreśla obecna sytua­

cja międzynarodowa. Chodzi mianowicie o artykuł 
ekonomisty z NRD Giintera Manza, poświęcony 
kształtowaniu się stopy życiowej w NRD i Niemczech 
zachodnich. Artykuł warto przejrzeć. Interesująca 
bowiem jest w nim ocena niemieckiego ekonomisty 
obecnej sytuacji w zakresie położenia materialnego 
ludności w NRD j Niemczech zachodnich oraz sfor- 
fnułowane przez niego zadania NRD w sprawie wzro­
stu stopy życiowej. Autor kończy swój artykuł sło­
wami, które cytujemy:

„Jeśli weźmie się pód uwagę lepszą socjalno- kul­
turalną sytuację pracujących w NRD, okaże się, że 
nie należy przeceniać znaczenia płacy realnej, która 
wysuwana jest.najczęściej — i to przez ekonomistów 
burżuazyjnych celowo — na pierwszy plan. Oczywiś­
cie błędem byłoby także, niedocenianie spożycia na 
głowę oraz podaży towarów. Dlatego też przed NRD 
stoi zadanie doścignięcia i prześcignięcia Niemiec za­
chodnich w spożyciu na głowę, zwłaszcza artykułów 
przemysłowych, a to przez szybki rozwój produkcji 
i podniesienie wydajności pracy na gruncie socja­
listycznej przebudowy gospodarki narodowej", ■

INNE CIEKAWE POZYCJE

Skoncentrowaliśmy w przeglądzie uwagę na aktual­
nych artykułach 4 numeru „Ekonomisty". Obok nich 
na przeczytanie zasługują również pozycje: J. Lisikie- 
wicż — O metodach analizy wpływu postępu technicz­
nego na,wydajność pracy w przemyśle: Leon Rzendo- 
wski — Niektóre problemy rolnictwa w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych; J._ Górski, — Na margine­
sie nowego wydania „Filozofii materialnej" Henryka 
Kamieńskiego.

Ponadto warto przejrzeć „recenzje 1 przeglądy", któ­
ry to dział zajmuje ponad 1/3 objętości pisma. Dział 
ten rozwinął snę bardzo, co zasługuje na podwójną po­
chwałę: jest już co w Polsce: recenzować i dobrze 
jest, że „Ekonomista" to docenia,

W dziale „Polemiki" zwracamy także uwagę czy­
telników na interesujący dwugłos Z. Czerwińskiego 
i J. Drewnowskiego na temat matematycznego ujęcia 
prawa wartości.

(MAK)



NA BAKIER
PRAWEM

WIESŁAW GŁOWACKI

jak walczyć z przestępczością go- 
ipodarczą, aby skuteczniej chronić 
interesy społeczeństwa? Kiedy za­
częliśmy zdawać sobie bliżej spra­
wę z rozmiarów te} klęski i jej 
Społeczno - ekonomicznych skut­
ków, kiedy też zaczęto dyskutować 
nad tym problemem - prości ludzie, 
wytrawni publicyści i rutynowani 
prawnicy nieraz postulowali: na­
dużycia gospodarcze przestaną się 
tak bardzo „opłacać”, jeśli wobec 
ujawnionych przestępców i najbliż­
szych im osób będziemy wyciągać 
również materialne konsekwencje 
bezwzględnie rewindykując pocho­
dzące z kradzieży mienie.

Postulat ów znalazł swój wyraz 
w uchwalonej przez Sejm ustawie 
ze stycznia 1958 roku o wzmoże-
niu ochrony
przed szkodami 
przestępstwa.

mienia . społecznego
wynikającymi z

Właśnie tej ustawie zawdzięczamy ra­
dykalniejsze wprowadzenie zasady orze­
kania dodatkowej kary przepadku całoś­
ci lub części majątku (przy szkodach 
przekraczających 50 tys. zł. orzekanie ta­
kie stało się nawet obowiązkowe). I co 
nie mniej Istotne — przyjęto zasadę, że 
również mienie osób będących w bliskim 
itosunku z podejrzanym lub oskarżonym 
można w uzasadnionych przypadkach 
uznać za należące do niego. Aby zaś za­
pewnić skuteczność ewentualnych wyro­
ków — Prokuratury 1 Sądy zostały upo­
ważnione do wydawania postanowień o 
zabezpieczeniu roszczeń Już w toku do-

Chodzenia, śledztwa ezy procesu, zanim 
podejrzany lub oskarżony czy najbliższe 
mu osoby zdążą mienie to „upłynnić". 
W związku z tym nadano też odpowied­
nie uprawnienia wykonawcze egzekucyj­
nym organom finansowym.

Ale sama ustawa, choćby nawet 
najlepsza, nie wystarczy. Nie wy­
starczy również kierowanie się jej 
postanowieniami przez sądy i pro­
kuratury. W ostatecznym rachunku 
najwięcej zależy od sprawności 
organów egzekucyjnych, mających 
realizować postanowienia prokura­
torów i wyroki sądowe w tym za­
kresie, a więc głównie od skarbo­
wych urzędów komorniczych i ko­
morników sądowych.

Niestety, działalność owych orga­
nów w tej dziedzinie często budzi 
poważne zastrzeżenia. Tak to wy­
gląda w świetle wyników kontroli 
przeprowadzonej we wszystkich wo­
jewództwach przez Najwyższą Izbę 
Kontroli i Inspektoraty Kontrolno- 
Rewizyjne Ministerstwa Finansów. 
Badaniami objęto tylko część (70) 
skarbowych urzędów komorniczych 
i kilkudziesięciu komorników sądo­
wych oraz 15 wydziałów finanso­
wych szczebla wojewódzkiego, ale 
wyniki tej analizy świadczą chyba 
w jakimś stopniu o nader poważ­
nych mankamentach działalności
całego aparatu egzekucji finanso­
wej.

Oto niektóre tylko z tysięcy uja­
wnionych przez NIK faktów.

Nieprawidłowości1* czy jawne kpiny

Skontrolowano realizację 3 223 
postanowień o zabezpieczeniu mie­
nia, wydanych przez Prokuratury 
w latach 1959 — 1960. I okazało się, 
że badane jednostki egzekucyjne 
faktycznie zabezpieczyły zaledwie 
jedną dziesiątą kwoty, która po­
winna być zabezpieczona, przy czym 
w poszczególnych urzędach odsetek 
ów wahał się od 2 do 41 proc.

Przyczyna ? "Nadew ■ licżne? ’-zsnied- 
bania f - tiajdelikatniej' mówiąc''-' 
nieprawidłowości w pracy większości 
skontrolowanych Skarbowych Urzę­
dów Komorniczych.

I tak mimo, źe nadsyłane do SUK P®- 
itanowienia prokuratora powinny być

w mieszkaniach 1... malowartościo- 
wych.

Np. w Międzyrzeczu w mieszkaniu po­
dejrzanego o nadużycia na sumę 80 ty­
sięcy złotych zabezpieczono jedynie., sta­
ry odbiornik „Pionier" 1 dopiero kon­
trola NIK wykazała, iż ów podejrzany 
jest posiadaczem m. In. domku jednoro­
dzinnego. Ba, nawet Jeśli prokuratorzy 
stwierdzali w swych zaleceniach, że po- 

. dejrzani posiadają takie a takie samo­
chody czy1' liczne kosztowność! — w 40 
proc, skontrolowanych jednostek nie za­
bezpieczono tego mienia.

Stąd też np. poborcy SUK Szczecin u 
podejrzanego o milionowe nadużycia 
(właściciela m. In. wskazanego przez
Prokuratora „Plymoutha") jakoś nie

wykonywane pierwszej kolejności
(szybkość działania jest tu przecież wa­
runkiem skuteczności) — we wszystkich 
■kontrolowanych SUK ujawniono przy- 
■tępowanle do egzekucji dopiero po 6—24 
Aniach, nieraz I po kliku miesiącach od 
otrzymania postanowienia. A tymczasem 
podejrzani i oskarżeni czy najbliższe im 
osoby miały aż nadto sporo czasu, aby 
posprzedawać, lub „bezpiecznie uloko­
wać" swe samochody czy inne mienie 
podlegające zajęciu.

Nawet tam, gdzie MO dokonała tym­
czasowego zabezpieczenia, w większości 
SUK nie dotrzymywano ustawowego 14- 
dnlowego terminu egzekucji 1 w rezulta­
cie właściciele mieli możność usunąć za­
bezpieczone przedmioty spod zajęcia. 
Zresztą, jeśli przegapili tę okazję, to 1 
tak w 48 proc, badanych SUK bez żad­
nego uzasadnienia pomijano w opóźnio­
nej egzekucji te zabezpieczone poprzed­
nio ruchomości.

znaleźli nic podlegającego zabezpiecze­
niu. Często „wierzono" członkom rodzi­
ny Informującym choćby o rzekomej 
sprzedaży ruchomości, które faktycznie
można 
owych

było znaleźć np. w garażach 
osób, '

Samo bowiem zabezpieczenie mie­
nia podejrzanych — nawet gdy 
przystępowano do tego na czas — 
w większości skontrolowanych SUK 
najczęściej polegało na „zajmowa­
niu” przedmiotów łatwodostępnych

Ale mimo wyraźnych postano­
wień ustawy — kontrolowane jed­
nostki nie próbowały poszukiwać 
mienia podejrzanego czy oskarżone­
go u najbliższych mu osób.

Np. SUK Pruszków stwierdził bezsku­
teczność egzekucji szkody 300 tys. zł. u 
podejrzanego, którego żona w krótki 
czas potem sprzedała za wyższą kwotę 
„swoją" nieruchomość. Niemniej Jaskra­
we fakty miały miejsce np. w bardzo 
wielu innych miejscowościach, przy 
czym tu już niemal zupełnie ignorowa­
no konkretne wskazania prokuratora, 
które jakoś „przeoczono".

Za to niektóre SUK wykazały dzi­
wną nadgorliwość w czym innym: 
na życzenie rodzin podejrzanego wy­
łączały spod egzekucji zajęte po­
przednio przez siebie mienie, choć 
postępowanie takie jest zupełnie 
bezprawnym wchodzeniem w kom­
petencje prokuratury i sądu.

Głos wołającego na puszczy

Czy można nazwać jedynie za­
niedbaniem fakt, że kiedy jednak 
<!oś tam zabezpieczono — to więk­
szość skontrolowanych SUK w licz­
nych przypadkach pozostawiała za­
iste mienie bez dozoru?

Miało to miejsce najczęściej, gdy P®- 
Ujrzany lub Jego domownicy odmawiali 
Podpisu stwierdzającego przyjęcie zaję­
tych ruchomości pod dozór/ Wtedy 
Wbrew przepisom pozostawiano je w 
nhejscu zajęcia, a „zabezpieczone" w. 
•en sposób samochody i inne ruchomoś- 
ti zainteresowani mogli od razu bezkar­
nie usuwać; fakty takie miały miejsce 
w Szczytnie. Kutnie, Sulechowie, Gubi­
nie, Otwocku 1 in.

No dobrze, ale to wszystko do­
tyczy raczej zabezpieczenia .ruc 
•ności, a co z nieruchomościami.-' 
Otóż kontrola NIK ujawniła, ze 
SUK na ogół nie wykazują wyma­
canej przez prawo inicjatywy w 
Poszukiwaniu nieruchomego mie­
nia osób podejrzanych lub oskar- 
tonych o przestępstwa gospodarcze.

Również I w tych sprawach lekceWa- 
*°no nawet Informacje prokuratorów, 
PP. SUK Warszawa-Praga Północ na 1« 
^^poważniejszych postanowień źąbezple- 
tyenla mienia w łącznej wysokości P°" 
Ped 5 min zł — zabezpieczył jedynie ru- 
'tomoścl o wartości 149 tys. zł. choć w 
Pólowle tych przypadków prokurator M- 
formował o posiadaniu przei podejrza-

rżanych (oczywiście z korzyścią dla 
tych ostatnich).

Ale podane tu fakty wystarczają 
już chyba do stwierdzenia, że choć 
zabezpieczenie mienia podejrzanych 
lub oskarżonych jest podstawowym 
warunkiem późniejszej realizacji

roszczeń z tytułu szkód wyrządzo­
nych gospodarce 1 społeczeństwu — 
to jednak wobec praktyk wielu jed-

nans. w Szczytnie sprzeda! 3 motocykl* 
WSK (również nie zgłaszając ich wydzia­
łowi komunikacji) na licytacji,' o której 
co prawda ogłoszono w prasie, ale... z. 
podaniem ceny wywoławczej o 60 proc, 
wyższej od faktycznie ustalonej wartoś­
ci 1 faktycznej ceny sprzedaży.

O charakterze niektórych licytacji mo­
że świadczyć również taki przykład: 
SUK Bydgoszcz — zamiast , przekazać 
przępadie mienie (meble) właściwej je<p 
nostce uspołecznionej — „zlicytował" je 
w mieszkaniu skazanego tak, iż komplet 
fornirowanych mebli nabyła Jego żona 
za... 66 złotych.

Warto jeszcze wspomnieć o ujaw­
nieniu nieprzestrzegania elemen- 
tamych-zasad księgowania, w doku­
mentacji dotyczącej magazynowania 
i likwidowania mienia przepadłegc 
na rzecz państwa. Dzięki temu nie­
którzy, odbiorcy mogli bądź nie roz­
liczać się z przekazanych im towa-

rów, bądź ,«kombinować”-, w inny
jeszcza sposób. •

-Personel Jćdnego «..komisów warszaw­
skich &>iai np. możność w miejsce przed­
miotów pobranych, do sprzedaży z ma- 
gazynu Stoi. Wydz! Finansowego,' zwra­
cać jako nie znajdujące, nabywcy IM® 
przedmioty, zupełnie bezwartościowe. A, 
Woj. Przeds. Handlu Obuwiem w .Opolu 
nie rozliczyło się -z -199’ sztuk, skór,, w 
której to sprawie... zaginęła dokumenta­
cja. Również w Gdańsku „przeoczono"» 
iż jeden ze sklepów‘MHD nie rozliczył 
się ze sprzedaży części dawno Jut 'po­
branych towarów.

, Ale dość już przykładów. Gdybyś- 
my nawet założyli,, że są one wy­
jątkowo jaskrawe' i może nietypo­
we — wystarczają chyba do tego, 
aby bić na alarm. I aby zastano­
wić się nad, źródłami takiego stanu 
rzeczy.

nostek egzekucyjnych żądanie
prokuratora nader często ' pozostaje 
jedynie głosem wołającego na pu­
szczy.

Wyroki na papierze

Dlaczego?

Co prawda, 
zawsze należy 
nak mogą być

ostateczna decyzja 
do sądu. Czy jed- 

właściwie realizowa-
ne wyroki przepadku mienia, skoro 
mienie to nie zostało odpowiednio 
zabezpieczone? I jak wygląda taka 
realizacja przy stosowaniu przez 
organa egzekucyjne opisanych wy­
żej metod?

Również i ta sprawa została prze­
analizowana przez NIK. Skontrolo­
wano realizację wyroków w zakre­
sie przepadku mienia 90 sprawców 
przestępstw gospodarczych. Rezul­
tat — w 86 z tych spraw ujawnio­
no fakty łamania obowiązujących 
przepisów lub zaniechania koniecz­
nych czynności. Naprzód przeważ­
nie zwlekano (nieraz całymi mie­
siącami) z realizacją wyroków, a 
potem...

Oto drastyczny przykład;
Katowicki Sąd Wojewódzki orzekł cał­

kowity przepadek mienia pani J., skaza­
nej za zagarnięcie około pól miliona zło­
tych podczas pełnienia obowiązków głów­
nej księgowej w spółdzielni, której pre­
zesem był pan M. — ojciec pani J. — 
skazany równocześnie na karę 3 lat wię­
zienia za brak nadzoru. Mimo to Wy­
dział Finansowy nie zastosował domnie­
mania, że mienie w mieszkaniu prezesa 
M. (fortepian, maszyna do pisania, pral­
ka, lodówka, komplety mebli) może na-

leżeć do jego córki i mimo poprzednie­
go zabezpieczenia bezzasadnie wyłączo­
no je spod egzekucji, o tym, aby zain­
teresować się przynajmniej tym z for­
malnie należących do prezesa M. do­
mów, którego budowę zakończono w 
okresie popełnienia przestępstwa przez 
córkę — oczywiście w ogóle nie pomyś­
lano. Ostatecznie uznano, że egzekucji 
podlega Jedynie... pól kompletu stołowe­
go oszacowanego na 4 500 złotych, którą 
to sumę spłaca w ratach mąż pani J.

Podobne, choć może nie tak dra­
styczne uchybienia, stwierdzono i w 
innych przypadkach stosowania od­
powiedzialności majątkowej wobec 
sprawców poważniejszych prze­
stępstw gospodarczych.’ Oczywiście 
na podstawie tej mimo wszystko 
wycinkowej analizy nie można wy­
suwać uogólnień co do pracy każ­
dego SUK i co do sposobu zała­
twiania wszystkich tego typu spraw. 
Zwłaszcza, że nawet kontrola NIK, 
której zadaniem jest przecież ujaw­
nianie faktów sprzecznych z inte­
resem społeczno - gospodarczym, 
stwierdziła brak uchybień w nie­
których badanych sprawach.

Pewną część mienia skazanych 
udaje się zatem wyegzekwować. Ale 
co dalej dzieje się z takim mieniem? 
W jaki sposób jest ono „likwido­
wane” na rzecz Państwa?

Marnotrawstwo i pseudo licytacje

nych domków Jednorodzinnych; A np. 
SUK Łódź-Górna zagubił Informację 
prokuratury o posiadaniu dwóch dom­
ków przez podejrzanego, u którego za­
miast mienia .wartości 312 800 zł zabez­
pieczono jedynie ruchomości na 4 700 zł. 
Liczne wypadki nieuwzględnienia posia­
danych informacji, stwierdzono m. in. 
także w Lublinie,-sOpolu, Radomiu, Kut­
nie, Gdyni 1 In.

Tam zaś, gdzie podobnych Informacji 
nikt dla skontrolowanych SUK nie do­
starczył — pracownicy tych organów na­
wet nie wpadll na pomysł, że przecież 
o stanie majątkowym podejrzanych czy
oskarżonych można dowiedzieć się w 
tym samym wydziale finansowym, któ­
rego komórką jest dany SUK!’ I dopiero 
kontrola NIK muslała zwrócić uwagę nakontrola NIK musiala zwrócić
to często mieszczące się, w 
pokojach źródło Informacji.

sąsiednich

Wiele można by jeszcze rhówić b 
często spotykanych faktach np. nie­
dokładnego opisywania zabezpieczo­
nych ruchomości (co umożliwia ich 
zamianę na mniej wartościowe) lub 
o nraktykach zawyżania ich szacun­
ku (dla zwiększenia wartościowego 
wskaźnika dokonanych zabezpie- S O częstym zaniedbywaniu 
czynności egzekucyjnych pod byle 
X pozorem (np.. chwilowa meo- 
Sć mieszkańców) czy wreszcie 
o7ałXwym informowaniu prokura­
torów m temat posiadanego roze- 
Sa stanu majątkowego podej-

W większości spośród 52 skontro­
lowanych składnic SUK stwierdzo­
no brak dbałości o odpowiedni stan 
pomieszczeń magazynowych, które 
np. w 18 wypadkach były znacz­
nie ząwilgoconę, ,ą w AO Iłie zabez; 
pieczone 'przeciw kradzieżom. Stąd’ 
też wiele składowanych ‘ przćdrtud^ 
tów ulegało zdekompletowaniu bądź 
zniszczeniu.

Np. w Jednym s Wydz. Finansowych 
ujawniono zniszczenie bądź zdekomple­
towanie 4 samochodów, 4 motocykli, 8 
maszyn do pisania, setek piór Waterma- 
na' i Pelikana, aparatów fotograficznych 
itp. Ale czy można się dziwić, źe np. 
„Warszawa" pozostawiona bez jakiego­
kolwiek nadzoru na wolnym powietrzu, 
w chwili kontroli nie miała Już: akumu­
latora, zegara, licznika 1 części skrzynki 
rozdzielczej, że jej ogumienie było znisz­
czone a motor zdewastowany 1 zardze­
wiały. Podobnie „przechowywano" samo­
chody w Krakowie, Opolu, Wałbrzychu» 
Gdańsku 1 Białymstoku.

Tyle o magazynowaniu — a co 
dalej? Otóż mienie, które może być 
przedmiotem obrotu w handlu po­
winno zostać odsprzedane uspołecz­
nionym przedsiębiorstwom, przy 
czym ceny ma się ustalać komi­
syjnie, zgodnie z rzeczywistą war­
tością. Faktycznie jednak w wielu

przypadkach wartość tę sztucznie 
zaniżano, co umożliwiało najroz­
maitsze „kombinacje" narażające 
Skarb Państwa na poważne nieraz 
straty.

;Tak: .np^-w-Wydr. L.ĘinaiNsuwym MRN 
Gdańsk komisją ■’uStaIIłB',Jcenę 1 390 kom* 
pletów piór 1 1 500 chustek niższą od 
faktycznej wartości tej partii towaru o 
przeszło połowę, tj. o ok. 155 tysięcy zło­
tych. W innym znów przypadku sprzeda­
no „Jubilerowi" partię 7403 zegarków 
szwajcarskich, za sumę bezzasadnie obni­
żoną o 236 tysięcy złotych (koszt „napra­
wy", której zegarki — 1 tak skierowane 
od razu do sprzedaży detalicznej — nie 
wymagały).

Jeśli zaś chodzi o samochody — 
w 60 proc, skontrolowanych jedno­
stek sprzedawano je niezgodnie z' 
obowiązującymi przepisami: bez 
uprzedniego zgłoszenia wydziałom 
komunikacji drogowej, do ich dyspo­
zycji, ale osobom prywatnym — czę­
sto bez umieszczenia w prasie od­
powiednich ogłoszeń o licytacji.

Np. Wydz. Finans. we Wrocławiu sprze­
dał prywatnej osobie „Moskwicza" za 
27 tysięcy złotych na „licytacji", o któ­
rej nie ogłoszono w prasie (a jedynie w 
wewnętrznym obwieszczeniu, w którym 
Jednak podano czas licytacji niezgodny 
■ rzeczywistym). Natomiast Wydz. Fi-

Kontrola NIK wykazała, iż jed­
ną z głównych przyczyn - omówio­
nych tu zaniedbań w egzekwowa­
niu odpowiedzialności majątkowej 
sprawców przestępstw gospodar­
czych jest drugorzędne traktowanie 
postanowień prokuratorskich i wy­
roków sądowych przez Skarbowe 
Urzędy Komornicze. Organa egze­
kucyjne wydziałów^ finansowych rad 
narodowych uważają‘spełnianie tych 
stosunkowo niedawno przejętych 
funkcji za mało istotne wobec rea­
lizacji ich tradycyjnych i „plano­
wych” zadań, związanych np. z 
egzekwowaniem podatków, za któ­
rych ściąganie «j^ipowiada się przed 
władzami finansowymi wszystkich 
szczebli.

Tu zaś, gdzie polecenia nie przy­
chodzą od władz zwierzchnich, ale 
z innego- w ogóle resortu — prak­
tycznie nie trzeba przed nikim' od­
powiadać. Okazuje się bowiem, źe 
wydziały finansowe rad narodo­
wych na ogół niemal nie interesują 
się pracą Skarbowych Urzędów Ko­
morniczych w tym zakresie i nawet 
przy okazji badania innych zagad­
nień egzekucyjnych nie kontrolują 
realizacji postanowień prokurator­
skich czy wyroków sądowych. 
Stwierdzono "tu również brak nale­
żytego nadzoru i kontroli ze stro­
ny odpowiednich komórek Minister­
stwa Finansów.

Nic więc nie‘skłania pracowników 
SUK do rzetelnego sprawowania 
tych funkcji. Natomiast ich zanied­
bywanie lub nieprawidłowe wyko­
nywanie może być źródłem dodat­
kowych korzyści. Trudno bowiem 
przypuszczać, że ci pracownicy apa­
ratu egzekucyjnego, którzy bądź 
ułatwiają przestępcom zachowanie 
kradzionego mienia, bądź też zli­
kwidowane mienie sprzedają po 
znacznie zaniżonych cenach — zaw­
szę czynią to. .zup,ęłnią bezintereso­
wnie;

''Tym"b'ardżiej, źe jak wykazała kontro- 
■ la NIK — poziom kwalifikacji zawodo­

wych I moralnych części pracowników 
SUK pozostawia bardzo wiele do życze­
nia. Na stanowiska poborców angażowa­
no przeważnie osoby zwolnione z pracy 
w różnych przedsiębiorstwach czy insty­
tucjach, o najrozmaitszej praktyce zawo- 
dowej. I powierzono Im nowe funkcje 
często nawet bez odpowiedniego instruk­
tażu, bez zaznajomienia np. ź przepisami 
ustawy,, której realizację tu omawiamy. . 
Na domiar tego w wielu przypadkach 
nie żądano opinii z poprzednich miejsc 
pracy ani nie sprawdzano karalności.

W trakcie kontroli NIK stwier­
dzono też, że niektóre urzędy pro­
kuratorskie nie interesowały się 
realizacją swych postanowień przez 
SUK, nie kwestionowały nagmin­
nych nieprawidłowości i zaniedbań. 
Wyrazem nieprzywiązywania nale­
żytej wagi do tych spraw było też 

' częste opóźnianie przesyłania, po­
stanowień, formalne i merytorycz­
ne ich uchybienia, niejasne sfor­
mułowania itp. Również sądy w

niektórych przypadkach opóźniały 
powiadamianie SUK o zajpadłych 
wyrokach, nie koordynowały pracy 
swych komorników z działalnością 
SUK, nie interesowały się wykony­
waniem wyroków przepadku mie­
nia.-

*

Trzeba stwierdzić, że wyniki, kon­
troli zostały wszechstronnie Wyko­
rzystane przez Ministerstwo Finan­
sów. Energiczne środki, podjęte 
przez ten resort w celu usunięcia 
ujawnionych przez NIK uchybień 

•i zaniedbań, niewątpliwie przyczy­
nią się do bardziej skutecznego 
egzekwowania odpowiedzialności ma­
jątkowej wobec sprawców prze­
stępstw przeciw mieniu społecznemu.

Ponad • trzyletnie ■ doświadczenia 
w tej kwestii, a zwłaszcza fakty 
ujawnione przez NIK — wystar­
czają już przecież aby uznać, żę ta­
ki stan rzeczy nie może mieć, dłu­
żej miejsca.

W ROW-ie
pachnie nafta

5 WAUKI i TECHNIKI
.Turbiny - jak stołki

Turbiny o mocy 120 1 300 MW pro­
dukuje się obecnie tylko w kilku 
najbardziej uprzemysłowionych kra­
jach świata.

Obecnie rozpoczęto Już na stacji 
prób elbląskiego „Zamechu" montaż 
części kadłuba średnioprężnego pro­
totypowej turbiny o mocy 120 MW, 
budowanej wg licencji angielskiej. 
Generator dostarczą Zakłady M-5 we 
Wrocławiu. Po zmontowaniu turbiny 
o -wadze 720 ton, rozpoczną się jej 
próby i z początkiem przyszłego ro­
ku ma ona być przekazana elektro­
wni w Koninie. Turbina 120 MW — 
to energia elektryczna dla całego 
Trójmiasta, to 130 tys. skomplikowa­
nych części (niektóre z precyzją .0,01 
mm). Przedstawia ona wartość peł­
nomorskiego statku o nośności 10 
tys. ton. W obecnej 5-Iatce Elbląg 
dostarczy naszej energetyce kilkanaś- 
cle turbin tej .mocy.

Równocześnie ruszają przygotowa­
nia do budowy turbiny o mocy 300 
MW. Pierwszy taki kolos dostarczo­
ny zostanie _naszym elektrowniom w 
1966 r. Prototypowa turbina 300 MW 
budowana będzie wg licencji radziec­
kiej, a w przyszłych latach podej- 
miemy się budowy podobnych agre­
gatów skonstruowanych. przez . pol­
skich inżynierów. Turbina o mocy 
300 MW będzie w stanie zaspokoić za- 
potrzebowanle na energię elektryczną

Bk. 150 dużych zakładów produkcyj­
nych; jej moe równa się 20 proc, 
mocy wszystkich przedwojennych e- 
lektrownl w Polsce.

W przyszłej 5-latce. w latach 1966^ 
70, elbląski kombinat dostarczy na­
szej energetyce kilkanaście tego ty­
pu turbin.

dozór ludzki mole być utrudniony 
oraz w .różnego rodzaju magazynach» 
składnicach, hurtowniach, sklepach 
Itp.

Nowe tworzywo » 
zastępuje papier

Automatyczny „strażak1

Na Śląsku działa Już „automatycz­
ny strażak", który może się obejść 
bez pomocy rąk ludzkich. Składa się 
on z Jednej lub kilku rur, które wy­
posażone są w specjalnego rodzaju 
hydranty posiadające rozpylacze do 
wody. Z chwilą podwyższenia się w 
pomieszczeniu temperatury do pew­
nej określonej granicy — hydranty 
samoczynnie otwierają się I strumień 
wody tryska na płonące, urządzenie 
lub inne miejsce pożaru. Przy pierw­
szych tego rodzaju urządzeniach wy­
próbowanych w kopalni1 „Pstrowski" 
temperaturę „krytyczną" ustalono na 
50 st. C.

„Automatyczny strażak" skonstruo­
wany przez Inżynierów z Zakładów 
Konstrukcyjno-Mechanicznych Prze­
mysłu Węglowego Jest urządzeniem 
stosunkowo ' prostym i niedrogim. 
„Automatyczny strażak" będzie mógł 
znaleźć zastosowanie nie tylko w gór­
nictwie, ale wszędzie tam,- gdzie 
pracują urządzenia zdalnie sterowa­
ne lub zautomatyzowane, gdzie więc

Wytwórnią papieru w Zurychu 
wyprodukowała Syntosll, nowę two­
rzywo syntetyczne o szczególnych 
własnościach, zastępujące papier.. 
Syntosll odznacza się niezwykłą wy­
trzymałością, zwłaszcza w stanie mo­
krym. Na zwiniętej rolce arkusza 
tego materiału można zawiesić na 
haku dźwignicy samochód Volkswa­
gen. Odporność materiału na przegi­
nanie, przy próbach .wielokrotnego 
składania w Jedną 1 drugą stronę, 
Jest 20 razy większa -niż zwykłego 
papieru. W przeciwieństwie do pa­
pieru.’ wytrzymałość nowego tworzy­
wa wzrasta w miarę jego zwilża­
nia. Ostrym próbom poddano dwie 
mapy, z których jedna była wyko­
nana przez nadruk na papierze, dru­
ga zaś — przez nadruk na nowym 
tworzywie. Obydwie mapy zakopano 
w wilgotnej ziemi, następnie oblewa; 
no je olejem i wreszcie-ułożono na 
ziemi, wielokrotnie przejeżdżając po 
ulch ogumionymi kolami' ciężkiego 
ciągnika^' Mapa z papieru uległa 
zniszczeniu, mapa zaś z nowego two­
rzywa dała się zmyć, nie ulegając 
uszkodzeniom (BITTĘ nr 10-61),.

Czy mamy w Polsce pokaźniejsze zło-1 
ża ropy naftowej? Wiele dobrze zna­
nych geologom danych wskazuje na to, 
źe złoża takie powinny u nas wystę­
pować. Wraz z rozwojem geolbgii 1 jej 
badań, przypuszczenia te stają się coraz 
bardziej uzasadnione, a ostatnio po­
twierdza je m. in. fakt odkrycia poważ­
nych złóż, ropy naftowej na podobnych 
geologicznie terenach ZSRR i zachod­
niej Europy. Dlaczego jednak nam nie 
udaló się takich złóż; odkryć? ■' / 
■ -Przed ’' wojną — z '' Wiadomych powo­
dów — nikt ich specjalnie nie szukał. 
Natomiast w minionym piętnastoleciu 
brakowało dostatecznych środków na 
realizację szerszego programu prac po­
szukiwawczych, a tam, gdzie przepro­
wadzano jakieś wiercenia — nie prze­
kraczały one głębokości 1 tysiąca met- 
rów, podczas gdy -złoża ropy mogą znaj­
dować się na głębokości 3—4-krotnle 
większej.

Dopiero ostatnio sprawę tę zaczęto u 
nas bardziej doceniać. Dzięki importo­
wi nowych urządzeń staje się możliwe 
Przeprowadzenie głębszych wierceń. Na 
jakich jednak terenach należałoby te 
badania skoncentrować? Co do tego 
nasi geologowie dysponują już różny­
mi hipotezami, lecz ostatnio wysunięto 
koncepcję szczególnie interesującą, któ­
rą warto tu zasygnalizować.

I Przy budowle na terenie ROW nowe­
go zagłębia węglowego stwierdzono de­
finitywnie, że górotwór w niektórych 
warstwach wykazuje dużą metanowość. 
Początkowo jednak przyjmowano do­
tychczasowe poglądy, jakoby metan ten 
(będący, jak wiadomo, produktem gnil­
nego rozkładu substancji organicznych 
i występujący jedynie „w towarzystwie" 
bagien, węgla lub ropy) był genetycz­
nie związany z miejscowymi pokładami 
węgla. Ale w miarę coraz lepszego po­
znawania górotworu, niektórym budow­
niczym ROW zaczęły się nasuwać po­
ważne wątpliwości co do słuszności tych 
poglądów.

Wiadomo bowiem, źe tzw. karbon 
produktywny Górnego Śląska jest-, w 
bardzo nikłym stopniu gazonośny. Je­
dynie niektóre /kopalnie południowej 
części rejonu rybnickiego okazują się 
silnie gazowe. O wielkości owego „na­
sycenia" metanem niech świadczy choć­
by fakt, iż z Jednego z szybów w cią­
gu kilkunastu lat wydzieliło się już... 
około 400 milionów metrów sześciennych 

' gazu, lecz minio to brak jeszcze obja­
wów wyczerpywania się tych zasobów. 
A metan pochodzenia węglowego zwy-. 
kle występuje w ilościach dających się 
szybko wyczerpać.
- Co jednak szczególnie istotne . “ me­
tan nie występuje tu w związku; z okre- 
ślońym poziomem stratygraficznym, 
gdyż na tym samym poziomle co ga- 
zowe .pokłady — mamy. zupelnle';nięga- 
zowe, nie -.tylko w sąsiednich kopalniach, 
ale nawet pokłady tego jsamego zakłą- 
du. Metan występuje zatem w ostrych 
granicach, czasem przecinających po­
szczególne kopalnie, przy czym -we­
wnątrz tych granic nie stwierdzono za­
leżności. między stopniem uwęglenia. po­
kładów a gazowością i napotyka się 
metan zarówno przy węglu, jak i przy 
skalach płonnych.

Ta wyjątkowa koncentracja i Inne 
■.anomalie" występowania rzekomego 
gazu kopalnianego świadczą raczej o 
tym, że nie Jest to metan pochodzenia 
węglowego, ale pochodzi on w swej' 
masie z głębi, jako związany genetycz­
nie z występującymi tam najprawdopo- 

«^dobnlej ■ złożami ropy naftowej. Ilość i 
skład tego gazu skłaniają przy tym do 
przypuszczeń, źe mamy tu do czynie­
nia z jakimiś olbrzymimi złożami ropy.'

Hipoteza to niewątpliwie rewelacyjna. 
Trzeba tylko jak najszybciej zabrać się 
do- sprawdzenia jej wiarygodności za­
równo przez specjalne badania, Jak t 
odpowiednio głębokie wiercenia. Wyni­
ki mogą zaważyć na przyszłości naszej 
gospodarki, no i na programie zagos­
podarowania ROW (której to sprawie 
poświęciliśmy, artykuł w poprzednim 
numerze ZG). A zanim dojdziemy, do 
tych wyników - możemy sobie-poma­
rzyć o zagłębiu na miarę wenezuelskie­
go czy irackiego i hafcie', taniej jak... 
- nie, może nawet znacznie tańszej nil 
barszcz. W. GŁÓW.

KM



dlaczego

ELANA
I dokonywano wyboru tkanin. Więk­
sza ilość oferowanych wzorów i w 
bogatej kolorystyce, większa dosta­
wa dodatków krawieckich do skle­
pów i inne czynniki, jak np. tzw. 
„szeptana reklama" wpłynęły na 
zwiększenie zapotrzebowania handlu 
do 87% oferowanej^ ilości. Podpisy­
wanie zamówień na „elanę" z przed­
stawicielami Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego przebiegało bez trud­
ności.

tkanin „Elana" pozwalają na stwien- I 
dzenie, że przemysł wełniarski w | 
Polsce nie ustępuje na tym odcin- i 
ku krajom bardziej rozwiniętym I 
ekonomicznie. |

SUKCES W EKSPORCIE

PIERWSZE OFERTY PRZEMYSŁU

TADEUSZ SUCH

„ELANIE" mówi się ii 
nas wiele i —jak to zwy­
kle bywa z nowością — 
różnie. Ani jednak zwo­
lennicy, ani też przeciw­
nicy „elany" nie podej­

rzewają pewnie, że przez okres kil­
ku lat produkcja włókien typu „ela­
na" była otoczona tajemnicą woj­
skową. Oczywiście nie w Polsce.

„Elana" jest niewrażliwa na 
działanie promieni słonecznych i 
wybitnie odporna na działanie czyn­
ników biologicznych, drobnoustro­
jów i moli. Włókna jej odpornością 
na działanie wysokich temperatur 
ustępują tylko wióknom ze szklą i 
azbestu. Wytrzymałość , elany" na 
rozrywanie jest trzykrotnie wyższa 
od wytrzymałości włókien wełnia- 
nychv-a ciężar właściwy jest bardzo 
zbliżony do ciężaru właściwego 
wełny.

Włókno to odkryli chemicy bry­
tyjscy J. R. Whinlild i J. T. Dick-

1 skurcz wraz ze zmianą wilgot­
ności), schnie powoli i wymaga 
skomplikowanych zabiegów w cza­
sie użytkowania (pranie chemiczne, 
odświeżanie, prasowanie itp.). Tych 
wad nie posiada włókno poliestrowe 
— elana, ale też pozbawione jest 
zdolności do pobierania. wilgoci z 
otoczenia. Ta poważna wada elany 
skłoniła przemysł wełniany do mm- 
szania tego włókna z wełną.

Tkaniny o zawartości 55 ^roc. 
włókien „elana" i 45 proc, wełny 
czesankowej są najbardziej rozpow­
szechnione we wszystkich pań­
stwach zachodnioeuropejskich, a tak­
że w Polsce.*Podany stosunek pro­
centowy włókien datę nowej tka-
ninie najwyższe własności, 
można osiągnąć istniejącymi 
darni produkcji.

START „ELANY"

jakie 
meto-

son w roku 1941 i nazwali je „Te- 
rylene".

Świat dowiedział się o odkryciu 
rewelacyjnego włókna dopiero w 
1947 r., gdy prawo produkcji (wy­
łącznie) otrzymał brytyjski koncern 
chemiczny „Imperial Chemical In­
dustries". W latach następnych 
Wielka Brytania sprzedała innym 
krajom licencje na produkcję 'tych 
włókien ale pod warunkiem, że na­
zwa angielska nie będzie używana 
ze względów ekonomicznie zrozu­
miałych.

Wytwarzane w Innych krajach 
włókna, a z nich tkaniny występu­
ją na rynkach pod różnymi nazwa­
mi, np. w USA przyjęto nazwę „Da- 
kron", we Francji „Tergal", w Ho­
landii „Terlenka", w NRF „Trevi- 
ra“ i „Diolen", Włochy „Terital", a 
w Polsce „Elana".

Włókna „Terylene" czyli „Elana" 
syntetycznie otrzymane z węgla 1 
ropy naftowej jako surowców pod­
stawowych posiadają własności bar­
dzo zbliżone do wfókien wełnia­
nych, a więc nie przypadkowo zna­
lazły zastosowanie w produkcji tka­
nin ubraniowych, sukienkowych, ko­
stiumowych i płaszczowych.

Wiadomo jednak, że żadne włók­
no naturalne, sztuczne czy synte­
tyczne nie jest uosobieniem samych 
tylko zalet. Na przykład tkanina 
wełniana posiada obok niewątpli­
wych zalet poważne wady: niską 
wytrzymałość na rozrywanie, słabą 
trwałość zaprasowań i plis, brak od­
porności na niszczące działanie świa­
tła, moll, drobnoustrojów, brak sta­
bilności wymiarowej (wydłużanie się

Seryjna produkcja tkanin 
wełna została rozpoczęta w

elana- 
Polsce

w roku 1960 z przędzy i włókien za­
kupionych w Wielkiej Brytanii. An­
gielski surowiec miał zapewnić tka­
ninom odpowiednią reklamę na ryn­
ku krajowym. Argument ten nie zo­
stał jednak należycie wykorzystany. 
Niezbyt szczęśliwa reklama znalazła 
swój wyraz w spiętrzonych rema­
nentach tkanin w zakładach je pro­
dukujących"' i w wyznaczonych do 
odsprzedaży sklepach. Personel skle­
powy nie był zdolny przekonać klien­
tów, poszukujących tkanin teryle- 
nowych, że „elana" to wlaśpie an­
gielski „Terylen". Jeśli do tego do­
dać, że tkanina wymaga przy szyciu 
odpowiednich dodatków krawiec­
kich, których w początkowym 
okresie nie było za wiele, nasuwa 
się stwierdzenie, że wprowadzenie 
nowej tkaniny na rynek nie było 
właściwie przygotowane.

Pierwsza „Giełda Handlowa"; na 
której przemysł oferował handlow­
com tkaniny elana, odbyła się w 
styczniu br. Jej wyniki nie były po­
myślne dla przemysłu — handel za­
mówił bowiem zaledwie 36 proc, 
oferowanej ilości tkanin elana.

Następna „Giełda Handlowa" od­
była się w kwietniu, przemysł 
„sprzedał" na niej 58 proc, produ­
kowanej elany.

i Trzecia „Giełda" zorganizowana w 
czerwcu dotyczyła zamówień na IV

I kwartał 1961 r. Przemysł przedsta- 
I wił na stoiskach więcej niż na po­

przednich giełdach tkanin elana —
. w pełnych sztukach. Kolekcje z 

próbkami „elany" • zapełniły stoły, 
; przy których odbywały się rozmowy

Seryjną produkcję tkanin w prze­
myśle welniarskim wyprzedza rocz­
ny okres przygotowania wzorów o 
różnej kolorystyce, w różnych de- 

. seniach, w pełnym asortymencie. Do 
wykonywania tych ważnych zadań 
zostały powołane w poszczególnych 
zakładach produkcyjnych komórki 
desenatorskie lub wieloosobowe 
działy projektowania tkanin. Opra­
cowane wzory tkanin przedkładane 
są do opinii zakładowej Komisji 
Ocen Wzorów, a następnie oceny 
dokonuje ogólnobranżowa • Komisja 
Rozwoju Asortymentu. Tkanina po­
zytywnie oceniona przez wymienio­
ne komisje, jest z kolei przedmio­
tem oceny Komisji Ocen Technicz- 
no-Plastycznych. Do zespołu Komi­
sji Ocen powoływani są wybitni fa­
chowcy przemysłu wełniarskiego, 
przedstawiciele przemysłu odzieżo­
wego, handlu krajowego i zagra­
nicznego oraz plastycy.

W roku 1960 i w pierwszym pół­
roczu 1961 r. przedłożono do oceny 
wymienionym komisjom ok. 520 róż­
nych wzorów tkanin typu elana-weł­
na. Z tej ilości zostało dopuszczonych 
do produkcji tylko 45 proc., a- więc 
przemysł mógł prezentować do wy-' 
boru 230 wzorów o różnych kolo­
rach i deseniach. M.in. tkaniny u- 
braniowe w kolorze szarym we 
wszystkich odcieniach (najbardziej 
lansowany kolor na rok 1962 przez 
Włochy i Francję), brązowym, gra­
natowym i w mniejszych ilościach 
w kolorze beżowym. Tkaniny su­
kienkowe we wszystkich możliwych 
kolorach gładkich i kolorowych kra­
tach — wszystkie nadające się do pli­
sowania. Tkaniny płaszczowe i po­
kryciowe o bardzo przyjemnych de­
seniach. z tym, że przemysł produ­
kuje tkaniny „Elana" o różnym 
przeznaczeniu. Np. tkaniny lekkie 
przeznaczone na ubrania, spodnie, 
plisowane spódnice zawierają 55 
proc, elany 1 45 proc, wełny cze­
sankowej.

Tkaniny płaszczowe i pokryciowe 
zawierają 65 proc, wełny czesanko­
wej i 35 proc, elany, w tkaninach 
rikienkowych i kostiumowych u- 
dżiał elany sięga 50 proc., a dalsze 
50 stanowi wełna zgrzebna. Prze­
mysł produkuje też tkaniny na spod­
nie, sukienki i lekkie ubrania w* 
oparciu o elanę (70 proc.) i włókna 
wiskozowe ‘(30 proc.).

W 1961 r. przemysł wełniarski zo­
bowiązany został do wyprodukowa­
nia kilku milionów metrów tkanin 

- elana-wełna. Tak znacznej ilości 
tkanin nowego typu przy niskim 
popycie na rynlfu krajowym nie 
podjąłby się wyprodukować żaden z 
koncernów kapitalistycznych. Pra­
cownicy Zjednoczenia Przemysłu 
Wełnianego — Południe w Bielsku- 
Białej i ZPW-Północ w Łodzi nie 
stracili głowy.

W pierwszych miesiącach br. . 
przedstawiciele przemysłu weimar­
skiego i odzieżowego wyjechali za 
granicę, aby zbadać możliwości 
zbytu „Elany" na obcych rynkach. 
Rezultat był nieoczekiwany. Sprze­
dano kilkaset tysięcy metrów tkanin 
i kilkaset tysięcy sztuk konfekcji 
(spodni, ubrań, sukienek), krajom 
strefy rublowej oraz strefy dolaro­
wej. Kontrakty podpisane przez 
Centralę Eksportową „Ce-Te-Be" 
przy współudziale przedstawicieli 
przemysłu na dostawę tkariin elana- 
wełna z jednej strony zwiększyły 
przypływ dewiz do kraju, a z dru­
giej — doprowadziły do pewnej rów. 
nowagi finansowej w zakładach weł­
nianych. Zmniejszyły się bowiem 
zapasy tkanin „Elana" u producen­
tów, a tym samym zmniejszyły się 
ich zadłużenia bankowe.

WNIOSKI I PERSPEKTYWY

Z tkanin 
na-elana i 
no tkaniny 
ton, adria, 
glądem od

atrakcyjnych typu weł- 
elana-wełna wystawio- 

typu fil a fil, king, bos- 
Nie różnią się one wy- 
tkanin wełnianych, dla-

Na podjęcie eksportu nowych ty- 
. pów tkanin w pierwszym roku po 
wprowadzeniu ich do produkcji, 
mógł sobie pozwolić tylko produ­
cent bardzo pewny jakości swych 
wyrobów. Jakość tkanin elana-weł­
na jest zadowalająca, a dowodów 
na potwierdzenie tej tezy nie nale­
ży szukać w laboratoriach. Każdy 
użytkownik może to sprawdzić oso­
biście.

Zakłady wełniane zdały trudny 
egzamin. Produkują dobrej jakości 
tkaniny „Elana" w urozmaiconym 
asortymencie i • bogatych wzorach 
Dlaczego są zatem kłopoty z ięi> 
zbytem na rynku krajowym?

Przedstawiciele Wojewódzkiej 
Hurtowni Tekstylnych i Odzieżo­
wych oraz Wojewódzkich Związków 
Gminnych Spółdzielni domagali się 
na ostatniej „Giełdzie" zwiększenia 
produkcji konfekcji z tkanin elana- 
wełna. Twierdzili, że we wszyslkicn 
okręgach odczuwane są braki ubrań 
i spodni z „Elany". Natomiast sprze­
daż tkanin w metrażu natrafia na 
różnego rodzaju trudności, m.in. ze 
względu na konserwatyzm krawców, 

. wynikający ą jednej strony z braku

tego wprowadzono odmienne kolo­
rowe krajki mformujące sprzedaw­
cę o zawartoSi włókien „elana" w 
tkaninie. Dla każdegu kupującego 
wydrukowano kolorowe ulotki in­
formujące konsumenta o użytkowa­
niu tkaniny i jej zaletach. Z ramie­
nia przemysłu zorganizowano kursy 
dla krawców w wielu miejscowoś­
ciach na terenie całego niemal kra­
ju. Na kursach tych wyjaśniono wie­
le istotnych wątpliwości krawców, 
dotyczących szycia, krojenia i pra­
sowania tkaniny „elana".

Bogaty asortyment i różnorodność

przyzwyczajenia się do tkanin 
na-wełna, a z drugiej strony — 
cie ubrania wymaga większej 
cyzji, specjalnych dodatków

ela- 
szy- 
pre- 
kra-

ABRYKA
BEt ŚCIAN
i DACHU
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DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

ciu tylnej ścianki przędstawia wi­
dok bardziej skomplikowany.

— Taka aparatura to Istotnie rzecz 
bynajmniej nie straszna. Moglibyśmy Ją 
wytwarzać w kraju. Ale ani ilość, ani 
Jakość tego, co Jest, nie odpowiada 
potrzebom. .

— Życie tu płynie tak spokojnie, ze 
chyba Jedyne urozmaicenie wnoszą do­
piero awarie.

— Awarii Jeszcze nie było, zakłóce­
nia procesu zdarzają się od czasu do 
czasu. Przyczyny ich tą od nas nieza­
leżne. Podstawowymi surowcami do 
produkcji są: wodór, aldehyd octowy; 
pomocniczymi: para wodna, azot, po­
wietrze, woda, solanka, prąd. Wszyst­
kie muszą wykazywać stale ściśle okre­
ślone' właściwości. Jeżeli Jednak wodór 
ma złe stężenie lub zanieczyszczenie, 
Jeżeli woda Jest za ciepła lub Jeżeli 
np.. prądu brak, to wówczas następuje 
zakłócenie, zakład zaś ponosi straty.

To przyczyny niezalftżne od fa­
bryki oktanolu 1 butanolu, ale za­
leżne od innych zakładów w Oświę­
cimiu, które ten oddział zaopatru­
ją. Tajemnica polega na tym, że 
zakłady dostarczające surowce’1 nie 
są zautomatyzowane, a ręcznie ste­
rowany proces nigdy nie da tak 
wysokojakościowego i jednorodnego 
produktu, ,'jak - zautomatyzowany. 
Wniosek, który nie jest zresztą żad­
nym odkryciem: automatyzować po-

l*TLO»pon*K<m:

winno się kompleksowo, cały ciąg • 
produkcyjny.

*
Oddział w pełni zautomatyzowa­

nej produkcji butanolu i oktanolu 
w Oświęcimiu stanowi przykład 
wzorowej pod każdym względem 
inwestycji. Najpierw — parę słów 
o tych alkoholach, niezmiernie cen­
nych dla gospodarki narodowej.

Butanol, czyli alkohol butylowy 
normalny (importowany dotychczas 
za dewizy w ilości ok. 6 tys. ton 
rocznie) stosowany jest w kraju do 
produkcji ftalanów (zmiękczacze 
m .in. do polichlorku winylu) oraz 
do wysokogatunkowych farb i la­
kierów, które charakteryzują się 
wówczas trwałym, pięknym połys­
kiem 4 odpornością na wpływy 
atmosferyczne.

Oktanol, czyli alkohol wyższy 
(etyl2 heksanol) w przytłaczającej 
większości eksportujemy do kra­
jów zachodnich.-1 Jest to niezwykle 
poszukiwany półprodukt na ryn­
kach zagranicznych, używany rów­
nież do zmiękczaczy. Specjalny bu­
tanol ‘1 oktanol, czyli uwodorniony 
pod ćiśniehiem, nie zawiera żad­
nych szkodliwych substancji i stor 
sowany jest do produkcji opakowań 
środków spożywczych.

Jakość obu tych produktów jest 
na poziomie światowym. Jakość 
naszego butanolu jest najlepsza 
wśród krajów obozu socjaliśtyczne- 

® go. Jeśli idzie o oktanol, to jesteś; 
my jego jedynymi producentami.

Tak więc możemy się pochwalić 
bardzo cenną 1 poszukiwaną pro­
dukcją związaną z przemysłem 
tworzyw sztucznych, przy tym — 
o czym już była niowa — niezwy­
kle szybko uruchomioną. Inwesty­
cja ta spełnia i inne wymogi eko­
nomiczne.'Mianowicie — szybko się 
amortyzuje.

Nie licząc kosztów licencji koszt 
inwestycji w złotówkach wyniósł 
ok. 85 min zł. Jest tp suma bardzo 
poważna, ale...

Czysty zysk dla państwa na butanolu 
1 oktanolu tylko w jednym roku 1961

będzie tak znaczny, te koszt Inwestycji 
w złotówkach zamortyzuje ile mniej 
więcej w ciągu półtora roku. Dochodzą 
tu korzyści w postaci likwidacji lub 
zmniejszenia Importu, zaspokojenia po­
trzeb produkcji krajowej oraz otwarte 
możliwości eksportu, dzięki któremu w 
stosunkowo krótkim czasie będą mogły . 
być także wycofane dewizowe koszty 
inwestycji. ,

*
Kierownictwo zakładów oświę­

cimskich nie zamierza poprzestać 
na tym co ma. Rzecz jasna, nastąpi - 
rozbudowa butanolu i oktanolu —w 
dwójnasób do r. 1965 i potem znów 
w dwójnasób do r. 1980. Tylko py­
tanie: jak rozbudowywać? Na pod­
stawie istniejącej technologii? Nie,, 
trzeba wyjść naprzeciw najnowo­
cześniejszym tendencjom świato­
wym.

W pierwszym etapie zespół fa­
chowców oświęcimskich m. in. z 
inż. Jerzym Studenckim, Konstan- 
tyrn Pędowskim, Romanem Jurcza­
kiem, Teresą Kowalczyk — dokona 
przebudowy instalacji aldehydu ma- 
słowego z przestarzałej już fazy 
gazowej na ciekłą, która jest o wie­
le' ekonomiczniejsza. W procesie 
gazowym katalizator miedziowy 
(import) o wadze 2 ton trzeba wy­
mieniać co półtora miesiąca. Po 
unowocześnieniu procesu 500-kilo- 
gramowy katalizator będzie mógł 
pracować 2 — 3 lata. Oszczędność 
roczna — prawie 2 min zł. Ta inwe­
stycja będzie dokonana najprawdo­
podobniej już w IV kwartale br.

Kwestia dalszej rozbudowy jest 
trudniejsza, o wiele bardziej skom­
plikowana. Obecnie na świecie o- 
pracowuje się produkcję butanolu 
i oktanolu metodami prostszymi i 
ekonómiczniejszymi. Oświęcim rów­
nież prowadzi takie badania w skali 
póltechnicznej, które mają wszelkie 
szanse powodzenia. W maju przy­
szłego roku odbędzie się próba. Je­
żeli się uda — nastąpi rozbudowa 

•. produkcji butanolu i oktanolu naj­
nowocześniejszą metodą.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

wieckich, żelazka krawieckiego do 
prasowania z termoregulatorem 
(których brak na rynku), odmienne­
go kroju itp.

Sytuacja, jaka powstała na rynku, 
wymaga elastycznej polityki. W za­
leżności od popytu należy zmniej­
szać dostawy tkanin na rynek, a 
zwiększać produkcję konfekcji z 
,,Elany". Niestety, sztywne przepisy, 
dotyczące zatrudnienia i funduszu 
płac nie pozwalają na szybką reali­
zację słusznych wniosków.

Zwiększające się zapotrzebowanie 
na tkaniny elana-wełna, szczególnie 
w krajach kapitalistycznych (Wło­
chy, Francja, NRF, USA, Kanada) 
zostało wykorzystane przez główne­
go producenta włókien typu „Ela­
na" — Wielką Brytanię. W paździer­
niku ub. roku przeprowadzono w 
Anglii cykl wykładów i konsultacji 
techniczno-naukowych na temat za­
stosowania i obróbki tkanin z udzia­
łem włókien poliestrowych „Elana"
(angielska nazwa ,Terylene“).
Międzynarodowe konsultacje, w któ­
rych brała udział 5-osobowa grupa 
specjalistów polskich pozwalają na 
przewidywania, że wszystkie osiąg­
nięcia bardziej zaawansowanych 
producentów zostaną wprowadzone 
w kraju, co niewątpliwie przyczyni 
się do wzbogacenia asortymentu 
wzorów i kolorów tkanin nowego 
typu.

przedsiębiorstw

zagranicznego
WIKTOR JAMIŃSKI

Zarówno w praktyce polskiego 
handlu zagranicznego jak 1 w pu­
blikacjach na ten temat koncen­
truje się uwagę bądź na zagadnie­
niach struktury 1; formy organiza­
cyjnej przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego, bądź na treści wypeł­
niającej tę strukturę, to jest na 
działalności przedsiębiorstwa w
aspekcie ekonomicznym. Niedoce­
niana. jest natomiast technika
sprawności działania przedsię­
biorstw, czyli aspekt prakseologicz- 
ny ich działalności. Tymczasem 
dążeniom do optymalizacji struktu­
ry przedsiębiorstw powinno towa­
rzyszyć dążenie do aktywizacji nie 
tylko czynników obiektywnych je­
go działalności (za pośrednictwem 
rachunku ekonomicznego), ale rów­
nież czynników o charakterze su­
biektywnym.

Niedocenianie * tych czynników 
przejawia się w niektórych przed­
siębiorstwach handlu zagraniczne­
go w bezwładzie jego kierowni­
czych organów, w nastawieniu się 
„na prze rwanie”, połączonym' nie­
kiedy z dziwną formą aktywności 
w pos.aci chaotycznego pośpiechu 
i krzykliwego autoreklamiarstwa. 
Przedsięaiors wa takie, jeśli na­
wet wykonują rosnące zadania 
planowe, to dzieje się to dzięki 
sprzyjającemu zbiegowi obieKtyw- 
nych okoliczności (np. koniunktu­
ra na danym rynku towarowym,.

działaniami może nie przyczyniać 
się do wykorzystania istniejących 
możliwości rozwoju, jeśli nie bę­
dzie wprowadzony właściwy system 
kontroli działalności przedsię­
biorstw. Na system ten składać się 
powinny organy kontroli zewnętrz­
nej i wewnętrznej przedsiębior­
stwa.

-Wydaje się. rzeczą nienormalną, 
że przedsiębiorstwa handlu zagra­
nicznego poddawane są prawie 
wyłącznie kontroli1 zewnętrznej 
(NIK, Dep. kontroli MHZ), przy 
czym bezpośredni wpływ tych kon­
troli na bieżącą pracę central jest 
stosunkowo niewielki. Permanent­
ne zaś kontrole przeprowadzane 
przez specjalne ekipy z zewnątrz 
nie wpływają na wytworzenie wła­
ściwej atmosfery w przedsiębior­
stwie.

Nie negując konieczności zacho­
wania kontroli zewnętrznej trzeba 
postulować zmniejszenie jej często­
tliwości przy równoczesnym ureal­
nieniu kontroli wewnętrznej w 
przedsiębiorstwach. Obowiązek wy­
konywania tej kontroli spoczywa
na wszystkich dyrektorach 
równikach.

Kontrola wewnętrzna w 
sięblorstwle, nie musi być 
tucjonalizowana w postaci

i kie-

przed- 
zinsty- 
odręb-

nej komórki, ale powinna być pro­
wadzona przez cały personel kie­
rowniczy na co dzień, a nadto

generalne postawienie przed prze- • przez komórki funkcjonalne two-
mysłem zadania aktywizacji eks­
portu itd.). Równocześnie jednak 
nie wykorzystują wszystkich moż­
liwości tkwiących w czynnikach ' o 
charakterze subiektywnym. '

Przede wszystkim' planowanie, 
operatywne rozumie się przeważnie 
w sposób zawężony do odpowied­
niego ustawiania zadań wynikają­
cych z NPG, z całkowitym pomi­
nięciem programfl rozwoju przed­
siębiorstw^ na tle tych.,zadań, jak, 
też zadań przewidywanych . „w -za-’ 
kresie usprawnień organizacyjnych 
i sporządzania okresowych harmo­
nogramów pracy kierowników 
wszystkich szczebli. Stan ten jest 
jednym z głównych powodów po­
wolnego tempa wcielania w życie 
programu aktywizacji .eksportu 1, 
prac zmierzających do\zabezpiecze- 
nia jego opłacalności.

W atmosferze nerwowego po­
śpiechu oraz załatwiania (lub nie) 
spraw z dnia na dzień kierownic­
twu nie starcza czasu na dokony­
wanie funkcji koordynacji, jeślj 
nie liczyć sporadycznych, nie zaw­
sze z sobą ' zgodnych dyspozycji 
wydawanych „na gorąco”. Nie wy­
korzystuje się w tym^ćeKi dosta­
tecznie odprpw i narad aktywu 
gospodarczego przedsiębiorstwa lub 
chociażby posiedzeń kolegium dy­
rektorskiego. Odbywają się one 
rzadko, nieregularnie, beż przygo­
towania i bez egzekwowania po­
wziętych decyzji. Instytucja narad 
l odpraw, nie podniesiona oczywi­
ście do monstrualnych rozmiarów 
„posiedzeniarstwa”, jeśli ma chara-» 
kter stały — pozwala ocenić' od 
czasu do czasu przebytą drogę 1 
nakreślić plany rozwoju.

Wydaje się w tym zakresie nie

rżące tzw. pion dyrektora ogólno- 
handlowego oraz przez sekcje eko­
nomiczne biur branżowych. W myśl 
przepisów komórki te są w zasadzie 
zobowiązane do wykonywania w 
imieniu dyrektora naczelnego fun­
kcji naclzorczo-kontrolnych w sto- 

‘ sunku do biur i działów branż'i- 
wych. Niestety nie wykonują tego 
we właściwy sposób.

Przyczyną jest tu m. in. brak 
koordynatą,;j .^Qqtroli ^^ętrz-' 

naczelny, bądź jego zastępca do 
spraw ogólnohandlowych, oraz nie­
zbyt precyzyjne ujęcie zadań ko­
mórek funkcjonalnych w zarządze­
niu MHZ z 8.2.1961 r., którego sfor­
mułowania przeważnie in extenso 
przeniesione zostały do regulami­
nów organizacyjnych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego.

Szczególnie predysponowany do 
koordynowania kontroli wewnętrz­
nej w przedsiębiorstwie jest dyrek­
tor ogólnohandlowy tam gdzie on 
oczywiście jest. Zwłaszcza, że sły­
szy się poglądy, jakoby dyrektorzy
ogólnohandlowi nie bardzo wie-
dzieli co robić i woleliby przejść
na stanowiska dyrektorów biur
branżowych.

Wprowadzanie wewnętrznego roz­
rachunku gospodarczego do biur' 
.branżowych wymaga również 
wzmocnienia ich kontroli ze strony 
dyrektora naczelnego, a wraz z 
tym ze strony komórek funkcjo-, 
nalnych podporządkowanych dyre­
ktorowi ogólnohandlowemu.

Sprawowanie przez dyrektorów 
funkcji nadzorczo-kontrolnvch w 
stosunku Ńo komórek branżowych, 
powinny ułatwiać komórki funk- ■

\ cjońalne. Do tego potrzebne jest
h .w ny JeSj r6wni?z MHZ» które jednak właściwe ich ustawienie.1UWUICŁ Murę

chyba za mało wysiłku włożyło w
sprawę zapoznania kadry kierowni­
czej z zasadami naukowej organi­
zacji pracy, organizowania konfe­
rencji aktywu przedsiębiorstw, po­
święconych wymianie doświadczeń, 
wydawania odpowiednich materia- 
tów itp.

Nawet najlepsze jednak skoor­
dynowanie działań kierowników, 
jak i konfrontacji ich z cudzymi

Najlepiej można to wykazać na 
przykładzie działu ogólńohandlo- 
wego. Przyjęte w ramowym za­
rządzeniu MHZ z dn. 8.2.1961 r. 
(§ 21) określenie ich obowiązków 
jest zbyt wąskie.' Np. organizowa­
nie rynku wewnętrznego ma pole­
gać m. in. na koordynowaniu w
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chcemu 
pięknuch , 

Kobiet
Zauważcie sami: mężczyzna prze­

ważnie dopiero wtedy zauważa co 
kobieta ma na sobie, gdy jest óna 
źle ubrana. Nie sięgając w daleką 
przeszłość, kiedy to świat zachwy­
ca! się urodą Marii Walewskiej czy 
też wdziękami Delfiny Potockiej, 
utarła się - i chyba słusznie — 
opinia, że Polska jest krajem pięk­
nych kobiet. I co tu dużo gadać: 
zachwyty nad urodą naszych kobiet 
napawają nas swego rodzaju dumą 
narodową. Ale jakiż ma to związek 
z uwagami poczynionymi na wstę­
pie. Otóż pewien Francuz twier­
dził. że wśród gęstego tłumu na 
Champs Elysees rozpozna zawsze 
Polkę. Zapytany, jakie to. cechy 
szczególne wyróżniają nasze ro­
daczki, odpowiedział po prostu: 
„buty! — Polki noszą brzydkie obu­
wie". I wtedy, silą rzeczy, na plan 
drugi schodzi uroda, wdzięk i szyk. 
Zanvtacie — jak to jest możliwe, że 
Polki na ulicach wielkich europej­
skich miast poznawane są przede 
wszystkim po brzydkich butach?!

Zapytajmy przede wszystkim sa­
me zainteresowane — kobiety. Śla­
dem utartym przez socjologów się­
gamy po odpowiedź, przeprowadza? 
jąc tzw. bezpośredni sondaż; Zacza­
jamy się na ulicy i zadajemy spot­
kanym znajomym kobietom ankie­
towe pytania: 1. Czy Pani kupuje 
obuwie polskie czy importowane? 
2. Czym się różnią jedne od dru­
gich?

Nasza reprezentacja ankietowa li­
czy kilkadziesiąt przedstawicielek 
płci nadobnej. 85 proc, ankietowa­
nych zaopatruje się w obuwie kra­
jowe. Bynajmniej nie tylko dlate­
go, że produkty naszego przemysłu 
obuwniczego odpowiadają ich gu­
stom. „Noszę takie buciki, na jakie 
mnie stać”, ... nie mogę pdzwolić 
sobie na kupno w komisie włoskich 
szpilek za 1.100 zł.“, „...chodzę w 
polskich butach, ale produkcji „spół­
dzielczej”. Minimalna część pyta­
nych uważa, że polskie buty są ład­
ne i wygodne — „można w nich 
chodzić”.

W odpowiedziach na drugie pyta­
nie nie było już właściwie żadnych 
rozbieżności. Obuwie damskie, pro­
dukowane przez przemysł państwo­
wy (główny dostawca rynkowy) nie 
wytrzymuje konkurencji nie tylko 
z obuwiem włoskim, ale i z węgier­
skim czy jugosłowiańskim, które 
niejednokrotnie oglądamy na 'wy­
stawach „Galluxu” — taka jest opi­
nia niemal wszystkich kobiet. W 
czym przejawiają się różnice’? „Pol­
skie buciki mają—nieładne' fasony,1 
są jakieś toporne w rysunku”, 
„...pieką nogi, widocznie skóra jest 
źle garbowana”, „...męczą nogi, śą 
za ciężkie”, „...rzadko mogę zna­
leźć buciki w takim kolorze, jakie­
go szukam” itd, itd.

Innymi słowy krajowe obuwie 
damskie — nieestetyczne, niewygod­
ne, brzydkie w kolorach, za ciężkie 
nie może zaspokoić wymagań i gu­
stów naszych pań. Mimo to, kupują 
je i chodzą w nim. Brak bowiem 
gotówki nie pozwala im na zaopa­
trywanie się w komisach czy skle­
pach prywatnych. Jednakże zadają 
sobie pytanie: „dlaczego potrafimy 
produkować znajdujące nabywców 
na całym świecie- doskonałe obra­
biarki, silniki elektryczne,' wagony 
kolejowe, samochody, statki, a nie 
umiemy robić zwykłych damskich 
bucików? Takich, które by pod?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-

cych terminów ostatecznego zatwier­
dzenia planów techniczno - ekono­
micznych. Na dodatek pracownicy 
przedsiębiorstw nie mieli zaufania 
do nienaruszalności ustalonych za­
dań wyjściowych. Zdarzały się bo­
wiem przypadki, że jednostki nad­
rzędne podwyższały zadania przed-, 
siębiorstwom zgłaszającym kontr- 
Plany, nie powiększając przypadają­
cych za wykonanie tych zadań ko­
rzyści materialnych. Stosowaną for­
mą nieoficjalnego podwyższania za­
dań po ich wykonaniu były tzw- 
■'fikcyjne” korekty oazy (wyników 
roku poprzedzającego, sprowadzo­
nych do porównywalności z Plan®" 
na rok sprawozdawczy) dokony 
ne przez jednostki nadrzędne (zje - 
moczenia) już po zatwierdzeniu oazy 
Przez biegłych księgowych.

,W artykułach omawiających r 
dla" niepowodzenia systemu 
planów poszczególni autorzy. zw 
cali uwagę na dwa czynniki:

1. Sprzeczności bodźców W przed 
siłbiorstwie2). Fundusz zakładowy i 
Premiowy, nawet w warunkach u- 
jednoliconych zasad tworzenia, s - 
nowią zaledwie jeden z członów 
bodźców pozapłacowych, oddz.aiu 
jących na decyzje pracowników 
Przedsiębiorstw. Co najmniej rOW- 
Wrzędną rolę odgrywają.- boazce 
,skłaniające dp jednostronnego wy- 
konvwania i przekraczania plan 

■ Wartości, wynikające zjobowiązują-

W ciekły 
i konstrukcją i przyjem­

ni Jednym słowem: ład-
mOdnych 1

*

Sprawy obuwia nie można spro­
wadzać tylko do strony xfunkcjonal- 

' użytkowej. Buciki leżące w 
sklepowej witrynie lub zdobiące 
zgrabną nóżkę — przemawiają do 
nas formą, a więc kształtem, mate­
riałem, jego fakturą, kolorem, ale 
także cechami związanymi z pozio­
mem wykonania, Mamy tu do czy- 

^L.zwracają 
na siebie uwagę...

njenia ż tzw. plastycznymi i tech­
nicznymi środkami wyrazu estetycz­
nego.

Na decyzję kobiety mającej kupić 
nowe buty, wpływ mają przede 
wszystkiip plastyczne środki wyra­
zu estetycznego. Kobieta chce no­
sić obuwię ładne i modne. Na trwa­
łość i wygodę zwraca przy kupnie 
mniejszą uwagę. Nie oznacza to jed­
nak, by można pomijać olbrzymie 
znaczenie jakie dla wyglądu obu­
wia mają techniczne metody i po­
ziom jego wykonania: istniejący 
park maszynowy i fachowy poziom 
kadr. Usiłując odpowiedzieć na py­
tanie: „dlaczego nasz przemysł nie 
potrafi robić ładnych, damskich bu­
tów?” — należy chyba zacząć od 
bazy technicznej i poziomu kadr 
fachowych przemysłu obuwniczego. 
Tego też zdania jest p. Maria Urba­
nowicz — Radca Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego do spraw wzor­
nictwa.

— Im dłużej stykam się z zagad­
nieniem estetyki damskiego obuwia 
— podkreślam: damskiego, gdyż 
mężczyzna na buty patrzy przede 
wszystkim od strony użytkowej — 
tym więcej widzę problemów. Nie 
można ich rozpatrywać w oderwa­
niu od siebie. Trzeba je traktować 
kompleksowo. Jeszcze kilka lat te­
rn u_ myślałatn, że wszystko sprowa­
dza się tylko do opracowania ład­
nych modeli, które mają wejść do 
produkcji. Teraz, po kilkunastu la­
tach pracy, patrzę na to zagadnie­
nie inaczej. Nie można zapominać, 
że nasz przemysł obuwniczy nie ma 
właściwie żadnych tradycji. Ow­
szem, mieliśmy przed wojną wielu 
doskonałych szewców. Ale zupełnie 
co innego produkować metodami 
chałupniczymi, a co innego prze­
mysłowymi. Szewc bije młotkiem w 
kopyto i każdą parę poleruje wła­
snymi rękami, a w fabryce obuwie 
produkuje sie taśmowo. Na wiel­
ką skalę zaczęliśmy budować nasz 
przemysł obuwniczy dopiero po 
wojnie, obecnie dysponujemy 30-ty- 
sięczną rzeszą pracowników. Ale czy 
to jest kadra fachowców w pełni 
wykwalifikowanych?

P. Urbanowicz wyjmuje z biur­
ka teczki, pokazuje zestawienia.

cego systemu planowania i kontroli 
funduszu płac. Istotne znaczenie (w 
szczególności w odniesieniu do per­
sonelu kierowniczego, który decy- 
duie o wyborze metod planowania) 
spełniają wreszcie bodźce ^P^' 
licowane i rożne dodatki do płac 
(jest ich w przemyśle kilkadzie­
siąt)- -2 System premiowania • pracowni­
ków zjednoczeń 3). Stosowane w zje­
dnoczeniach premie kwartalne za 
wykonanie planu produkcji w ce­
nach zbytu,» odpowiadają . 
administracyjnym metodom plano­
wania. Jest to istotna 
małej popularności koncepcji kontr- 
nlanów w zjednoczeniach. , 
P Niewątpliwie poważnym- źródłem 
niezdecydowania w wyborze metod 
nianowania, które zaważyło na o- 

w zatwierdzaniu i 
nrzekaźywaniu do przedsiębiorstw 
Ościowych wskaźników dyrekty­
wnych oraz zmianach tych wskaz- 

1117 do zatwierdzeniu — był 
opisywany brak koordynacji bodz- 
ców« j

_ npwnei ograniczoności i jea- 
t-rnnności bodźców do zgłaszania nostronnosci traktować je

k°^PnrZybudówkę“ do dotychcza­
sowego systemu ^“f^^nów, °po- nania i przekroczenia. . 
ce do ^łaszania kontrplanów, p^ większości, zjedno-
dobnie jak ,bo^“ _/ pararem czeń przeważa dotychczas praktyka
przekroczenia P wan;a rezerw w . wyrównywania, wskaznikó.w. dyrek? 
bodźcami do. UKiy.w . . -

Llczby nie kłamląt wśród załóg 
zakładów obuwniczych procent lu­
dzi z wyższym wykształceniem jest 
znikomy; przeważająca część nie ma 
nawet pełnego wykształcenia śred­
niego. Cały przemysł skórzany w 
minionym 10-leciu cierpiał na chro­
niczny brak dooływu ludzi ze 
szkół zawodowych. W okresie lat 
1950 — 1960 szkoły te wynuściły 
ze swych murów zaledwie 625 osób 
z drolomem „obuwnika”.

— W wielkich fabrykach obuwia 
na całym świecie — ciągnie dalej 
p. Urbanowicz — w takich wydzia­
łach, jak np. wykończalnia, za­
trudniani są wybitni fachowcy. Od
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ich umiejętności i serca wkładane­
go w pracę zależy ostateczna jakość 
wypuszczanego przez fabrykę obu­
wia. Oni naprawiają wszelkie ewen­
tualne niedociągnięcia jakie wy­
stąpiły w produkcji — wygładzają 
skórę, polerują, chuchają... A u nas? 
Nie możemy pozwolić sobie na ta­
ki zbytek — fachowcy potrzebni są 
w wydziałach bezpośredniej pro­
dukcji. Natomiast w wykończalni 
zatrudnia się starsze kobiety — do­
bierane często spośród byłych sprzą­
taczek czy personelu pomocniczego. 
Pracują one na akord: im więcej 
par obuwia przejrzą — tym więcej 
zarobia. A potem efekty ich pra­
cy widać w skleoach — odchodzą­
ce zelówki, złamane obcasy, popla­
mione wierzchv... To tylko margi­
nes soraw kadrowych, ale jakże 
wymowny Bo przecież brak dosta- 
tecznei .kadry fachowców z praw­
dziwego zdarzenia, ludzi z praktvką, 
z iniciatvwa, z rzetelnym wykształ­
ceniem zawodowym, iest jednym z 
powodów złej produkcji.

Ale nie iest to chyba powód 
jedyny i najważniejszy?

— Słusznie. Są i inne powody. 
Wyliczę je krótko. Sprawa związa­
na z wyoosażeniem technicznym: 
kopyta. Wykonuje sie je z zacio- 
sów z buczyny — drzewo musi być 
bardzo,.ąuche.r,Njęstefy Jjupzypę, po­
siadamy . bardzo^ ograniczopejj. ilo- 
ści, a trzeba wiedzieć, że wprowa­
dzenie do produkcji każdego po- 
wego fasonu wymaga tylu nowych 
kopyt, ile jest wymiarów obuwia. 
Chcieliśmy buczynę importować, ale 
trudności dewizowe... Idźmy dalej. 
Zagadnienie sztanc potrzebnych do 
krojenia cholewek (do każdej cho­
lewki potrzeba ich aż 360); stal, z 
której są robione jest krucha i łam­
liwa. Sztance wciąż się psują — i 
mamy nowy kłopot. Itd. itd. Tak 
oto przedstawiają się owe technicz­
ne środki wyrazu od strony prak­
tyki.

Z plastycznymi środkami wyrazu 
estetycznego obuwia wiążą się — 
jak mówiliśmy wyżej — dwie spra­
wy: forma i kształt, oraz surowiec. 
Na plan • pierwszy wysuwa się tu 
zagadnienie surowca. Posiadane 

okresie ustalania zadań odgórnych, 
aż do momentu, kiedy te zadania są 
ostatecznie zatwierdzone i przeka- 
zane do przedsiębiorstw. Opóźnia­
jąc ostateczne zatwierdzenie i prze­
kazanie do przedsiębiorstw oraz 
zmieniając raz ustalone zadanie — 
jednostki nadrzędne chcą nie do­
puścić do wyższego premiowania 
pracowników przedsiębiorstw, któ­
rzy „wyłudzili” niższe zadania. Pow- 
staje na tym tle konflikt między za­
łożeniem wyższego premiowania zo­
bowiązań zgłaszanych w kontrpla- 
nach a tendencją do „nieuznawa­
nia” tych zobowiązań, jako świa­
dectwa nieprawidłowego informo­
wania o rezerwach w okresie po­
przedzającym ustalenie zadań przez 
jednostki nadrzędne.

Przezwyciężenie podanego wyżej 
konfliktu jest podstawowym warun­
kiem powodzenia koncepcji kontr- 
planów. Wymaga ono przeniesienia 
„reguł gry” obowiązujących przy 
zgłaszaniu kontrplanów do projek­
towania planów i wiąże się z wy­
konaniem głównego postulatu dy­
skusji ekonomicznej lat 1956—9: po­
wiązaniem korzyści materialnych 
pracowników przedsiębiorstw z ab­
solutnym postępem ekonomicznym. 
Można sobie wyobrazić, że np. jed­
nostka nadrzędna „uznaje” rezerwy 
ujawnione przez przedsiębiorstwo 
przy projektowaniu planu podwyż­
szając — według z góry ustalonych 
zasad, bądź według doraźnej oce­
ny _  wyjściowe wskaźniki dyrek­
tywne funduszu zakładowego i pre­
miowego.

Obowiązujące zasady stwarzają 
możliwość takiego postępowąpia • 
przez dopuszczanie „różnicowania" 
Wyjściowych wskaźników dyrek­
tywnych funduszy zainteresowania 
materialnego, „...w zależności od 
wielkości planowanego przyrostu 
wyników, oraz trudności jego wyko- 

.u. Niestety w

przez nas skóry cielęce, nie zaspoka­
jają ilościowych 1 jakościowych po­
trzeb naszych fabryk. Trzeba więe 
sięgać po inny surowiec — przede 
wszystkim skóry świńskie. Ale, 
jak wiadomo, świnie wprawdzie 
rozmnażają się daleko szybciej od 
bydła, ale z kolei skóry świńskie 
są grubsze od cielęcych. A garbar­
nie zamiast naprawiać te omyłki 
natury — dostarczają zakładom 
obuwniczym materiał źle wygar­
bowany, taki, z którego zrobione 
obuwie „piecze” stopy.. Fachowcy- 
rolnicy pracują co prawda nad

„uszlachetnieniem"" świni (widać, że 
i świnie można uszlachetnić) — ale 
to sprawa przyszłości. Na razie więc 
płyną z fabryk do Zjednoczenia, Mi­
nisterstwa i wszędzie tam, gdzie 
spodziewają się one otrzymać po­
moc żądania: „dajcie nam właściwe 
skóry. Wtedy będziemy mówić o 
lepszej produkcji”.

W czasie pewnej, dyskusji, gdy 
mowa była o trudnościach, jakie ma 
do pokonania nasz przemysł skó­
rzany w produkcji damskiego obu­
wia, ktoś zapytał wprost:

— Rozumiem, że te trudności ist­
nieją. Ale przecież spotykamy w 
sklepowych witrynach damskie bu­
ciki, które przemysł — mimo owych 
trudności — jednak produkuje. I to 
w milionach par rocznie. Jeśli idzie 
o kolory i jakość obuwia — można 
się zgodzić, że to sprawa surow­
ców, parku maszynowego, barwni­
ków... Ale dlaczego nie widać na­
prawdę ładnych fasonów, eleganc­
kich modeli, dlaczego ilość wzorów 
jest bardzo mała. Dlaczego damskie 
buty rażą monotonią i jednolitoś­
cią szwów, obszyć, lamowań itp. 
•Dlaczego, patrząc na damski bucik 
wyprodukowany przez przemysł 
państwowy, nie można z całą pew- 
pośęją stwierdzić, że-miał przy nim 
również coś do powiedzenia plastyk.

Pytania jak najbardziej uzasad­
nione. Kobieta często godzi się na 
noszenie niewygodnego obuwia — 
nawet kosztem własnego zdrowia — 
ale - nie chce nosić butów brzyd­
kich i niemodnych. I przyjmując 
wszystkie dotychczasowe wyjaśnie­
nia. co do wpływu fachowości kadr, 
jakości skór, czy złego stanu parku 
maszynowego na estetyczny wygląd 
obuwia, trzeba powiedzieć, że pra­
ca plastyków w opracowywaniu no­
wych modeli jest bagatelizowana. 
Dlaczego?

Oddajmy znowu głos p. Urbano­
wicz:

„ — Nasz przemysł lekki zatrud­
nia obecnie 200 plastyków. Część 
z nich pracuje w obuwnictwie. Ale... 
wielu z nich ma tytuły architek­
tów, artystów — rzeźbiarzy, .mala- 

tywnych funduszu zakładowego i 
premiowego. Zakłada się arbitral­
nie, że zadania są jednakowo napię­
te i — co najwyżej — różnicuje się 
wskaźniki dyrektywne planowanych 
funduszy zainteresowania material­
nego pod kątem wyrównywania ko­
rzyści przypadających za wyniki 
ponadplanowe osiągnięte w I-szym 
i II-gim kwartale. (Nie trudno to 
zrobić, jeżeli ostateczne zatwierdze­
nie wskaźników dyrektywnych wy­
stępuje w III-cim kwartale). W ten 
sposób nie tylko deprecjonuje się 
wartość wprowadzonego systemu 
bodźców, ale ponadto uruchamia się 
antybodźce przekraczania planów 
(„demaskowanie rezerw”) w I-szym 
i II-gim kwartale.

Próbą usankcjonowania jedno­
stronnych bodźców do zgłaszania 
kontrplanów przy jednoczesnym 
wyrównywaniu korzyści material­
nych przypadających za wykonanie 
zadań odgórnych była propozycja 
zgłoszona przez Stefana Wilczyń­
skiego w pierwszym jego artykule 
w Finansach4). Proponuje on tam 
wprowadzenie jednolitej stawki 
funduszu zakładowego za wykona­
nie zadań ustalonych odgórnie (4 
proc, planowanego funduszu płać) 
oraz wyższe stawki procentowe za 
dodatkowe przyrosty wyników zgło­
szone w kontrplanach aniżeli za 
wyniki ponadplanowe. W drugim 
artykule5) odchodzi on jednak czę­
ściowo z poprzednio zajmowanego 
stanowiska i-w miejsce „czy w. ogó­
le należy różnicować wskaźniki dy­
rektywne (planowanego funduszu 
zakładowego — MM)“ stawia pyta­
nie: „czy słuszne jest daleko idące 
różmcowahie wskaźników dyrek­
tywnych”?

Różnicowanie wskaźników dyrek­
tywnych planowanych funduszy za­
interesowania materialnego spełnia 
doniosłą rolę jako instrument wy­
zwalania rezerw w okresie projek­
towania planów i trudno bez niego 
wyobrazić sobie skuteczne i prawi­
dłowe funkcjonowanie bodźców do

rzy, a. plastyków •• o&iwnlkÓW nie 
posiadamy.. Akademie Z Sztuk - Pięk­
nych w ’ programach' swych studiów 
nie przewidują takiej specjalizacji. 
Więc skąd ich mamy. brać?. Dlatego 
nowe wzory opracowują albo do­
brzy rzemieślnicy pracujący w na­
szych zakładach, albo... architekci.' 
Że jest różnica między zaprojekto-.

1 waniem domu a nowego modelu 
obuwia — to często widać po bu­
tach. noszonych , przez nasze panie. 
Poza tym na większe innowacje 'w.- 
poszukiwaniu nowych, wzorów i na 
większą ich ilość,nie możemy sobie 
pozwolić. Wprowadzenie do pro­
dukcji dziesięciu czy piętnastu no­
wych fasonów jest dla fabryki pra­
wie że rewolucją. Znowu "wracamy 
do naszego punktu wyjścia: do te? 
go konieczne są nowe kopyta, no­
we sztance, inne skóry... Fabryka nie 
zawsze chce wprowadzać nową pro­
dukcję. Tutaj trzeba doświadczeń, 
prób, pieniędzy. ‘A dyrektor musi 
przecież, wykonać swój plan finan­
sowy...

Dziennikarz rzuca na szalę swój 
ostatni atut:

— I mimo tego wszystkiego o 
czym mówiliśmy, na tegorocznych 
Targach Krajowych w' Poznaniu 
potrafiliście wystawić kilkadziesiąt, 
nowych modeli damskiego obuwia, 
którymi zachwycały się kobiety?

— Tak, ale obuwie to było wy­
konane w warunkach laboratoryj­
nych. Każdy , model był," jak, to, się 
mówi, wypieszczony. A do ich se­
ryjnej produkcji prowadzi daleka 
droga... - następuje błyskawiczna 
riposta.

*
Nie trudno sformułować wniosek 

wypływający z przedstawionych 
faktów. Sytuacja panująca w prze­
myśle skórzanym nie pozwala mieć 
nam nadziei, że już w najbliższym 
czasie nogi polskich kobiet zyska­
ją dodatkowy efekt podnoszący ich 
urodę — ładne i modne obuwie. 
Siedmiu fachowców w dziedzinie 
obuwnictwa. których zapytano, jak 
długo będzie trwał taki stan, zgo­
dnie odpowiedziało:

— Nie liczymy w tej chwili na 
generalną poprawę. A kiedy ona 
nastąpi? Może za trzy, może za 
pięć lat. Nie wiemy...

W żadnym przvoadku nie możemy 
zgodzić się z takim stanowiskiem. 
Beznadziejność sytuacji nie polega 
na tym. że nie potrafimy w ogóle 
robić ładnych i modnych damskich 
bucików — obuwie produkowane 
przez nasz przemysł państwowy 
jest eksportowane do" w’eiu kraiów 
na świecie m.in. do ZSRR i USA.

To. że obecnie nie potrafimy i nie, 
umiemy zaspokoić gustów naszych2 
krajowych konsumentek nie pala­
cza, że Stań ten mamy akceptować;' 
Sprana, prpdukęji ładnego.' ! este­
tycznego damskiego obuwia przez 
nasz: przemysł państwowy dojrzała 
do zastanowienia się nad wprowa­
dzeniem-takich posunięć, które by 
zmieniły istniejącą sytuację. Podsta­
wowe kierunki działania wypływają 
z przedstawionego materiału. Trze­
ba jednak konkretnie ustalić na 
czym posunięcia te mają polegać, 
ile mają kosztować, kto je ma rea­
lizować itd. itd. Ponieważ uważa­
my, że sprawa jest bardzo pilna i. 
ważna, .apelujemy do kompetent­
nych ludzi i instytucji — dyrekto­
ra Zjednoczenia. Przemysłu -Skórza­
nego, dyrektorów zakładów obuwni­
czych, Ministerstwa Przemysłu Lek­
kiego — o wypowiedzenie się w tej 
sprawie.

zgłaszania kontrplanów. Właściwe 
wykorzystanie tego, bądź co bądź 
skomplikowanego instrumentu, wy­
maga oczywiście dłuższego doświad? 
czenia oraz szeregu usprawnień sa­
mego instrumentu. „Szczegółowe te­
chniki" tworzenia funduszu zakła­
dowego mogą i powinny być dosko­
nalone. 6)

*
Niepowodzenia bodźców ekonomi­

cznych w latach- 1960—61 wynikały * 
głównie ze sprzeczności, którą naj­
krócej można sformułować następu­
jąco: bodźce usprawnialiśmy w o- 
parciu o założenia planowania, a 
równocześnie w praktyce planowa­
nia stosowaliśmy inne reguły postę­
powania od przyjętych założeń. 
Przezwyciężenie tych sprzeczności 
wymaga z jednej strony konsek­
wentnego przestrzegania przez jed- - 
nostki nadrzędne ustalonych (dość 
wczesnych) terminów przekazywa­
nia do przedsiębiorstw i zasady nie­
zmienności zatwierdzonych wskaź­
ników dyrektywnych oraz z drugiej 
strony — prawidłowego11 posługiwa­
nia się instrumentem różnicowania 
planowanych' funduszy! zaintereso­
wania materialnego jako narzędziem 
ujawniania rezerw już w • trakcie 
opracowywania, projektu planu.

MAREK MISIAK

1) Patrz artykuły: „Kłopotliwe kontr- 
plany" ŻG 39/61 oraz, „Co twierdzą zaji- 
teresowani" ŻG 40/61. , .

2) Patrz- artykuły: „Sprzeczności bodź­
ców" ŻG nr 12 oraz „Bodźce syntetycz­
ne i wyspecjalizowane" . ŻG nr 25/61. , '

3) Patrz: Bronisław Fick „Płace’ pra­
cowników zjednoczeń" ŻG nr 9/1961 oraz 
Mieczysław Cielecki: „Kilka uwag do 
dyskusji na temat., systemu ’ działania 
funduszu zakładowego i normatywów- 
wieloletnich" ,;Finanse" . 9/81.;

4) . Patrz: Stefan ’ Wilczyński. „System 
bodźców -ekonomicznych" Finanse -3/1961.

5) .Patrz Stefan Wilczyński . „Dalszy 
glos w.dyskusji na temat.bodźców eko1- 
nomicznych" „FInansa" nr. 8/61. ;

•) Do sprawy tej autor -powróci w 
następnym: artykule, który ukaźe się w 
jednym z na j bliższy eh..n-rów ŻG. ■

ORZECZNICTWU
SPOSÓB OBLICZANIA __ 

ODSZKODOWANIA NALEŻNEGO 
Z TYTUŁU UBEZPIECZENIA 

ZWIERZĄT

Między Okręgowym Zarządem 
Lasów Państwowych w A. i Pań­
stwowym Zakładem Ubezpieczeń 
toczył się w postępowaniu arbitra­
żowym spór o wysokość odszko­
dowania z tytułu? ubezpieczenia 
koni od wypadku lub zachorowa­
nia (trwałej nieprzydatności, użyt­
kowej). Chodziło mianowicie o to, 
czy zapłata odszkodowania ma na­
stąpić. według wartości inwen­
tarzowej, koni W; dniu zacho­
rowania lub wypadku,: czy-też ye- 
dług ich wartości rzeczywistej 
w. tym dniu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa: 
wychodząc z założenia, że Okręgo­
wemu Zarządowi Lasów Państwo­
wych należy się odszkodowanie 
według-inwentarzowej wartości ko­
ni — zasądziła dochodzone rosz-. 
czenie.

Od tego orzeczenia Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń wniósł odwo­
łanie. ’

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy’ wspomniane odwoła­
nie w orzeczeniu z dnia 10 marca’ 
1961 r. nr in-R-12il/60 zajęła na­
stępujące* stanowisko:’
"'. Okręgowy . Zarząd ’ ■■ Lasów Pań- 

3‘twówych nie ma charakteru go­
spodarstwa rolnego w rozumieniu 
§ 26 Instrukcji nr i z dnia 17 kwiet­
nia 1952 r. w sprawie ubezpiecze­
nia od padnięcia' żywego . inwenta­
rza będącego w' posiadaniu jedno­
stek gospodarki uspółęćznionej, a 

. skoro również nie przeprowadzał 
corocznej aktualizacji inwentarza 
— za podstawę obliczenia wysoko­
ści szkody i należnego od PZU od­
szkodowania ' przyjąć należy war­
tość rzeczywistą zwierząt w 
dniu zachorowania lub wypadku.

W uzasadnieniu GKA zaznaczy­
ła m. ■ in.:

„(...) Okręgowy Zarząd Lasów - 
Państwowych nie ma charakteru 
gospodarstwa rolnego w rozumie­
niu ’ § 26 wyżej powołanej instruk­
cji. Gdyby nawet powodowy Okrę­
gowy Zarząd Lasów Państwowych 
prowadził gospodarstwo rolne i po­
siadał ubezpieczone konie dla użyt­
ku tego gospodarstwa, to wysokość 
szkody mogłaby być obliczona wg 
wartości inwentarzowej tylko’ w 
tym przypadku, gdyby inwentarz 
był corocznie aktualizowany- tak 
pod względem ilościowym jak i 
wartościowym (§ 14 instrukcji).

Strona powodowa wezwana’ przez 
GKA do udokumentowania, czy 
inwentarz był corocznie aktuali­
zowany i kiedy był aktualizowany 
po raz ostatni dowodu takiego nie 
źlbżyła, aiii nawet nie" twierdzi, że 
faktycznie następowało aktualizo­
wanie inwentarz^ roku. Z 
oświadczenia przedstawiciela str-o- 
ny powodowej złożonego na rozpra­
wie przed GKA wynika, że prze­
znaczone dof uboju konie od szere­
gu lat były ubezpieczone na tę sa­
mą sumę, co wyraźnie wskazuje, 
że wartość inwentarza nie była 
corocznie aktualizowana.

Już na tej podstawie żądanie 
przez stronę powodową likwidacji, 
szkody wg wartości-inwentarzowej, 
ą nie. wg wartości rzeczywistej 
jest w świetle (p, 2) § 26 powoła­
nej instrukcji bezzasadne.

Zaznaczyć należy, że zasadą 
ubezpieczenia jest, iż odszkodowa­
nie nie może być przedmiotem zy­
sku; zatem nie może przewyższyć 
rzeczywistej wartości szkody (...)

: Z: "tych względów zaskarżone 
orzeczenie należało’ zmienić- i po­
wództwo -oddalić (...)”

W JAKIM TERMINIE 
ORGANIZATOR TRANZYTU

ROZLICZANEGO: MOZĘ
DÓĆHÓDZIO NALEŻNOŚCI . ZA: 

TOWAR DOSTARCZONY
ODBIORCY

Przedsiębiorstwo. B otrzymało 
w drodze tranzytu rozliczanego 1 
wagon blachy żelaznej. Przesyłka 
wysłana została koleją ' przez bez­
pośredniego dostawcę fabrykę. C., 

•którą wystawiła' żądanie 'zapłaty 
dla organizatora tranzytu, tj. dla 
Domu ' Techniczno - Handlowego 
w A.

Gdy organizator tranzytu, wspo­
mniany Dom Techniczno-Handlo­
wy; skierował do Okręgowej Komi­
sji. Arbitrażowej żądanie zasądzę? 
nia od odbiorcy należności za do­
starczoną blachę dopiero po upły­
wie roku od dnia dokonania do­
stawy blachy, Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa wniosek, ten odrzuci­
ła uważając, że termin wymagal­
ności roszczenia powoda, jako jed­
nostki organizującej tranzyt, w 
stosunku do odbiorcy biegnie od 
dnia dokonania dostawy przez bez­
pośredniego dostawcę.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy ódwółąnie, orzecze­
nie OKĄ zatwierdziła.

Od ' orzeczenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej założył rewizję nad­
zwyczajną Prokurator ‘ Generalny 
PRL-

Główna’ Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy ■ sprawę ■ ponownie; 
orzeczeniem z dnia 12 kwietnia 
1961 r. nr RN-113/60,’ zapadłym w 
składzie rewizyjnym, rewizję nad­
zwyczajną Prokuratora Generalne-
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go oddaliła, wypowiadając
następujący pogląd prawny:

Roszczeń z tytułu dostaw w tran­
zycie można dochodzić w postępo­
waniu arbitrażowym w ciągu roku 
od dnia wykonania dosta-

I ŹRÓDŁA GASTRONOMICZNYCH NIEDOMAGAM
GRZEGORZ PISARSKI

W uzasadnieniu swego orzecze­
nia z dnia 12 kwietnia 1961 r. 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) W obrocie uspołecznionym 
roszczenie staje się wymagalne z 
chwilą, w której wierzyciel mógł 
dochodzić roszczenia. Zasada ta 
została ukonstytuowana przepisem 
9 21 ust. 1 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 20 grudnia 1952 r. 
w sprawie organizacji państwo­
wych komisji arbitrażowych i try­
bu postępowania arbitrażowego 
(Dz. U. z 1953 r. nr 2, poz. 2) i re- 
cypowana do obecnie obowiązują­
cego w tym zakresie rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 3 maja 
1960 r. (Dz. U. nr 26, poz. 148).

Zasada ta obowiązuje również 
przy wykonywaniu dostaw w tran­
zycie; z chwilą wykonania dosta­
wy zarówno dostawca, jak i orga­
nizator dostawy, mogą dochodzić 
przysługujących im roszczeń. Wy­
magalność stwarza nie tylko pra­
wo, lecz i obowiązek dochodzenia 
roszczeń.

Upływ rocznego terminu liczone­
go od dnia wymagalności dopro­
wadza do wygaśnięcia wierzytelno­
ści i dłużnik zwolniony jest z dłu­
gu. Już ta okoliczność powoduje, 
że na prawa i obowiązki dłużnika 
nie mogą mieć wpływu czynności 
zdziałane poza dłużnikiem i bez 
jego wiedzy w stosunkach między 
dostawcą a organizatorem dosta­
wy. (...)”

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZASADY ZAWIERANIA 
I WYKONYWANIA UMÓW 
O PRACE GEOLOGICZNE

Rozporządzenie Rady Ministrów 
Z dnia 20 września 1961 r. (Dz. U. 
Nr 44, poz. 232) ustaliło: zasady 
udzielania zamówień na prace geo­
logiczne oraz zawierania 1 wyko­
nywania umów na te prace a tak­
że treść umów, sposób wykonywa­
nia odbioru prac geologicznych, 
wreszcie skutki niewykonania 
umów.

Do prac geologicznych rozporzą­
dzenie zalicza ogół czynności nie­
zbędnych do wykonania określo­
nego zadania geologicznego, a w 
szczególności4- wiercenia i inne ro­
boty górnicze, roboty pomocnicze 
(budowlano-napntążowe, instalacyj­
ne, drogowe itp.) oraz prace bada­
wcze, pomiarowe, laboratoryjne i 
kameralne, związane ze sporządze­
niem dokumentacji geologicznej.

UDZIELANIE ZAMÓWIEŃ PRZEZ
PAŃSTWOWE JEDNOSTKI 

HANDLOWE

Minister Handlu Wewnętrznego 
rozporządzeniem z dnia 16 wrześ­
nia 1961 r. (Dz. U. Nr 44, poz. 234) 
dokonał zmian w dotychczasowym 
rozporządzeniu z dnia 17 marca 
1958 r. w sprawie zasad i trybu 
udzielania zamówień na dostawy, 
roboty i usługi przez państwowe 
jednostki handlowe (Dz. U. z 1958 r. 
Nr 19, poz. 83 1 z 1961 r. Nr 1, 
poz. 3). Zmiany dotyczą §§3 18, 
poza tym dodany został nowy § 8 a.

Nowe przepisy ustalają wyczer­
pująco jakim jednostkom zamówie­
nia powinny być udzielane 
oraz komu i pod jakimi warunka­
mi mogą być udzielane.

Zamówienia na dostawy, roboty 
i usługi powinny być udziela­
ne: jednostkom, instytucjom 1 
przedsiębiorstwom państwowym o- 
raz spółkom, w których co naj­
mniej 50% kapitału zakładowego 
należy do państwa, spółdzielniom 
oraz organizacjom społęcznym, ma­
jącym zezwolenie Ministra Finan­
sów na prowadzenie działalności 
gospodarczej — w zakresie obję­
tym tym zezwoleniem — jak też 
spółkom handlowym, w których 
organizacja społeczna posiada 
udział wynoszący ponad 50 proc, 
kapitału zakładowego.

Ponadto, gdy ceny, jakość, ter­
miny dostawy, robót lub usług 
1 inne warunki są korzystniejsze 
niż zaoferowane przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej zamó­
wienie może być również udzie- 
Whe: rzemieślnikom i prywatnym 
zakładom przemysłowym i usługo­
wym, zrzeszeniom gospodarczym 
rzemiosła i centralom handlowym 
prywatnego przemysłu, rzem’eślni- 
czym spółdzielniom zaopatrzenia i 
zbytu wreszcie chałupnikom, pla­
stykom itd. db określonej w roz­
porządzeniu wysokości dostawy, 
roboty lub usługi — bez zastrzeżeń, 
powyżej zaś określonej wysokości 
— pód warunkiem uprzedniego ze­
brania ofert, lub na podstawie 
przetargu.

W ściśle określonych przypad­
kach (§ 8 a ust. 3 i 4) udzielenie 
zamówienia może nastąpić bez 
przetargu.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Rok gastronomiczny dobiega koń­
ca. Z przeznaczonych przy tej oka­
zji na remonty, zakup sprzętu itp. 
390 min zł niewiele już pozostało. 
Przedsiębiorstwa gastronomiczne 
wciąż borykają się jednak z rozlicz­
nymi trudnościami. Konsumenci zaś 
z niecierpliwością oczekują chwili, 
gdy w lokalach nie tylko pojawią 
się czyste obrusy i estetyczne na­
krycia stołowe, ale również pożyw­
ne, smaczne i tanie posiłki.i)

Podjęta bowiem w br. akcja po­
rządkowania zakładów żywienia 
zbiorowego koncentruje się głównie 
na poprawie ich wyposażenia tech­
nicznego i wyglądu estetycznego.2) 
Gdyby śmy jednak chcieli otworzyć 
dostateczną ilość lokali gastronomi­
cznych i właściwie je wyposażyć 
trzeba by na ten cel przeznaczyć 
nie 300 min zł, lecz parę miliardów.

Zrozumiałe jest, że nie prędko bę­
dziemy sobie na to mogli pozwolić. 
Zastanowić się przeto wypada nad 
zestawieniem ważniejszych przynaj­
mniej źródeł gastronomicznych nie- 
domagań. Tak aby można było 
określić kierunki naprawy możliwe 
do realizacji, niezależnie od aktual­
nej ilości zakładów żywienia zbio­
rowego i ich wyposażenia. Wiadomo 
bowiem, że i w starych, wyszczerbio­
nych rondlach przyrządzić można 
smakowity, tani posiłek, a w nowo­
czesnym kotle parowym ugotować 
drogą, niejadalną zupę,

ILOSC KOSZTEM JAKOŚCI

Czynnikiem, który w bardzo po­
ważny sposób wpływa na niski po­
ziom usług gastronomicznych jest, 
istniejący na odcinku żywienia 
zbiorowego, rynek sprzedawcy. 
Znajduje to wyraz w braku dosta­
tecznej ilości zakładów gastrono­
micznych. Zazwyczaj nie ma więc 
pomiędzy nimi konkurencji / nie 
potrzebują one zabiegać o konsu­
menta.

Niedorozwój usług gastronomicz­
nych sprawia więc, że konsument 
nie ma prawie żadnego wyboru. 
Musi się on godzić na powolną 
obsługę, ograniczony asortyment 
dań, niską ich jakość, „okrojone" 
porcje, „naciągane" rachunki itp.5) 

Niedorozwój sieci zakładów ga­
stronomicznych jest więc bezpośred­
nią przyczyną małej efektywności 
wielu posunięć, zmierzających do 
usprawnienia ich pracy. Znajduje 
to między innymi wyraz w niepożą­
danych reperkusjach, obowiązujące­
go w zakładach żywienia zbiorowe­
go, prowizyjnego systemu płac (pro­
wizja od obrotu wyrobami włas­
nymi).

Wiele zakładów pracuje jak'wia­
domo na „pełnych obrotach", wyko­
rzystując w maksymalnym stopniu 
swoje możliwości produkcji i sprze­
daży posiłków. Poprawa ich jakoś­
ci nie może więc mieć, w tym przy­
padku, wpływu na wzrost obrotów, 
a tym samym i płac personelu w 
nich zatrudnionego. Personel wielu 
zakładów żywienia zbiorowego nie 
jest więc zainteresowany w staran­
nym przygotowaniu smacznych 
i tanich posiłków.

Przeciwnie nawet staranne przy­
gotowanie szerszego wyboru dań, 
jako bardziej pracochłonne, prowa­
dzić może do obniżenia prowizji od 
obrotu, otrzymywanej przez pra­
cowników zakładu. Pośpiesznie, nie­
starannie przygotowane posiłki sta­
ją się natomiast środkiem zwięk­
szenia produkcji zakładów. Niski 
natomiast poziom estetyki zakładu. 
1 kultury obsługi, skłaniając do 
opuszczenia zakładu zaraz po spo­
życiu posiłku, umożliwia zbyt do­
datkowo wyprodukowanych, nie­
smacznych, skąpych porcji.

Podobne efekty daje też wprowa­
dzanie do jadłospisu przede wszyst­
kim posiłków z drogiego surow­
ca. Przy niedostatku usług gastro­
nomicznych z konieczności znajdują 
one nabywców, zwiększając obroty, 
a tym samym i płace przy podob­
nym, lub nawet niższym, nakładzie 
pracy.

W przedstawionych warunkach 
funkcjonowania zakładów żywienia 
zbiorowego zanikają wszelkie bodź­
ce, zachęcające do podnoszenia 
kwalifikacji. Po co bowiem zdoby­
wać wyższe kwalifikacje skoro wyż­
sza jakość posiłków i kultury ob­
sługi często prowadzi do spadku 
zarobków prowizyjnych? Wszak 
przeprowadzone w r. ub. w Warsza­
wie, Łodzi i Katowicach badania 
wykazały, że szefowie kuchni w za­
kładach II kategorii zarabiają 
przeciętnie o 150 zł miesięcznie wię­
cej niż w pierwszej i o 200 zł wię­
cej niż w kategorii specjalnej.

W pewnym stopniu tak ukształto­
wanym tendencjom mogłoby prze­
ciwdziałać odpowiednie zróżnicowa­
nie stawek „płac zasadniczych, przy 
awansie z jednej grupy zarobkowej 
do drugiej. Różnice te są jednak 
bardzo małe i często maleją wraz 
ze wzrostem grupy uposażenia (od 
15 do 175 zł).

Być może zresztą, że silniejsza 
zachęta do zdobywania wyższych 
kwalifikacji nie wyszłaby gastrono­
mii na dobre. Wszak fizjolodzy 
uciążliwość pracy w kuchni zakła­
du żywienia zbiorowego porównują 
niekiedy nawet z pracą hutnika lub 
górnika. Tymczasem, przeciętna 
płaca wykwalifikowanego ‘ szefa 
kuchni kształtuje się poniżej 2 tys. 
zł miesięcznie, czyli o wiele poniżej 
przeciętnych zarobków robotników 
zatrudnionych w hutnictwie czy w 
górnictwie. Dysproporcja pomiędzy 
uciążliwością pracy w zakładach 
żywienia zbiorowego a poziomem 
płac sprawia, że personel, który 
zdobywa wyższe kwalifikacje z pra­
cy w gastronomii z reguły, rezy­
gnuje*).

*) Patrz artykuły: M. Misiak „Osta­
teczna wersja premiowego systemu" 
ŻG nr 5/1960 T B. Fick „Nowy sy- 

•stem premiowania" ŻG nr 6/1960.
-2) Patrz art. B. Ficka „Place a no­

we funkcje zjednoczeń" ŻG numer 
.4/1961. : -

Jb Pą1?2 „Nasz komentarz" Pń 
„Bodźce syntetyczne czy. wyspecjali­
zowane" ŻG nr 25.

b Patrz wspominany „Nasz ko­
mentarz-..* oraz artykuły: M. Misiak 

.'•Pf^pochtonność a fundusz plac" ŻG
-13/60 > 1 M. Misiak „Reguły gry" ŻG , nr ds/Ri . ” ° *

I tu działa więc swoista zasada 
„ilość kosztem jakości". Zamiast 
niewielu wydajnych, wysoko wy­
kwalifikowanych pracowników za­
trudniamy wielu ludzi mało wy­
dajnych. o niskich kwalifikacjach.

Również zahamowanie tendencji 
do produkowania potraw z najdroż­
szych surowców miałoby pod pew­
nym względem dość niemiłe następ­
stwa. Marże w gastronomii są bo­
wiem tak ustawione, że rentowne 
są tylko posiłki sporządzane z dro­
gich surowców.

Przeprowadzone w swoim czasie 
badania około 200 potraw w róż­
nych zakładach gastronomicznych 
wykazały, że rentowne było tylko 
11 proc, zup (z droższego surowca) 
i 47 proc, drugich dań (oczywiście 
mięsnych).

Przykładowo można podać, że marża 
na kotlecie schabowym wynosi ok. 2,60 
zl, a koszty jego sporządzenia (bez kosz­
tu surowca) wynoszą 2,12 zl, co daje 
zysk w sumie 0,50 zl na porcji. Nato­
miast marża na. porcji pierożków z mię­
sa wynosi 1,12 zl» a ich koszt sporządze­
nia (bez kosztu surowca) 1,76, co daje 
0,64 zl straty na każdej porcji.

Obniżka marż na potrawy mięsne do­
konana przy okazji podwyżki cen mięsa 
w 1959 r. nic tu w gruncie rzeczy nie 
zmieniła. Marże obniżono bowiem od 2 
do 10 proc, (w zależności od kategorii 
zakładu), a ceny mięsa wzrosły ok. 25 
proc. Wzrost ceny surowca mięsnego z 
nadwyżką zrekompensował więc efekty 
obniżki marż na potrawy mięsne.

Dyrekcje zakładów żywienia zbio­
rowego w gruncie rzeczy są więc 
również zainteresowane w utrzy­
maniu uprawianej przez zakłady 
gastronomiczne praktyki „ilość ko­
sztem jakości". T im bowiem plany 
obrotów nie są obojętne. Popula­
ryzacja zaś posiłków przygotowy­
wanych z tańszych surowców zbu­
rzyłaby i tak wątłą rentowność za­
kładów żywienia zbiorowego.

Oznaczałoby to oczywiście przy­
spieszoną dewastację osiągniętego 
poziomu wyposażenia zakładów, ' z 
braku środków na rekonstrukcję. 
Już dzisiaj, w przypadku gdy za­
kład otrzymuje nowe maszyny i 
urządzenia, zwiększone odpisy a- 
mortyzacyjne pochłaniają często 
cały wygospodarowany zysk. A czyż 
można liczyć na normalne, sprawne 
funkcjonowanie sieci zakładów ży­
wienia zbiorowego bez normalnego, 
systematycznego dopływu środków 
na renowacje? Czy do systematycz­
nie dobrego funkcjonowania sieci 
zakładów wystarczy ich jednorazo­
wa rekonstrukcja z okazji „roku 
gastronomicznego"?

DROGI NAPRAWY

Najprostszym wyjściem, jak już 
była o tym mowfa, jest radykalne 
zwiększenie podaży usług gastrono­
micznych, poprzez otwieranie no­
wych i modernizację starych zakła­
dów oraz daleko idącą ich mechani­
zację. Jest to jednak wyjście, wy­
magające wiele czasu i pieniędzy. 
Na dziś zaproponować jedynie moż­
na przystosowanie systemu kontro­
li, wynagrodzeń za pracę i systemu 
marż do istniejącej sytuacji rynku 
sprzedawcy. Tak, aby sprzyjały one 
ograniczeniu reperkusji wywoła­
nych przez rynek sprzedawcy.

Na pierwszym miejscu wymienić 
tu wypada zainteresowanie mate­
rialne personelu zakładów gastro­
nomicznych poprawą jakości J asor­
tymentu posiłków. Konkretnych 
rozwiązań można tu wymienić wie­
le. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że rozwiązania te muszą być od­
powiednio zróżnicowane, stosownie 
do specyficznych warunków działa­
nia różnych zakładów , przedsię­
biorstw. Przyjęcie bowiem jednego 
systemu płac we wszystkich zakła­
dach sprawie, że nie zabezpiecza on 
celów, które pragniemy dzięki nie­
mu osiągnąć. Skłania natomiast do 
przyjęcia takich zasad działalności, 
które w specyficznych warunkach 
pracy danego zakładu okazują się 
najbardziej efektywne z punktu 
widzenia zarobków i nakładu pracy 
zatrudnionego personelu.

Dlatego też np. w ZSRR są stosowane 
dwa systemy wynagradzania pracowni­
ków zakładów żywienia zbiorowego. Pra­
cownicy kuchni w zakładach popular­
nych, gdzie chodzi o wysoką produkcją 
tanich posiłków otrzymują wynagrodze­
nie oparte na tzw. „daniach umow­
nych", uwzględniających różne nakłady 
pracy, a nie cenę. W Innych zakładach, 
gdzie produkcja tanich posiłków nie od­
grywa tak istotnej roli, stosuje się sy­
stem czasowo-premiowy. Aby systemy te 
hle zachęcały do zwiększania ilości po­
siłków kosztem ich jakości stosuje się 
premie za Jakość w wysokości 15 proc, 
zasadniczej stawki plac.

W naszych, specyficznych warun­
kach wypada postulować jeszcze 
dalej idące zróżnicowanie systemów 
płac w gastronomii.

Dla pracowników kuchni można 
zaproponować, obok płac zasadni­
czych, zróżnicowanych w zależności 
od kwalifikacji i odpowiedzialności, 
prowizję od ilości wyprodukowa­
nych i sprzedanych potraw, której 
stawki byłyby zróżnicowane w za-, 
leżności • od pracochłonności potraw. 
W zakładach o większym asorty­
mencie potraw możnd by, zamiast 
prowizji od ilości potraw, wprowa­
dzić prowizję od marży brutto na 
sprzedanych wyrobach własnych. 
Marże- te trzeba 'by wówczas zróż­
nicować w zależności od preferencji 
społecznych sprzedaży poszczegól­
nych rodzajów posiłków oraz ich 
pracochłonności. Dotychczasowy sy­
stem prowizji uzależnionej od obró- 

tu wyrobami własnymi można by 
natomiast pozostawić w niektórych 
zakładach kategorii I i „S“, nie cie­
szących się zbyt dużą frekwencją.

Dla pracowników obsługi w za­
kładach niższej kategorii, również 
warto by uzależnić prowizje nie od 
obrotu ale od ilości podanych dań 
(w zakładach o ograniczonym ich 
asortymencie) lub od odpowiednio 
zróżnicowanej marży brutto (bez 
marży na wódce), gdy zakład ofe­
ruje szerszy wybór posiłków.

Dla kierowników zakładów, obok 
prowizji od obrotu (w zakładach 
wyższej kategorii) można pomyśleć 
o wprowadzeniu płac zasadniczych 
i prowizji obliczonej w stosunku do 
łącznej prowizji podległych pracow­
ników zakładu.-

Nie sposób przedstawić tu wszyst­
kich możliwych do wprowadzenia 
wariantów poprawy metod wyna­
gradzania pracowników gsstrono- 
mii. Szeroki ich wachlarz został za­
proponowany przez R. Głowackie­
go z IHW w pracy pt. „Systemy 
płac w zakładach gastronomicz­
nych".

Podstawowym warunkiem ich po­
wodzenia jest jednak:

— ograniczenie nielegalnych do­
chodów. uzyskiwanych kosztem 
konsumentów;

— urealnienie systemu marż;
— zlikwidowanie dysproporcji 

pomiędzy uciążliwością i odpowie­
dzialnością pracy, a poziomem płac, 
przynajmniej pracowników na sta­
nowiskach kierowniczych;

— pozostawienie dyrekcji przed­
siębiorstwa możliwości wyboru naj­
odpowiedniejszego dla danego za­
kładu systemu płac;

— wprowadzenie silnych bodźców 
zachęcających do poprawy jakości 
posiłków i kultury obsługi.

Dla realizacji tego ostatniego po­
stulatu w naszych warunkach nie

Bodźce w zjednoczeniach
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nu rzeczy musi się ujemnie od­
bić na pracy zjednoczeń. Sprawy 
tej nie trzeba zresztą szerzej o- 
mawiać, gdyż wszyscy w zasa­
dzie są zgodni co do konieczno­
ści podwyższenia plac pracowni­
ków zjednoczeń i załatwienie tej 
sprawy, jest^ uzależnione jedynie 
od możliwości finansowych pań­
stwa.

O wiele bardziej skomplikowa­
ną i kontrowersyjną sprawą jest 
system plac, a ściślej mówiąc — 
system bodźców ekonomicznych. 
Obecny system plac wprowadzo­
ny został w roku 1956 dla ów­
czesnych centralnych zarządów. 
Ta reforma wynagrodzeń w za­
sadzie dostosowywała system 
płac w CZ do systemu płac ist­
niejącego wówczas w przedsię­
biorstwach. Jednakże już przy 
swoim powstawaniu reforma ta 
obarczona -była „grzechem pier­
worodnym" wielu tego rodzaju 
zmian — dokonywana była zbyt 
późno i przez to nie mogła być 
konsekwentna. Wyraziło to się w 
istotnej sprawie kategoryzacji 
centralnych zarządów do trzech 
grup, która choć teoretycznie 
słuszna, praktycznie dokonana 
została nie według ekonomiczne­
go znaczenia t rzeczywistych po­
trzeb poszczególnych branż, a 
według wysokości dotychczaso­
wego wynagrodzenia.

W chwili obecnej nie to jest 
y jednak sprawą najważniejszą i 
jeżeli wspominamy o niej, to ze 
względu na potrzebę zmian w 
systemie wynagradzania pracow­
ników zjednoczeń. Sprawą pod­
stawową jest sprzeczność bodź­
ców działających w przedsiębior­
stwach i w zjednoczeniach, wy­
stępująca z całą ostrością od 
chwili wprowadzenia nowego sy­
stemu premiowania pracowników 
umysłowych w przemyśle, to 
znaczy blisko już od dwóch lat. 
Jak wiadomo, nowy system pre­
miowania uzależnia wysokość pre­
mii dla pracowników przedsię­
biorstw od przyrostu rentowności. 
Podstawowy bodziec zawarty jest 
w tzw. dodatkowym funduszu pre­
miowym, który tworzony jest po 
upływie roku, jeżeli przedsię­
biorstwo zaplanuje i osiąg­
nie wyniki lepsze niż w roku u- 
bieglym. System ten zachęca 
więc do napiętego planowania, 
do maksymalizacji przyrostu a- 
kumulacji większego niż zawarty 
jest w otrzymywanych ze zjed­noczeń wskaźnikach *).

Czy jednak pracownicy zjed­
noczeń zainteresowani są w u- 
jawnianiu rezerw i ustalaniu na­
piętych planów przez przedsię­
biorstwa? Choć reforma plac z 
1956 roku dokonana była w o- 
parciu ó założenie, źę centralne 
zarządy działają w systemie 
scentralizowanego zarządzania gospodarką, a więc w warun­
kach, gdy nie mają one szersze­
go pola do ekonomicznego dzia­
łania i w związku z tym nie wy­
stępuje potrzeba silniejszych 
bodźców ekonomicznych, tó jed­
nak, wprowadzono wówczas sy­
stem naoród kwartalnych, uza­
leżnionych od wykonania planu 

■ produkcji i nieprzekroczenia

, i-v w yetRR 15 proc. uchybień. Utrata zaś tytułu „wzorom;wystarczy, tak jak w ZSRR pro wy“ oznaczałaby natomiast utratą
premia za jatok W podwyższonych zarobków na długdla wielu .?™owmtów naszej czasu. mówląc

saTAiw*  -*  pri“ T-
^mYśIeFo^aabezp^czenliTnapraw- Liczbę zakładów „wzorowych" 
de sys^ematSne?'kontroli jakości można by przy tym regulować za
dę systematycznej Państwo- pośrednictwem odpowiedniego natę-

Obecna żenią i surowości kontroli, stosow­
nie do aktualnych możliwości kon- 
troli, wydajności laboratoriów ana- 
lizbjących posiłki, posiadanych 
środków na zwiększenie stawek wy­
nagrodzeń, kwalifikacji personelu 
zakładów, ich warunków pracy itp.

KU W, Uócub mj — w
pomyśleć o zabezpieczeniu napraw- < . ___ , i__ laVncniut; aptcuiauj vtrtivj --------- -
produkcji i obsługi, przez Państwo­
wą Inspekcję Handlową.
bowiem liczbą inspektorów PIH» • 
kontrolujących ’ zakłady gastronomi­
czne (120 osób), nie pozwala na 
skontrolowanie każdego zakładu na­
wet 1 raz w roku, w warunkach 
rynku sprzedawcy, sprzyjających 
niedbałej pracy i popełnianiu nadu­
żyć prawdziwa poprawa, jakości po­
siłków i kultury obsługi możliwa 
jest tymczasem tylko w oparciu o' 
surową, fachową i systematyczną
kontrolę.

W oparciu o odpowiednio zorga­
nizowaną kontrolę można by pomy­
śleć o utworzeniu swojego rodzaju 
współzawodnictwa o tytuł zakładu 
„wzorowego", który byłby w pew­
nym stopniu odpowiednikiem „zna­
ku jakości" w przemyśle.

Tytuł ten otrzymywałyby zakłady 
wykazujące się nienaganną jakoś­
cią posiłków i kulturą obsługi oraz 
odpowiednimi Wynikami ekonomi­
cznymi. Ich kierownictwo systema­
tycznie otrzymywałoby natomiast z 
tego tytułu odpowiednio wyższe 
wynagrodzenia. Zapobiegłoby to re­
gulowaniu płac w zakładach, któ­
rych kierownictwo nie gwarantuje 
poprawy wyników ich pracy, czer­
piąc znaczne dochody z nadużyć na 
szkodę konsumenta. W przypadku 
zaś odpowiednio' wydatnego dodat­
ku dla zakładów „Wzorowych" za­
chęcałoby to do wielu wysiłków dla 
utrzymania tego tytułu i rezygnacji 
z nielegalnych dochodów.

Premia za jakość wypłacana jest 
bowiem niejako automatycznie co 
miesiąc, gdy tylko nie stwierdza sią

planu kosztów przez podległe 
przedsiębiorstwa. System' ten w 
chwili obecnej działa jako kla­
syczny anty-bodziec. Pracownicy 
zjednoczeń są bowiem zaintere­
sowani w ustalaniu niskich za­
dań planowych dla przedsię­
biorstw (i w tym są zgodni z 
pracownikami przedsiębiorstw, 
choć-powinno być :odwrotnie) i 
nie, są„,zainteresowani w .Ujaw­
nianiu rezerw, przez przedsię­
biorstwa i ustalaniu napiętych 
zadań, gdyż to może grozić nie­
wykonaniem planu (i w tym nie 
są zgodni z pracownikami przed­
siębiorstw, a przecież i w tym 
przypadku również powinno być odwrotnie).

Niektórzy autorzy dopatrują 
się w takim ustawieniu płac pra­
cowników zjednoczeń jednej z 
istotnych przyczyn paraliżowania 
skuteczności działania nowego sy­
stemu premiowania w przemy­
śle 2). Bez wątpienia w poglądzie 
tym jest nieco racji, a jeżeli no­
wy system premiowania nie zo­
stał całkowicie pozbawiony siły 
działania przez tę sprzeczność, 
to wynika to po pierwsze ze. sto­
sunkowo niskiej wysokości fun­
duszu nagród w zjednoczeniach 
(5 do 15 procent podstawowego 
funduszu płac pracowników u- 
mysłowych)' i po drugie — z prze­
kształcenia się w wielu zjedno­
czeniach wspomnianych nagród 
w stały dodatek do płac, formal­
nie tylko uzależniony od wyko­
nania planu.

Jeżeli jednak jakiś anty-bo­
dziec jest słaby tylko dlatego, że 
konsekwentnie się go nie stosu­
je (oczywiście anty-bodziec dzia­
łający w niepożądanym dla go­
spodarki kierunku) nie znaczy to 
wcale, że nie należy go zlikwi­
dować i wprowadzić na jego 
miejsce bodźców działających 
zgodnie z istniejącym systemem 
planowania' i zarządzania. I tu 
dochodzimy do spraw najbar­
dziej kontrowersyjnych. Jeżeli 
bowiem uznajemy zjednoczenia 
za organizację przedsiębiorstw, 
to rzecz jasna system bodźców 
musi w nich być dostosowany 
do systemu panuiącego w przed­
siębiorstwach. Wydawałoby się 
więc, że zjednoczenia powinny 
otrzymywać fundusz premiowy 
w zależności od planowanego i 
osiągniętego przyrosty wyników 
w stosunku do roku ubiegłego. 
System ten może powodować 
pewne trudności techniczne, bo­
wiem obliczenie tzw. bazy po­
równywalnej dla całości zjedno­
czenia jest sprawą dość skompli­
kowaną. Nie jest to jednak trud­
ność nie do przezwyciężenia, a 
nie ulega wątpliwości, że zarów­
no pracownicy zjednoczeń jak i 
pracownicy przedsiębiorstw po­
winni być zainteresowani w na­
piętym planowaniu wyników e- konomicznych.

Poważniejsze wątpliwości wy­
łaniają się przy porównywaniu 
nie teoretycznie, lecz praktycz­
nie istniejącego systemu bodźców 
w przedsiębiorstwach, z. syste­
mem, jaki powinien istnieć w, 
zjednoczeniach. Dodatkowy fun­
dusz premiowy i fundusz zakła­
dowy jako bodźce syntetyczne 
azialają w przedsiębiorstwach

Przedstawione tu organizacyjne 
warunki funkcjonowanie zakładów 
żywienia zbiorowego oraz przykła­
dowo podane projekty ich uspraw­
nień wskazują chyba wyraźnie, że 
na tym odcinku jest jeszcze wiele 
do zrobienia.

Jeżeli nie chcemy więc dopuścić
do „fiaska gastronomicznego roku" 
musimy szybko pomyśleć 
wadzeniu odpowiednich

o wpro- 
reform. 

przekrar 
handlu 

większej

Fakt zaś, że wiele z nich 
cza kompetencje resortu 
wskazuje na konieczność 
intensyfikacji prac przygotowaw­
czych.

«) Zagadnienia te obszernie naświetlił 
A. Wiatrowskl w artykule pt. „Gastro­
nomii kłopoty duże 1 małe" w nt 
38/1961 „Życ a Gospodarczego".

aj Rozwój tegorocznej akcji porządko­
wania gastronomii i zamierzenia na rok 
przyszły przedstawione są w bieżącym 
numerze „Życia" w nocie pt. „Realiza­
cja programu odnowy gastronomii".-

’) Szerzej zagadnienia te były naświe­
tlone przez W. Głowackiego w nt 
51—5271957 „Życ a Gospodarczego" w, 
artykule pt. „Refleksje konsumenta".

*) Szerzej problem ten był naświetlo­
ny przez C. Bltterową w artykule pt. 
„Źródła niedomagań" w nr 25/11959 „Ży­
cia Gospodarczego".

obok bardzo wielu (wtajemnicze­
ni twierdzą, że kilkudziesięciu) 
bodźców szczegółowych i uzna­
niowych, których ciężar gatunko­
wy w ogólnym uposażeniu pra­
cowników umysłowych na kie­
rowniczych stanowiskach jest 
często znacznie ' większy od wy­
płat z dwóch pierwszych fundu­
szów, ■ co -nieraz prowadzi' do re­
zygnacji z. napiętego planowania. 
Czy taki stan rzeczy powinien 
istnieć i w zjednoczeniach? O ile 
jeszcze można czasami w poje­
dynczym przedsiębiorstwie re­
zygnować z ogólnego wyniku 
syntetycznego (przyrostu akumu­
lacji) na rzecz jakichś zadań 
szczegółowych (np. aktywizacji 
eksportu), to ocena zjednoczenia, 
będącego przecież komplekso­
wym organizmem gospodarczym 
musi być przede wszystkim opar­
ta na wynikach ekonomicznych. 
Wydaje się również, że oparcie 
bodźców ekonomicznych dla pra­
cowników zjednoczeń konse­
kwentnie o przyrost wyników 
gospodarczych mogłoby stać się 
krokiem naprzód w uporządko­
waniu systemu bodźców w ca­
łym przemyśle. Z postulatem 
tym niejednokrotnie występowa­
ło nasze pismo

W niektórych resortach wystę­
pują również tendencje do utrzy­
mania .mniejszego lub większe­
go funduszu nagród na premie 
uznaniowe. Wiąźe to się z dru­
gą funkcją zjednoczeń jako or­
ganów administracji państwo­
wej, które powinny realizować 
zalecenia władz zwierzchnich, 
choć zalecenia te nie zawsze 
przynosić będą bezpośrednią po­
prawę wyników ekonomicznych 
danej branży. Wydaje się jednak, 
że problem ten może być roz­
wiązany również i przy zacho­
waniu konsekwentnego systemu 
bodźców poprzez pewne upraw­
nienia władz nadrzędnych do u- 
ruchamiania funduszu premiowe­
go nawet w przypadkach nieosiąg- 
nięcia koniecznych warunków, 
gdy spowodowane to zostało 
przyczynami niezależnymi od 
zjednoczeń. ,

Na koniec dodać warto jeszcze 
jedną uwagę. Przy opracowywa­
niu nowego systemu plac pra­
cowników zjednoczeń nie nale­
ży rezygnować z pewnych pozy­
tywów poprzedniej reformy. Po­
zytywy te to nowoczesna nomen­
klatura stanowisk, dość ścisłe 
określenie wymagań kwalifika­
cyjnych i wreszcie kategoryzacja 
zjednoczeń. Oczywiście ten ostat­
ni problem musi być 'rozwiązany 
u> oparciu- o kryteria ekonomicz­
ne, a nie o nieprawidldwości po­
wstałe w poprzednim okresie.

S. C.



CZYTELNIKÓW

Eksperyment nla zakładu, a zakończenie kluczo-
wych zadań Inwestycyjnych, ustabi­
lizowanie ' - .
poważnej 
nierów i 
gwarancję 
tu.

Fabryki

się załogi i wyszkolenie 
liczby fachowców, inży- 
techników dają niejako 
powodzenia eksperymen-

wypoczynku, a nie/Jak dotychczas, 
z 10 godzin wypoczynku po zmi»- 
nie. ~

Średni ezaa pracy . robotników 
zatrudnionych w tym systemie 
zmniejszy się z 46 godzin tygodnio­
wo na 42 godziny. Zespół pierwszy 
przepracuje w pierwszym tygodniu 
48 godzin, pozostałe po 40 godzin j 
w ciągu dłuższego okresu czasy 
pracy pomiędzy zespołami wyrów­
nają się do średnio 42 godzin. Dla 
zespołu czwartego (zmiana nocna) 
nowy system pracy przynosi poważ-
ną poprawę warunków 
mianowicie:

prac?) •

___ płyt pilśniowych pracu­
ją obecnie w trzy-zmianowym sy­
stemie pracy w ciągu sześciu dni 

Hygodnia. W niedziele i święta

■ nocna praca przypada 
co 4-ty dzień podczas gdy

regularni* 
w dotycb*

Z PROBLEMATYKI
KIEROWANIA

LUDŹMI

„Czarnej Wodzie
przeprowadzane są przeglądy i kon­
serwacje maszyn i urządzeń. Anali­
za dotychczasowych harmonogra­
mów remontów doprowadziła do 
wniosku, że prowadzenie remontów 
dla poszczególnych ciągów produk­
cyjnych w różnych dniach pozwoli 
na lepsze wykorzystanie brygad 
warsztatowych 1 na przedłużenie 
pracy produkcyjnej pomiędzy prze­
stojami z 6 dni do 9 dni. W kon­
sekwencji umożliwia to zorganizo­
wanie pracy tak, by produkcja 
przebiegała przez 9 kolejnych dni;

czasowym systemie s zmianowym każda 
zmiana pracowała eo trzeci tydzień ■ 
rzędu przez 8 nocy.
- skrócenie tygodniowo czasu pracy 

o 4 godziny.

Należy podkreślić, ' że .projekt 
czarnowodzki zachowuje rytmiczną 
pracę zmian, zapewniającą dosta­
teczny odpoczynek po każdej zmia­
nie nocnej. Projekt likwiduje cał­
kowicie godziny nadliczbowe załogi 
produkcyjnej, które dotychczas by­
ły stosowane przy konserwacjach 
niedzielnych. Zatrudnienie dodatko­
wego zespołu w Czarnej Wodzie nie 
przekroczy 130 robotników, co przy 
lokalizacji zakładu nie stwarza

O NOWYCH materiałów 
drzewnych należą m. in. 
płyty pilśniowe produko­
wane z rozwłóknionej ma­
sy drzewnej uformowanej 
i sprasowanej. Surowcem

są odpady drzewne powstałe przy 
mechanicznym przerobie drewna, 
zrąbki po ekstrakcji przede wszyst­
kim karpiny oraz drobnica leśna.

Przemysł płyt pilśniowych po­
wstał w Polsce w latach powojen­
nych. Wybudowane i rozbudowy­
wane w latach 1949 — 1960 trzy 
nowoczesne zmechanizowane zakła­
dy w Czarnej Wodzie, Koniecpolu 
i Nidzie dają 95% produkcji krajo­
wej. Szybki rozwój przemysłu płyt 
pilśniowych (r. 1949 — 247 tys m2, 
1955 - U 900 tys. m2, 1960 - 27 746 
tys. m2) dokonał się dzięki, dwu za-
sadniczym momentom wszech-
stronnemu zastosowaniu płyt przy 
stosunkowo przystępnej cenie (1 m2 
płyty twardej kosztuje ok. 15 zł 
czyli jest dwukrotnie tańszy od sklej­
ki) i oparciu produkcji na odpadach 
drzewnych, a więc na surowcu nie 
wykorzystywanym uprzednio ra­
cjonalnie. W produkcji płyt pilśnio­
wych Polska zajmuje obecnie 9 
miejsce na świecie 1 6 w Europie. 
Bieżący plan 5-letni przyniesie 
zwiększenie produkcji płyt pilśnio­
wych o 100 proc. Prowadzone inwe­
stycje pozwolą na oddanie do eks­
ploatacji dalszych dwóch nowoczes­
nych zakładów w Przemyślu i 
Czarnkowie.

Zastosowanie płyt pilśniowych jest 
bardzo szerokie. W budownictwie żaśtę- 
pu|ą on*1 z' powodzeniem materiały ' tar­
te sklejki, czasem linoleum I niektóre 
tworzywa sztuczne: stosuje się je na 
podłogi jako okładziny, materiały izo- 
l’evtne oraz przy dekoracji wnętrz i u- 
rzadzniiln wrstaw. W transporcie płyty 
pilśniowe sa używane przy budowle 
wazonów kolejowych i okrętów. Stano­
wią teł ważny element przy produkcji 
nowoczesnych lekkich mebli. Ponadto, 
dzb-k' łatwe,; Obróbce P’yty pilśniowe 
ta nabywane przez liczne rzesze ama­
torów samodzielnego „in?. sterkowania**.

budownictwo 1 komunikacja. Przy­
dział dla drobnej wytwórczości i 
spółdzielczości jest mniej więcej 
taki sam jak zakup przez indywi­
dualnego odbiorcę. Eksport nie 
przekracza 10% produkcji i jest 
ograniczony potrzebami wewnętrz­
nymi kraju. W tej sytuacji wydaje 
się celowa inicjatywa Zjednoczenia 
Przemysłu Płyt Sklejek'! Zapałek 
i Zakładtf Płyt Pilśniowych W Czar- ■ 
nej Wodzie, zmierzająca do szyb­
kiego i nie opartego na dodatko­
wych inwestycjach zwiększenia 
produkcji przy posiadanym parku 
maszyn owym.

tym samym czas pracy maszyn w 
zakładzie zwiększy się o 14%. Po­
zwala to na uzyskanie następują­
cych korzyści:

R— likwidację do minimum czasów roz- 
ru’hu I wlęl.sz.a ry<ni.< zność prodnkc. 1,
- produkcję płyt w Ilości 1 500 tys. m2 

o wartości ok. 2.1 min zl w skali rocz­
nej.

-dodatkową akumulacje ok. limln- 
zł,

— obniżkę kntzlów na jednostkę wy­
robu w wys. 3,5%,

— .w przypadku przeznaczenia tej pro­
dukcji na eksport dodatkowe wpływy 
wyniosą 450 -tys. doi.

trudności wobec Istniejącej 
nadwyżki siły roboczej.

tam

Eksperyment przewiduje utrzymanie 
plac na dotychczasowym poziomie, po­
mimo skrócenia czasu praiv. Za takim 
stanowiskiem przemawia moment dania 
rekompensaty za pracę w niedzielę.

W ostatecznym rozrachunku dodatko­
wy fundusz - plac - w - skali -rocznej nie 

" przekroczy_2,5 min , zl,-co stanowi nie­
cała 11% wartości uzyskanej dodatkowo 
produkcji.

nKpMemtą naszych czasów» wywołaną 
działalnością współczesnego człowiek* 
stały się nerwice, zawały serca 1 udary 
mózgu. Im . wyższa ejrwdtzacja, tym 
ylększa krzywa' tych chorób. Tak np. 
statystyki notują niebywale rozpow­
szechnianie się białaczki 1 różnych chorób 
nowotworowych w USA, Szwecji, Szwaj­
carii 1 innych krajach o wysokiej tech­
nice. Choroby te są także następstwem 
negatywnych przeżyć psychicznych: 
przemęczenia, nieżyczliwości, braku kul­
tury współżycia, wzrastającego hałasu 
w miastach, pracy w atmosferze napię­
cia, kłótni, a często zawiści".1)

Sygnalizowany stan wywołany jest 
niewątpliwie większą. ilością niezależ­
nych od siebie ■' przyczyn, powstałych 
także z negatywnych przeżyć psychicz­
nych codziennego życia. Wvkrycto tych 
przyczyn jest wstępnym warunkiem o- 
panowania sytuacji.

Wydaje się niewątpliwe» że jedną ■ 
przyczyn opisanego stanu są niewłaści­
we stosunki między kierownictwem a 
pracownikami, spotykane w niektórych 
naszych zakładach pracy. Czas spędzony 
przez pracownika w zakładzie pracy» 
stanowi przecież najpoważniejszą pozy­
cję w całym jego dnyi. To czy pracow­
nik wynosi z pracy zadowolenie i poczu­
cie dobrze spełnionego obowiązku, czy 
rozdrażnienie 1 zdenerwowanie, w pew­
nej mierze zależy od Jego bezpośrednie­
go przełożonego, kierownika oraz dy­
rektora, którzy nie zawsze chcą lub po­
trafią stosować wł^ciwe metody kiero­
wania ludźmi.

Dla ilustracji problemu omówimy frag­
mentarycznie dwie najbardziej skrajne’ 
oraz przeciwstawne metody zarządzania, 
a więc dyktatorskie i demokratyczne 
kierowanie ludźmi. a

Charakterystyczną na ogól cechą me­
tody dyktatorskiej Jest niesprawiedliwej 
traktowanie ludzi. Spotykane są więc 
wypadki „podpadania" pracownika 1 
związanego z tym wyolbrzymiania jego 
niedociągnięć, czasami nawet nie istnie­
jących. Często Idzie to w parze B to­
lerancją poważnych uchybień różnych 
lizusów lub członków klik. Dyktatorzy 
są niezadowoleni z wszelkich uwag kry­
tycznych czy zdań odmiennych od włas­
nego, zwłaszcza wypowiedzianych publi­
cznie. Często obawiając się decentraliza­
cji uprawnień, koncentrują w swym rę­
ku możliwie największą władzę, stara­
jąc się stworzyć wrażenie niezastąpio­
nych w pracy. Czasami typowy dykta­
tor nie podejmuje żadnej poważniejszej 
decyzji bez zwołania kolektywu, ale ko­
lektyw Jest tu traktowany Jako aseku­
racja dla przeforsowania własnej, wcze­
śniej podjętej decyzji, sugerowanej na 
ogól kolektywowi w różnych formach 
na początku lub w toku dyskusji.

toda ipnecsna ■ rasadami usMfo » 
stroju, • stosowaną dłuższy czas uni­
cestwia ponadto jakąkolwiek krytykę, 
co na ogól przynosi również poważno 
■skody gospodarcze,. '

Oto zjawiska zaobserwowane w pew­
nym przedsiębiorstwie w • okresie nieco. 
dłuższym, niż Jeden rok. W przytoczo­
nych niżej przykładach zmienione zo­
stały nazwy. produkowanych wyrobów.
- W 1958 r. zakład wyprodukował o- 

kolo ‘99.900 slol (kg) kompotów częścio­
wo zarobaczonych. W okresie tym spo­
tykano się nawet z plotkami, że dyrek­
tor zakładu w obawie o wykonanie 
planu polecił, aby nie tracić czasu na 
oczyszczenie surowca. Warto dodać, że 
do wyprodukowania wyrobów o tak 
fatalnej Jakości, zużyto około 15 ton 
surowca ponad normę. yv sumie pro­
dukcja ta w miejsce poważnego zysku, 
dala zakładowi około 290.000 zl straty.

— W pierwszym półroczu 1959 r. ten­
że zakład zakupił zgodnie z planem» 
zatwierdzonym przez dyrektora, wszyst­
kie materiały (poza surowcem) do pro­
dukcji kilkuset tysięcy słoi (kg) kon­
serw. Równolegle wykonano kosztowne 
adaptacje pomieszczeń,' niezbędnych do 
zaplanowanego zwiększenia produkcji 
konserw. W ostatniej chwili, gdy wszy­
stko było już przygotowane, dyrektor 
zmieni! decyzję 1 zrezygnował z produk­
cji konserw, w związku z czym ponie­
sione nakłady okazały się niecelowe, a 
częściowo bezwartościowe. Nawiasem mó­
wiąc, w tym właśnie roku była „plaga" 
urodzaju na owoce na terenie Woje­
wództwa, a Ich ceny detaliczne były 
znacznie niższe od cen planowanych.' 
Rezygnacji z wysoce rentownej 1 po-. 
trzebnej produkcji, dyrektor nie uzasad­
niał.

Na marginesie tematu, warto zwrócić 
uwagę na niewątpliwą lukę naszego u- 
■tawodawstwa karnego, przejętego s 
ustroju kapitalistycznego, które nie prze­
widuje ■ odpowiedzialności karnej za zda­
rzające się przypadki dopuszczenia do ra- 
żących przypadków niegospodarności. 
Stosowana metoda dyktatorska spowo­
dowała również fatalne skutki spolecz- 
ne. i tak np.:

W opisywanym zakładzie zaobserwo­
wano znacznie zwiększone nasilenie 
płynności kadr, a w szczególności „u- 
cleczkę" wysoko kwalifikowanych fa-' 

■ chowców. Wytworzona atmosfera ner-, 
wowośd spowodowała, że w prżyto-

Pomimo szybkiego rozwoju prze­
mysłu płyt pilśniowych produkcja 
nie pokrywa jeszcze zapotrzebowa­
nia. Zjawisko to jest tym bardziej 
niepomyślne, gdy zważymy, ' że 
zwiększenie zużycia płyt, to rów- 
nncześnie oszczędność zużycia peł­
nowartościowego drewna. Ponad po­
towe produkcji przeznaczonej na 
rynek Krajowy pochłania przemysł,

Ponieważ w Zakładach Płyto­
wych wielkość produkcji ogranicza­
ją urządzenia, a nie indywidualna 
wydajność pracy robotnika, zagad­
nienie sprowadzało się do znalezie­
nia sposobu przedłużenia czasu pra­
cy maszyn. Przeprowadzenie badań' 
właśnie w zakładach w Czarnej 
Wodzie nie było przypadkowe. Za­
kład ten jest pierwszą nowoczesną 
fabryką płyt pilśniowych w Polsce, 
pracującą na importowanych szwedz­
kich urządzeniach. W bieżącym ro­
ku obchodzono tam 10-lecie istnie-

Efekty' ekonomiczne w całej peł­
ni uzasadniały celowość wprowa­
dzenia nowego systemu pracy. Eks­
peryment wymaga bowiem dokona­
nia zmian w organizacji pracy pro­
dukcyjnej. Polegają one na stwo­
rzeniu dodatkowego zespołu robot­
ników produkcyjnych, na skutek 
czego powstaje w zakładzie w miej­
sce pracy trzyzmianowej — praca 
czterozespołowa. Długość dnia pra­
cy dla robotnika pozostaje bez 
zmian — 8 godzin, natomiast cykl 
podmian zespołów jest taki, że każ­
da z grup korzysta z 24 godzinnego

Przejście ZPP Czarna Woda na 
system czttrozespołowej pracy w 
formie eksperymentu zostało zade­
cydowane po pozytywnym ustosun­
kowaniu się załogi i wypowiedze­
niu się czynników polityczno-spo­
łecznych zakładu. Kwartał IV br. — 
to okres przygotowawczo-szkolenio- 
wy. Czy eksperyment przyniesie 
spodziewane korzyści, pokażą nam 
pierwsze miesiące 1962 roku. A je­
żeli próba wypadnie pomyślnie na 
pewno warto będzie się zastanowić • 
nad przejściem całego przemysłu 
płyt pilśniowych na analogiczny sy­
stem,

JAN WOLIŃSKI

W skrajnych wypadkach w obawie o . 
■wój autorytet, od dyktatora można 
„oberwać" za zgłoszenie w cztery oczy(l) 
wniosku,, oczywiście słusznego 1 przera­
stającego sferę działania pracownika, 
np. w formie' wyrzutu — „dlaczego to 
dotychczas nie zrobione". Często zwo­
lennicy dyktatury usiłują robić wraże­
nie wszystko wiedzących 1 nieomylnych 
nadludzi. Nie zdają sobie sprawy z o- 
czywistego faktu, że pretensja wszech­
wiedzy nawet w wybranej dyscyplinie, 
przy dzisiejszych rozmiarach wiedzy 
ludzkiej, Jest świadectwem dyletanctwa 
1 niewiedzy. Decyzje dyktatorów cechu­
je czasami bezplanowość lub beztroska 
o realizm. Dyktatorzy mają zwyczaj 
dyskredytować czynnych zwolenników 
Innej metody, a nawet usuwać Ićh ■ 
pracy.

Dyktatorzy swoim postępowaniem do­
prowadzają do częstych wypadków nie­
chęci, nieżyczliwości, a w ostatecznym 
rachunku nawet obojętności o dobro 
zakładu. Wprowadzają oni do zakładu 
atmosferę niezadowolenia z pracy, roz­
drażnienia i nerwowości, doprowadza­
jąc częstokroć do zwiększonej choro­
bowości pracowników. Jest to więc me-

czonym okresie trzech pracowników Za­
kładu, uczestników studiów Baocznych» 
zrezygnowało ze studiów z powodu " 
jak gryjaśniati - trudności skupienia 
się nad nauką po zakończeniu dener­
wującego dnia pracy lub b powodu 
choroby na tle nerwowego przemęcze­
nia. Stwierdzono również po pewnym 
czasie wzmożoną llośó zwolnień lekar­
skich, w szczególności spowodowanych 
chorobami serca.

Stosowanie metody dyktatorskiej Jest 
sprzeczne z kontynuowanym u nas i 
ciągle pogłębianym procesem demokra­
tyzacji żyda społecznego 1 gospodar­
czego. .

Nie sądzę, aby przypadek stosowania 
dyktatorskiej metody zarządzania, był 
całkowicie odosobniony. Dlatego wyda- . 
je się konieczne, aby dyrektorzy, Jed­
nostki nadrzędne przedsiębiorstw, jak 
również organy kontroli, przywiązywały 
więcej uwagi do metod zarządzania, sto­
sowanych przez niektórych kierowników 
na poszczególnych szczeblach admini­
stracji przedsiębiorstw.

Wypowiedziane uwagi eo do metod 
zarządzania mogą dotyczyć oczywiści^ 
w mniejszym liib większym zakresie, 
również stosunków współpracy poza 
przedsiębiorstwami. Poruszenie proble­
mu Jest próbą wskazania na jedną z 
przyczyn powodujących „choroby XX 
wieku". Przyczyn Jest niewątpliwie ca­
ły szereg 1 należy ich szukać we wszy­
stkich denerwujących przykładach co­
dziennego życia. Wydaje się słuszne, te 
kierownictwem w tej sprawie powinna 
się zainteresować placówka naukowa a 
zakresu neurologii, psychologii lub so­
cjologii.

KAZIMIERZ JAK

’) Z art. pt. Brońmy clę przed choro­
bami XX wieku", zamieszczonego w Ga­
zecie Krakowskiej nr 159 « 7.VH.1961 r.

W

AJWIĘKSZYM wytwórcą 
wyrobów szczotkarskich 
jest spółdzielczość pracy. 
Daje To proc, ogólnokrajo­
wej produkcji, czyli towar 
wartości 216 min zł. Pozo­

stałe 30 proc, leżą w rękach przemy- 
slu'terenowego. Dane te nie uwzględ- 

prywatnych rzemieślników. 
Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa wartość szczotek i pędzli 
Produkowanych przez ten sektor 
wynosi loo min zł.

W ubiegłym roku wartość eks­
portu szczotek 1 pędzli, produkowa­
nych przez sektor spółdzielczy, wy­
niosła 23 min zł, co stanowi pięcio­
krotny wzrost w stosunku do roku 
1956. Za pięć lat liczba ta powinna 
Powiększyć się jeszcze o 71 proc.

Zapotrzebowanie rynku krajowego 
na szczotki do gospodarstwa domo­
wego i techniczne z drutu — jest 
w pełni zaspokajane. Innych asor­
tymentów wciąż za mało, a to 
J tego powodu, że brak jest dosta- 
tocznych ilości włosia i szczeciny, 
"i roku bieżącym niedobór włosia 
wobec zamierzeń produkcyjnych 
LZSP) wynosi 110 ton, a wyprawio- 
nei szczeciny - 70 ton.

Rzecz jasna, że wyt\vórcy ogląda- 
za surowcami zastępczymi. 

“Poldzielnie korzystają z perlonu, 
Anionu i innych włókien szltucz-. 
bych, które w mieszance z włosiem 

niezły efekt. Dotychczas mie- 
ttankę Wyrabiano systemem chałup- 
ntozym. Dopiero teraz, po uzyska­
ny odpowiednich urządzeń, produk- 

ruszy „całą parą". Tym nie* 
{pbiej dysproporcja między popytem 
/ZSP) na włosie i podażą, zmniej- 
«y sie zaledwie o 30-40 -proc. ,

Niedobór szczeciny zaś jest o tyle 
dalszy, o ile mniejsze są możli- 
„8C> stosowania materiałów za- 
‘wPtżych.

są, w ogólnych zarysach 
■bu ^^ne trudności. Są one jed- 

Pogłębiane przez chaos panują- 
' obecnie w skupie włosia i szcze-

Bezdroża szczotkarskiego
rzemiosła

clny oraz organizacji obrotu wyro­
bami szczotkarskim!. .

PO CO TANIEJ JAK MOŻNA 
DROŻEJ

Łódzki „Arged” w okresie dwóch 
lat zakupi! artykułów szczotkarskich 
na sumę 7 min zł. Fakt sam w so­
bie jak najbardziej naturalny. Rżecz 
tvlko w tym, że dostawcami byli 
głównie prywatni rzemieślnicy, któ­
rzy brali za swoje wyroby wygoto­
wane ceny. a

«« 5!"

kosztowały P^yd^wać, że decydowała 
Mogłoby się wy . y szezotkl rze- 
tu- jakość, od tych, które
mtesln'111 u Kontrola wyka-

cHvhv tego typu kombinacje prze-Gdyby teg Lodzi, możnaprowadzano tylko w ’adkowe
?y przejść nad tym do porządku 
dziennego. Tak jednak nie jest

- nla pracy nl?^Jedowi” w Olsztynie 
ponowala ”A,rge A7-ed” natomiast na- 
pgdzelki po 7 zł. "rjg/atnych rźemićśl- 
byl pędźdki u P.^;ilkrótnie wy«zą- 
ników c_n %zukać aż tak daleko. 
?rewtąiwii°y «czotka d0 zamłatania 

(z włosia) produkcji spółdzielczej kosz­
tuje 100—110 zł, rzemieślniczej zaś — 
200 zł.

Mamy więc do czyniła z dwo­
ma cenami zbytu na towary iden­
tycznej użyteczności. Dlaczego tak 
się dzieje wiedzą tylko terenowe 
komisje cen.

Dwie ceny działają również przy 
skupie surowców, a to ma już swój 
określony wpływ na organizację 
produkcji. Wspomniany wyżej nie­
dobór włosia i szczeciny występu­
jący w CZSP można m. in. wytłu­
maczyć tym właśnie zjawiskiem.

Przecież zakrawa na curiosum 
fakt, że kilkuset prywatnych rze­
mieślników z Siepraw (woj. kra­
kowskie) skupuje rocznie tyleż samo 
włosia, co Centralny Związek Spół­
dzielczości Pracy, że w powiecie 
Biłgoraj np. chłopi wolą mieć do 
czynienia z „prywaciarzami” niż 
z przedstawicielami skupu „oficjal­
nego”. Dla nich bowiem zawsze 
lepszy jest ten, kto lepiej płaci. 
A w CZSP za I gatunek włosia 
można otrzymać 250 zł za kg, pry­
watni rzemieślnicy natomiast płacą 
500 zł. Przy okazji jeden mały 
szczegół.

— Włosie jest surowcem regla­
mentowanym.
''Podobnie jest ze szczeciną. Za 

garbarską, dającą 5 proc uzysku, in­
stytucje państwowe płacą 10 zł za 
kg. Sprzedawana „na lewo ekacze 

do 200 zł”. Najlepsza, jak twierdzą 
specjaliści, jest szczecina zebrana 
ręcznie, gdyż uzysk wynosi wów­
czas 50 proc. „Bacutil”, zajmujący 
się skupem .tej szczeciny, płaci po 
80 zł za kg* prywatni rzemieślnicy 
zaś — po 700 zł.

W konsekwencji takiego układu 
cen, na rynku skupu surowców pa­
noszy się samowola 1 chaos, a „re­
kiny” prywatnego rzemiosła, zatru­
dniający po kilkadziesiąt nieraz 
chałupników (vide Siepraw) otrzy­
mują surowiec najlepszej jakości, 
co bynajmniej nie musi oznaczać 
(vide wnioski >. komisji działającej 
w łódzkim „Argedzie”), że i 
wyroby muszą się tym samym 
znaczać.

ich., 
od-

SPOŁECZNA strona 
PROBLEMU

W kontredansie szczotek i pędzli 
tkwi problem nie tylko ekonomicz­
ny, ale i społeczny, któremu na 
imię — niewidomi.

Jest obecnie w kraju około 3 tys. 
niewidomych, pozostających bez 
pracy. (Liczba niedokładna, bo nie 
wszyscy są zarejestrowani w Związ­
ku). Uspołecznione zakłady szczot- 
karskie mogłyby zatrudnić ich 
o wiele więcej niż obecnie i na 
o wiele lepszych warunkach, gdyby 
tylko miały zabezpieczone możliwo­
ści rozwoju w postaci dostaw su­

rowca. Decyduje Jednak chaos pa- 
' nujący w zbycie i skupie. Ten czyn­
nik stawia pod znakiem zapytania 
zarówno możliwość zatrudnienia 
niewidomych poszukujących pracy, 
jak i utrzymania aktualnego stanu 
zatrudnienia.

Trzeba bowiem pamiętać, że naj­
większym potentatem- w ' branży 
szczotkarskiej jest właśnie Związek 
Spółdzielni Niewiddmych. Nie tra­
dycją o tym zadecydowała. Niewi­
domi najłatwiej przyswajają sobie 
czynności ńabijania szczotek czy 
nawlekania pędzli. Fakt ten znany 
jest od dawna i powinna się z nim 
liczyć nie tylko spółdzielczość pra­
cy, która zobowiązała się przekazać 
niewidomym niektóre swoje wy­
twórnie szczotkarskie, ale i Ko­
mitet Drobnej Wytwórczości, • któ­
ry niestety — dotychczas nic w tym 
kierunku nie uc?ynił.

Przeciwnicy projektu skoncentro­
wania przemysłu szczotkarskiego w 
rękach spółdzielni inwalidzkich 
(w każdej spółdzielni niewidomych 
około 50 proc, załogi stanowią in­
walidzi widzący), posłńgują się ar­
gumentem, że jakoby nie są one 
w stanie uruchomić współczesnej 
produkcji maszynowej i że sami za­
interesowani, to znaczy niewidomi, 

' z nieufnością odnoszą się do nowej 
techniki.

Owszem, konserwatyzm Jest zja­
wiskiem. z którym trzeba się liczyć. 
Zwłaszcza wśród niewidomych, któ­
rym bardzo trudno przyzwyczaić się 
do nowych warunków pracy. Wy­
starczy jednak, by przekonali się, 
że współczesna technika ułatwia, 
pracę i wpływa na zwiększenie za­
robków — a opory znikają.

Dowodeni tego jest spółdzielnia 
niewidomych w Krakowie.

Sprowadzono tu automaty, półautoma­
ty i inne' urtądzenla. Niewidomi pra­

cują tylko przy autorąątach. Ich ctyn- 
noścl ograniczają się do wkładania' 1 
oprawek 1 naciskania pedału. Wydaj­
ność — 700 szczotek dziennie. Przedtem 
niewidomy zarabiał 1500 zł, teraz — 
2000 zł miesięcznie. Efekt: w tej spół­
dzielni ludzie nie mogą się doczekać 
dnia, gdy sprowadzone zostaną następne 
automaty.

Przykład Krakowa namacalnie 
udowadnia też, że spółdzielnie nie­
widomych są w stanie uruchomić 
produkcję opartą na nowoczesnej 
technice. W Krakowie bowiem po 
raz pierwszy w kraju, zastosowana 
masę plastyczną do produkcji szczo­
tek. Spółdzielnia ma wtryskarki 
i narzędziowców, którzy wykonują 
opracowaną przez modelarzy matry­
cę, posiada też wzorcownię. Na Tar­
gach Krajowych w Poznaniu wy­
stawiła 5 nowych wzorów szczotek, 
w niczym nie ustępujących najlep­
szym wzorom zagranicznym. Ostat­
nio wykonała kilka nowych. Tru­
dności ze zbytem wyrobów, ani 
w kraju, ani za granicą — nie ma, 
Wartość wyprodukowanych przez

roku szczotek wyniesienią w tym 
13 min zł.

*

Takie są 
wyższy aby 
walidzkich 

fakty. Czas więc naj- 
Związek Spółdzielni In- 
zaczął pełnić w prze-

myślę szczotkarskim rolę zjedno­
czenia wiodącego, jak to projektuje 
CZSP. Czas też na uregulowanie 
ceń skupu włosia i szczeciny oraz 
cen wyrobów szczotkarskich wy­
twarzanych przez spółdzielnie i pry-, 
watne warsztaty.

HENRYK WEBER

SYCniEfTlCOSPOnARCZŁll f I



♦
Rozwój mechanizacji, stały wzrost 

zespołów uprawowych, rozwój ze- 
społów wypasowych, spółek wod­
nych czy też zespołów budowla­
nych oraz ogólny wzrost majątku 
trwałego w kółkach, który wynosił 
w końcu. br. ok. 80 min zł stawia 
ostro na porządku dziennym spra­
wę księgowości w kółkach. Nie­
zmiernie ważne jest tu przestrzega­
nie cennika opłat za różnorodne 
usługi począwszy od wykonywania 
orki czy omłotów, a skończywszy 
na cięciu sieczki czy przecieraniu 
drzewa. Nie mniej ważną sprawą 
jest również prawidłowe wyliczanie 
i terminowe odprowadzanie fundu­
szu amortyzacyjnego, remontowego, 
składki lustracyjnej oraz regulo­
wanie należności za pracę (trak­
torzystom, dyspozytorom maszyn, 
kowalom oraz robotnikom najem­
nym, którzy pracują przeważnie 
sezonowo na przejętych gruntach 
PFZ, czy trwałych użytkach zielo­
nych). Stąd stale rosnąca potrzeba 
dobrych księgowych zwłaszcza w 
kółkach, które prowadzą na szerszą 
skalę działalność gospodarczą.

Chodzi tu o takich księgowych, 
którzy będą troszczyć się o właści­
wą i zgodną z pobieranym cenni­
kiem strukturę kosztów, którzy 
wspólnie z zarządami kółek i komi­
sjami rewizyjnymi będą stali na 
straży ładu i porządku w kółkach,

ENEWSKI Pałac Naro- 
> ’ dów. Miejsce niezliczo-
■ mych spotkań i koriferen- 
< Tcji międzynarodowych.

Siedziba wielu organizacji 
międzynarodowych, za­

trudniających w sumie ponad izuu 
specjalistów , ekspertów . reprezen­
tujących różne kraje i różne specja­
lizacje. Gospodarowanie energią 
ludzką, wydajność i efektywność 
pracy jest w niektórych organiza­
cjach międzynarodowych bardzo wy­
soka. Techniczna organizacja mię­
dzynarodowych konferencji, spraw­
ność personelu, błyskawiczne tempo 
opracowywania dokumentów, ste­
nogramów, dyskusji, wprawia nie­
kiedy w podziw. Co więcej, rzad­
ko dokonuje się to kosztem wiel­
kiego tempa pracy. Istnieje więc 
coś wspólnego między różnymi or­
ganizacjami międzynarodowymi, 
coś co wiąże się z ich specjalnymi 
zadaniami, jest jednakże po części 
od tych zadań niezależne, co sta­
nowi tajemnicę sprawnego działa­
nia. Tajemnica leży w maszynerii 
organizacyjnej, w niesłychanie 
sprawnym społecznym i .technicz­
nym systemie organizacji.

Pełne poznanie wszystkich try­
bów i trybików tej maszynerii wy­
magałoby studiów. Spójrzmy więc 
na niektóre elementy.

KRĄŻENIE PAPIERKÓW

W poniższej informacji chcialbym 
przedstawić dotychczasowe wyko­
rzystanie FRR przez kółka rolni­
cze woj. olsztyńskiego oraz wska­
zać na osiągnięte wyniki tudzież
niedociągnięcia i błędy.

Ogólny stan akumulacji

Wykorzystanie FRR
zgromadzony na 
rolniczych i wsi

kontach
FRR 

kółek
niezorganizowa-

(na przykładzie woj. olsztyńskiego)

Gene
re

(Korespon
zainteresowani. Wszystkie' doku­
menty puszczone w obieg zbiera, 
segreguje i roznosi specjalny pra­
cownic. Pracownik ten posiada 
specjalny wózek i segregator, któ­
re ułatwiają mu podział i „tran­
sport” dokumentów. Wydajność tej 
„wewnętrznej poczty” jest poważ­
na. Jeden pracownik roznoszący 
dokumenty i zjawiający się 4 — 5 
razy dziennie w każdym pokoju 
przypada mniej więcej na 70 pra­
cowników koncepcyjnych.

Ta forma organizacji spełnia

nych na dzień 30.VII.1961 r. wy­
niósł w woj. olsztyńskim 222.491 
tys. zł. Z sumy tej oddano do bez­
pośredniej dyspozycji kółek 141.193 
tys. zł, tj. ok. 60%. Kółka rolnicze 
wykorzystały (bez kredytów anty­
cypacyjnych) 34% tej sumy, tj. 
48.124 tys. zł.

W stosunkowo najwyższym stop­
niu wykorzystały FRR kółka rolni­
cze powiatów Pisz (85,9%), Węgo­
rzewo (56,7%), Giżycko (50^3%) 
i Braniewo (53,7%). Kółka rolnicze 
pozostałych powiatów wykorzysta­
ły FRR (biorąc przeciętnie) znacz­
nie poniżej 50%, w tym powiat 
Działdowo w 13,4%, a powiat No­
we Miasto w 15,9%. (Są to dwa po­
wiaty tzw. stare z woj. warszaw­
skiego i bydgoskiego, które zostały

cle budowy znajduje się 6 kuźni, 
następne 5 kuźni mają zamiar po­
budować w br. spółdzielnie usłu- 
gowo-wytwórcze w Kruklance pow.
Węgorzewo i Miętkich pow.

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

Gdy zjawiłem się po raz pierw­
szy w Pałacu Narodów, szczegól­
nie w tej części gdzie mieszczą 
się biura organizacji międzynaro­
dowych, byłem zaskoczony dość 
charakterystycznym zjawiskiem. 
Zjawisko polega na pustych ko­
rytarzach. W odróżnieniu od wielu 
biur, urzędów, instytucji, nie spot­
kacie tu „wędrówki ludów” rozno­
szących dokumenty, papierki, listy. 
Polscy stażyści Europejskiej Komi­
sji Gospodarczej powiadają:, że 
jest to efekt systemu „In-Out”.

W istocie nie jest to ani-system, 
ani jakaś specjalna metoda, 'lecz 
po prostu zwykła i niesłychanie 
prosta forma organizacji pracy 
biurowej, lufa ściślej: sposób prze­
pływu dokumentacji, informacji 
itd. Właśnie dlatego zaliczamy ją

przyłączone do woj. olsztyńskiego 
administracyj-w ramach podziału

nego w 1951 r.).
Należy zaznaczyć, że w wyniku

pracy wyjaśniającej w powiatach 
Działdowo i Nowe Miasto nastąpi­
ła poprawa. Za okres siedmiu mie­
sięcy br. kółka rolnicze pow. Dział­
dowo wykorzystały FRR w 28,4 
proc., a kółka w powiecie Nowe 
Miasto w 39,1%. Odpowiedni odse­
tek dla całego województwa wy-
nosi 44,7%.

Wymienioną 
kółka rolnicze 
wyłącznie na 
dano na ten

sumę 48,1 min zł 
wykorzystały prawie 
zakup maszyn. Wy- 
cel 46,0 min zł, tj.

95,6%. Pozostałą sumę, tj. 2,1 min 
zł, wydano na organizację zaplecza 
technicznego, na zagospodarowanie 
pomelioracyjne łąk i pastwisk, za­
kup sprzętu do wyrobu materiałów 
budowlanych itp.

Ta proporcja przeznaczenia wy­
korzystanych sum, choć nie jest 
czymś złym, skłania do wyrażenia 
pewnego niepokoju co do zbyt je­
dnostronnej działalności i zarazem 
inicjatywy kółek rolniczych. Wy­
raża się to w tym, że wiele kółek 
rolniczych zapomina np. o zagospo­
darowaniu trwałych użytków zie­
lonych gruntów PFZ, nieco margi­
nesowo traktuje organizację za­
plecza technicznego czy wykorzy­
stanie torfu na cele rolnicze. Za 
mała jest również inicjatywa kółek 
rolniczych w budowie zlewni mle­
ka, w zakupie maszyn do wyrobu 
materiałów budowlanych, w budo­
wie studni i wodociągów tudzież 
w realizacji innych zadań inwe­
stycyjnych.

Jeszcze mniej pomyślnie, często 
Z powodu braku wielu maszyn 
1 narzędzi rolniczych, wygląda 
sprawa wykorzystania części FRR 
(20%), który znajduje się w gestii 
Powiatowych Związków Kółek Rol­
niczych. Z przekazanej na konta 
PZKR sumy 54,5 min zł wykorzy­
stano zaledwie 11,8%, tj. 6.445 tys. 
źł. Tylko, jeden powiat, Górowo 
Iław, wykorzystało ponad 50% tych 
sum; pow. Bartoszyce 31,3%; nato­
miast pow. Mbrąg 0,4% a pow. 
Węgorzewo 1,3%.
; Bardzo istotnym brakiem dzia­
łalności wielu kółek rolniczych i 
PZKR jest wyraźne odraczanie 
budowy pomieszczeń na maszyny 

narzędzia rolnicze. Już-dziś bez 
żadnej zwłoki, zwłaszcza w tych 
kółkach, które posiadają więcej niż 
jeden zestaw traktorowo-maszyno- 
wy, istnieje pilna potrzeba budowy 
kuźni, warsztatów remontowych, 
magazynów na materiały pędne, 
i innych niezbędnych pomieszczeń.

A oto jak przedstawia się reali­
zacja nakreślonych zadań w zakre­
sie budownictwa w roku bieżącym. 
Kółka rolnicze zaplanowały budo­
wę 35 kuźni, a dotychczas w trak-

Szczytno. Z planowanych 90 gara­
ży pobudowano do końca lipca br. 
pięć, a 17 dalszych znajduje się w 
trakcie budowy. Z zaplanowanych 
48 szop na maszyny i narzędzia 
buduje się 21; z zaplanowanych 54 
magazynów na paliwo w trakcie 
budowy znajduje się trzy.

Niezależnie od tego bardziej 
przedsiębiorcze kółka przejęły 22 
różne budynki po byłych spółdziel­
niach produkcyjnych oraz budynki 
stanowiące własność PFZ. Pozo­
stałe kółka rolnicze, które nie ma­
ją własnych pomieszczeń, zmuszo­
ne są dzierżawić garaże lub szopy 
czy też stodoły u różnych prywat­
nych właścicieli płacąc z tego ty­
tułu dzierżawę w granicach od 400 
do 2.000 zł w skali rocznej.

Na marginesie budowy kuźni, 
czy warsztatów remontowych pra­
gnę zauważyć, iż liczba i tempo 
ich budowy będą uzależnione w 
poważnym stopniu od pracy POM, 
a przede wszystkim od cenni­
ka za wykonywane usługi. Jeśli 
POM woj. olsztyńskiego, które po­
siadają obecnie 58 dobrze wypo­
sażonych warsztatów remontowo- 
naprawczych sprostają zadaniom, 
jeśli zrewidują swój cennik i ob­
niżą nadmierne narzuty — wówczas 
nie będzie potrzeby budowy dużej 
ilości kuźni i warsztatów w kół­
kach. z

niu swego stanowiska z P. PRN, 
nie wyraża już obecnie zgody na 
zakup tylko jednego zestawu trak- 
torowo-maszynowego. Wyjątek sta­
nowią tylko te kółka, które mają 
do dyspózycji zbyt mały FRR nie 
pozwalający na zakup dwóch czy 
więcej zestawów traktorowo-ma­
szynowych.

Ostatnio coraz częściej wysuwa 
się wnioski, ażeby w małych 
wsiach łączyć FRR i wspólnie za­
kupywać maszyny. Stanowisko to 
wydaje się słuszne, lecz dotych­
czas nie jest unormowane przepi-
sami P. PRN decydujące o
sposobie wykorzystania FRR są tu 
zbyt ostrożne. Zagadnienie zakupu 
maszyn przez kilka wsi można naj­
lepiej rozwiązać przez organizację 
międzykółkowych spółdzielni usłu- 
gowo-wytwórczych. Nie jest to jed­
nak sprawa ani łatwa ani prosta, 
bowiem takie formy organizacyj­
ne muszą dojrzewać na gruncie 
działalności społeczno-gospodarczej 
kółek,- ich członków.

którzy nie dopuszczą do rozrzutno­
ści i nadużyć ze strony ludzi lek­
komyślnych czy nieuczciwych. Nie­
stety, kółka odczuwają brak księ­
gowych. W takiej sytuacji warto 
chyba rozważyć sprawę przekaza­
nia księgowości kółek rolniczych, 
jeśli nie jest ona dostatecznie pro­
wadzona, do S.O.P. i ich punktów 
kasowych.

Należy przecież mleć na uwadze, 
że kółka rolnicze, które posiadają 
więcej niż dwa zestawy traktoro- 
wo-maszynowe, uprawiają 50 czy 
więcej hektarów gruntów PFŻ, czy 
też prowadzą zespoły wyrobu ma­
teriałów budowlanych itd. — to 
nic Innego jak przedsiębiorstwa, 
w których księgowość musi być na 
bieżąco i dobrze prowadzona. Czas 
więc najwyższy, ażeby CZKR roz­
ważył sugestie i wnioski w tej spra­
wie, które od dłuższego już czasu 
są zgłaszane przez WZKR i PZKR 
na różnych naradach, konferen­
cjach.

do „tysiąca drobnych
Na czym polega ta 

uniżać ji?
Na biurku każdego

spraw”.
forma orga-

pracownika
znajdziecie dwie skrzyneczki z na­
pisami „In” i „Out”. Wszystkie do­
kumenty, listy, informacje, książki 
i czasopisma pochodzące od pra­
cowników danego departamentu 
lub przychodzące z zewnątrz tra­
fiają do skrzynki z napisem „In”. 
Wszystkie dokumenty i cała kore­
spondencja wychodząca skierowa­
na do pracowników tego departa­
mentu lub na zewnątrz, znajdują 
się w skrzynce „Out”. Każdy do-» 
kument, czasopismo, książka za­
wiera specjalny formularz'‘2fiwiera- 
jący listę osób, rdO1 których” darty 
dokument ma trafić i oczywiście 
od kogo pochodzi. Czasopismo nau­
kowe, książka lub prasa bieżąca, 
dociera do wielu osób, które po 
przeczytaniu skreślają swoje naz­
wiska i wysyłają dalej. Lista osób 
ustalana jest według. hierarchii, 
zainteresowań lub innych kry­
teriów.

Tak więc np. „Zycie Gospodar­
cze” w Europejskiej Komisji Go­
spodarczej otrzyma najpierw 
ekspert polski a następnie wszyscy

szereg ważnych funkcji: szybki 
przepływ dokumentów i informa­
cji, możliwość korzystania z ksią­
żek i czasopism bez odrywania się 
od bieżącej pracy, poważna 
oszczędność czasu pracy pracowni­
ków koncepcyjnych. Dochodzimy 
tutaj do paru szerszych, społecz­
nych problemów tej organizacji.

Metoda „In - Out“ jest tylko 
wyrazem określonego, bardziej 
złożonego systemu organizacji pra­
cy. Rzecz wymaga paru wyjaśnień.

Pracownicy np. Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej dzielą się na . 
trzy grupy: kierownictwo, pracow­
nicy koncepcyjni, pracownicy tech­
niczni. Ogniwem wiodącym są 
oczywiście pracownicy koncepcyj­
ni, eksperci, specjaliści różnych 
dziedzin. Stwierdzenie to jest 
punktem wyjścia tego systemu or­
ganizacji.

Łatwo więc sformułować pierw­
szą cechę tej organizacji. Polega 
ona, po pierwsze na ścisłym po­
dziale pracy, oddzieleniu pracy 
technicznej od koncepcyjnej; po 
wtóre na pełnym organizacyjnym 
podporżądkowaniu grupy technicz­
nej grupie koncepcyjnej. Pracow­
nik koncepcyjny ma stworzone 
wszelkie warunki, aby mógł praco-, 
wać wydajnie. Książki, czasopis­
ma,. dokumenty, informacje zamó­
wione przez niego szybko znajdą 
się na jego biurku. Teksty opraco­
wań będą szybko przepisane, po­
wielone, rozesłane do zaintereso­
wanych. Tablice statystyczne robo­
cze może zamówić w zespole sta­
tystyków, nawet, jak głosi legenda, 
'ołówków nie musi sam tempero? 
wać, żrobi to inny'.pracownik.

Wróćmy do poprzedniego stwier­
dzenia. Jeśli ogniwem wiodącym 
tego systemu jest' samodzielny 'pra­
cownik koncepcyjny (staff), to ba­
zą-, warunkiem jego sprawnego 
funkcjonowania jest sprawnie dzia- • 
łająca grupa techniczna. Zaliczyć 
do niej należy maszynistki, zespól, 
statystyków, pracowników sekre­
tariatów, gońców. Rola tych pra­
cowników jest niemal decydująca 
w sprawnym funkcjonowaniu całej 
maszynerii. Co bowiem będzie jeśli- 
np. „poczta wewnętrzna” będzie 
funkcjonować niesprawnie, jeśli 
zginie dokument, książka lub na-

*

Kółka rolnicze woj. olsztyńskie­
go zakupiły do końca lipca br. 549 
zestawów traktorowo-maszynowych 
wartości 66.860.000 zł (w sumie tej 
własne środki kółek rolniczych wy­
noszą 6.095.700 zł). Należy zazna­
czyć, że tempo zakupu maszyn w 
br. gwałtownie wzrosło. W ciągu 
siedmiu miesięcy 1961 r. zakupiono 
228 zestawów, podczas gdy w 1959 
i 1960 r. 321. W posiadaniu kółek 
znajdowało się w końcu lipca br. 
544 pługi uprawowe, 227 pługów 
podorywkowych, 271 bron uprawo­
wych, 153 bron talerzowych, 98 
siewników zbożo.wych, 55 siewni- 
ków nawozowych, 387 snopowiąza- 
łek, 120 kosiarek, 514 agregatów 
omłotowych, 306 przyczep oraz 
wiele innych maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Warto przy okazji wspomnieć, że 
słabą stroną wykorzystania maszyn 
w wielu kółkach jest, rozrzutna go­
spodarka paliwem oraz słabe tem­
po windykacji należności za usługi. 
Nie można przecież pod żadnym 
pozorem godzić się z tym, że za 
pierwsze półrocze br. zaległości z 
tego tytułu w powiecie Górowo Iła- 
wieckie stanowiły ponad 5O°/o. Po-: 
dobnie jest i w innych powiatach. 
Dlatego słusznie postąpiły kółka 
rolnicze, które postanowiły nie 
świadczyć usług rolnikom nie wno­
szącym przedpłat.

Wzrostowi tempa zakupu maszyn 
nie towarzyszy jednak w dostatecz­
nym stopniu ich koncentracja. 
Wciąż jeszcze 226 kółA rolniczych 
na koniec lipca br. miało- tylko po 
jednym zestawie traktorowo-maszy- 
nowym. Mimo widocznej poprawy 
nadal pewna część chłopów nieuf­
nie przygląda się pracy traktora 
w swojej wsi. A wiadomo, że je­
den ciągnik we wsi liczącej np. 40 
czy 50 gospodarstw, gdzie ogólny 
areał wynosi 500 czy 600 ha, jest 
niczym innym jak „wiecznym eks­
perymentem”. Dlatego też przewa­
żająca część PZKR, po uzgodnie-

Na lamach „Ekonomiczeskoj Gaziety

Przedzjazdowa dyskusja
umery 9 i 10 „Ekonomiczes- 
koj Gaziety” przynoszą dal­
szy ciąg dyskusji nad pro­
jektem Programu KPZR. 
Zabierają w niej glos za­
równo czołowi teoretycy jak

i praktycy życia gospodarczego 
Związku Radzieckiego.

M. in. W. FRIDENBERG, kie­
rownik wydziału kombinatów w 
Państwowej Radzie Ekonomicznej, 
w artykule pt. ,-,TWORZENIE 
KOMBINATÓW I OSZCZĘDNOŚĆ 
PRACY SPOŁECZNEJ” zajmuje się 
analizą ekonomicznej efektywności 
łączenia przedsiębiorstw przemysło­wych i tworzenia' z nich wielkich 
kombinatów charakteryzujących się 
współzależnym cyklem produkcyj­
nym.

Na ekonomiczną 'efektywność 
tworzenia kombinatów składa się 
wiele czynników. Między innymi 
doskonalenie techniki i 'procesów 
technologicznych, kompleksowe wy­
korzystanie surowców i wtórnych 
mocy energetycznych, zmniejszenie 
ilości stanowisk pracy, bardziej ra­
cjonalna eksploatacja maszyn, przy­
rządów i urządzeń fabrycznych. 
Oszczędność osiąga się również ko­
sztem znacznego obniżenia kosztów 
transportu, ponieważ^ duża część 
nieprzerobiona surowca i półpro­duktów w kombinatach nie wycho­
dzi poza obręb zakładu.

W kombinatach hutniczych, w 
transporcie wewnątrzzakładowym 
na jeden milion ton metalu przy­
pada około czterdzieści milionów 
ton surowca, półproduktów, odpa­
dów ’ i innych ładunków. Można 
więc sobie wyobrazić jak wysokie 
byłyby koszty transportu gdyby 
marteny, wielkie piece i wydziały 
walcownicze znajdowały się w od­
dalonych od siebie zakładach prze­
mysłowych.

Dane zaczerpnięte z działających 
przedsiębiorstw oraz kosztorysy pro­
jektowe pozwoliły autorowi na wy-

ciągnięcie wniosku, że przy tworze­
niu kombinatów osiąga się oszczęd­
ność kosztów inwestycji o 10—20 
procent dzięki zmniejszeniu nakła­
dów na jednostkę produkcji. Podob- 
-nie ma się rzecz z kosztami własnymi
wytwarzania, które i 
kąmbinatów obniżają 
nie o 10—15 procent.

w przypadku 
[ się przecięt-

Zasądy tworzenia 
znajdują coraz szersze kombinatów 

zastosowanie

sunkowo niskich nakładach inwe­
stycyjnych.

Artykuł dwóch ekonomistów P. 
TRIFONOWA i I. USATOWA pt. 
„FINANSOWE PLANOWANIE I 
FINANSOWA KONTROLA” jest 
w głównej mierze ostrą krytyką do­
tychczasowego systemu planowania 

' finansowego w przedsiębiorstwach przemysłowych.
t w tych gałęziach gospodarki na­
rodowej gdzie do niedawna techno­
logia produkcji była ściśle wyspe­
cjalizowana. Najlepszym przykła­
dem może służyć tu przemysł bu­dowlany.

EkonomiAia efektywność kombi­
natowego prowadzenia robót bu­
dowlanych jest nadzwyczaj wysoka. 
Terminy wznoszenia naziemnej czę­
ści obiektu zostały skrócone z 7—8 
miesięcy do 3—4 miesięcy. Jedno­
cześnie obniżyły się prawie o poło­
wę koszty administracyjno-gospo­
darcze.

Zastosowanie kombinatowej tech­
nologii w szeregu przypadkach do­
prowadza do tego, że specjalistycz­
ne gałęzie stopniowo obumierają, a 
wytwarzanie danego produktu prze, 
chodzi do innej gałęzi, przy czym ze 
znacznie większą korzyścią. Dla 
przykładu w hutitetwie zamierza 
się w przyszłości produkować około 
dwie trzecie globalnej produkcji 
produktów sodowych i około 40 pro­
cent kwasu siarkowego.

Przytoczone przykłady świadczą o 
tym, że tworzenie kombinatów prze. 

■ myślowych jest ekonomicznie uza­
sadnione i co najważniejsze wyzwa. 
la ogromne rezerwy oszczędności 
pracy społecznej. Przy rozszerzaniu 
i rekonstrukcji działających zakła­
dów przemysłowych tworzenie kom­
binatów może okazać się najlepszą 
formą podnoszenia efektywności 
produkcji i umożliwić znacz'ny przy­
rost mocy produkcyjnych przy sto-

Autorzy ‘polemizują z opinią nie­
których działaczy, którzy panaceum 
na wszystkie bolączki w gospodarce 
narodowej widzą w organizacyjnej 
przebudowie służb ekonomicznych' 
(pisaliśmy o tym w 34 nrze „Życia 
Gospodarczego” w art. pt. „Plano­
wanie, eksperymenty, kadry”). Ich 
zdaniem ciężar zagadnienia, spoczy­
wa nie na tworzeniu dodatkowych 
ogniw i stanowisk w kierowniczym 
aparacie przedsiębiorstw, a na wy­
datnym podniesieniu efektywności i 
roli istniejących służb ekonomicz­
nych, na połączeniu i, skierowaniu 
w jedno koryto ich wysiłków w ce­
lu najefektywniejszego rozwiązywa­nia codziennych zadań. Przede 
wszystkim "dotyczy to kwestii plano­wania.

Aby wszystkie rozdziały planu 
(produkcja, zaopatrzenie materiało­
wo-techniczne, finanse i inne) były 
ze sobą ściśle powiązane, konieczny 
jest jednolity system opracowywa­
nia planów i ich zatwierdzania i co 
najważniejsze ogólnopaństwowe a 
nie resórtówe podejście do wyko­
rzystania i ewidencji posiadanych środków. .

Jeśli opracowywanie planów pro­
dukcyjnych i planów zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego ' odbywa się obecnie w zakładach i na budo­
wach, to bilans wpływów i wydat­
ków.^ (plan finansowy) w dalszym 
ciągu sporządza się dla przedsię­
biorstw „na górze” w charakterze- 
jednego ż ważniejszych „wskaźni- 
kow”- dla planu, ięćhnicżno-przemy-

słowo-finansowego. W rezultacie 
przedsiębiorstwa nie są wciągane 
do opracowywania swoich planów 
finansowych, Sownarchozy i mini­
sterstwa po prostu nie są w stanie 
uwzględnić specyfiki poszczególnego 
zakładu. Dlatego też planowanie fi­
nansowe nierzadko sprowadza się 
do ustalenia określonych limitów wy­
chodząc z buchalteryjnej możliwości 
sownarchozu i finansowej sytuacji' 
tego lub innego zakładu w momen­
cie sporządzania planu.

Wystarczy przyjrzeć się planowa­
niu środków obrotowych. Przy wła­
ściwym sposobie ustdlania potrzeb 
każdej fabryki, kopalni nie miałyby 
miejsca fakty, że część przedsię­
biorstw stale posiada ponadnorma­
tywne zapasy środków obrotowych, 
ą druga część nie wykorzystuje w 
pełni swoich normatywów. Na po­
czątku 1961 roku suma ponadnor­
matywnych/ nie skredytowanych 
przez bank zapasów w. całej gospo­
darce narodowej wyniosła 625 mi­
lionów rubli, ale jednocześnie nie­
wykorzystany normatyw w znacz- 

• nej części przedsiębiorstw wyniósł 
726 milionów.

Większość zakładów przemysło­
wych i przedsiębiorstw budowla­
nych zadowala się „repartycją" pl°' nów finansowych dokonywaną przez 
branżowe zjednoczenia. Zaintereso­
wanie planem ze strony kierownic­
twa przedsiębiorstw mą miejsce jer 
dynie w przypadku, gdy w trakcie 
jego realizacji wychodzi na światło 
jaskrawa dysproporcja między W 
ńansowymi < i pozostałymi wskaźni­
kami planu)
_' Omyłki poszczególnych sownaf- 
chozów doprowadzają do tego, ze 
przedsiębiorstwa, dla których spo-. 
rządzono zaniżone wskaźniki plansz 
posiadają ukryte finansowe 
wy.. Kontrola , dokonana WW® . 
dziesięciu zakładach produkcyjnych Planowo deficytowych wykazała/,^



H*kic
fleksje™
dencja własna)
vet zostanie skierowana do nie­
właściwego odbiorcy? Co będzie 
jeśli teksty nie “ędą przepisane 
। powielone w terminie? Odpo­
wiedź jest prosta: cała maszyneria 
organizacyjna zacznie zgrzytać, sy- 
8tem zacznie się chwiać.

W praktyce fakty takie lub po­
dobne raczej nie zdarzają się. Gru­
pa techniczna jest stosunkowo 
liczna, nade wszystko zaś jest do- 
jkonale przygotowana, wyszkolona 
1 rozumiejąca swoje funkcje. Ma- 
liynistka zna zwykle biegle dwa 
języki, pisze szybko i bezbłędnie:, 
ana stenografię. Pracownik tech­
niczny sekretariatu zna doskonale 
stenografię, umiejętność prowadze­
nia korespondencji, jest dobrze 
jorientowany w merytorycznych 
problemach swojego działu. Samo­
dzielny pracownik koncepcyjny, 
kierownik grupy, ekspert nie mu­
si sam redagować listów. Dyktu­
je sekretarce sens odpowiedzi, jej 
sprawą jest zredagować i przepi­
sać szczegółowy list. W ten spo-

ne przesłanki współdziałania. Do­
kument wychodzący na zewnątrz, 
studium lub przegląd sytuacji ńio- 
ze być tworem wszystkich pracow­
ników. W praktyce nie zawsze tak 
bywa. Treść dokumentów 1 opra­
cowań jest efektem nie tylko ba­
dań, dyskusji, ale również pewnej 
polityki opartej na apriorycznych 
przesłankach. Czasami więc osta­
teczny „twór” nie jest sumą lub 
syntezą poglądów czy opracowań. 
Decyduje ostatecznie kierownictwo. 
Lecz taki czy inny , głos, choć zlek­
ceważony pozostaje na trwałe w 
świadomości pracowników. Są rów­
nież inne, ważne hamulce, wew­
nętrzny cenzor, który utrudnia za­
bieranie głosu wysuwanie niepo­
pularnych w tej społeczności kon­
cepcji czy poglądów.

fywnoścL Każ^y tryb 1 trybik 
skonstruowano w oparciu o ścisły, 
precyzyjny 1 pełny rachunek eko­
nomiczny. A przecież system ten 
wymaga ogromnych środków; zu­
życie papieru jest ogromne, pro­
porcja pracowników technicznych 
do koncepcyjnych jest znacznie 
wyższa niż w innych systemach 
(np. na 6 pracowników koncepcyj­
nych 1 maszynistka). Stwarza real­
ne szanse biurokracji. Liczba doku­
mentów wewnętrznych może wzra­
stać nieproporcjonalnie do realnych 
potrzeb. Treść dokumentu może być 
uboga. Dyskusje, repliki powielane 
mogą być bezpłodne. Tak, wszyst­
ko to są realne niebezpieczeń­
stwa.

AMERYKAŃSKIE 
republiki 

BANANOWO kawowe

sób , zaoszczędza sporo czasu 
pracę naprawdę koncepcyjną.

pa

Ta ostatnia sprawa wląże się 
z problemem oceny pracowników. 
Kryteria, miary, zasady sprawie­
dliwej oceny pracowników stano­
wią fundament każdej sprawy ma­
szynerii organizacyjnej.

System' ten oparty został Jednak 
na kilku przesłankach. Przesłanka 
pierwsza opiera' się na fakcie, że 
godzina pracy pracownika koncep­
cyjnego jest przeciętnie 3 — 4 razy 
droższa niż godzina pracy maszy­
nistki czy sekretarki, że wobec te­
go opłaca się zatrudnić tylu pra­
cowników technicznych, ilu jest 
niezbędnych do sprawnego funk­
cjonowania tej maszynerii. Prze­
słanka druga dotyczy szerszej 
sprawy, jest stawką na człowieka,, 
stawką zresztą ściśle skalkulowa­
ną.

Ml GOLDFARB J. S1ERZPUTOWSKI

STOSUNKI SPOŁECZNE

Metoda ;,In-Out" nie jesit zjawi­
skiem czysto technicznym. Zawie­
ra sporo elementów regulujących 
stosunki między ludźmi, , sprzyja­
jących integracji, stwarzających
peuyą atmosferę pracy.

Pracownik który zasiada 
kiem, stając się ogniwem
stemu, szybko 
spraw”, zaczyna

.wchodzi

za biur- 
tego sy- 
w bieg

się orientować
w problemach i zadaniach całego 
zespołu, poznaje ludzi j i ich zain­
teresowania. W systemie tym zni­
ka „tajemnica jawnego dokumen­
tu". Wszystko lub niemal tyszyst- 
ko dociera do każdego zaintereso­
wanego. W departamencie badań 
docierają nie tylko opracowania po­
szczególnych pracowników, lecz 
również repliki, odpowiedzi, uwa­
gi, teksty dyskusji nieraz ostrych 
1 gwałtownych prowadzonych 
przez kierownictwo lub.-pracowni­
ków. Teoretycznie każdy może w 
takiej dyskusji zabrać głos, na­
wet praktykant, stażysta. Wew­
nętrznie dokumenty nte przechodzą 
przez cenzurę. Obowiązuje zasada 
pełnej jawności 1 - zaufania: 
wszyscy musz^ wiedzieć wszystko

System, ten zawiera jeden dość 
ciekawy element oceny pracownika. 
Stanisław Ficowski, który był sty­
pendystą Departamentu Planowa­
nia i Badań Europejskiej Komisji 
Gospodarczej zauważył kiedyś, że 
wszystko tu zaczyna się nie od 
luźnych propozycji, uwag. Faktem 
znaczącym, który się liczy jest 
tekst, powielony 1 rozesłany pra­
cownikom. Tylko tekst, tylko kon­
strukcja myśli utrwalona, może 
stanowić podstawę dyskusji czy 
uwag. Konsekwencje tej zasady są 
szersze. .Pracownik sam kształtuje 
o sobie opinie wśród współtowa­
rzyszy. Oceny oparte są w pew­
nym stopniu na podstawie jego 
„produkcji”.

Cała ta maszyneria organizacyj­
na skonstruowana została z myślą 
o wydajności, sprawności, efek-

co dotyczy ich 
własnej pracy, 1 
bierać głos, Nie 
autorów.

Tu nasuwają

organizacji i ich 
wszyscy mogą ża­
rna anonimowych

się dwie dalsze
refleksje. System ten stwarza peł-

taplanowany deficyt u wielu i nieb 
M fikcyjnie powiększony.

Podobnie ma się sprawa z zapla­
nowaniem sum, które przedsiębior-' 
itwa powinny wpłacać do budżetu 
państwa. Niektóre sownarchozy sto­
łują w tym przypadku niedopusz­
czalną praktykę. Polega ona na tym, 
ie część wpłat do budżetu przerzu­
ca się często na przedsiębiorstwa, 
które systematycznie nie wykonują 
planów akumulacji, a dobrze pro- 
iperujące przedsiębiorstwa ’ bądź 
zwalnia się od wpłat do budżetu, 
bądź zmniejsza się im rozmiar przy­
padających odpisów.

W końcowej części artykułu au- 
iorzy omawiają zadania jakie spo­
czywają na organach finansowo- 
wnkowych podkreślając przy tym 
ich ogromną rolę we właściwej kon­
soli działalności przedsiębiorstw.

M. ĆHATUNCEW, kandydat nauk 
ekonomicznych wraca do problemu 
Wjonów administracyjno-gospodar­
czych, sownarchozów i rad narodo­
wych w artykule pt. „GOSPODAR­
KA REJONU I RADY NARODO- 
WE”,

Analiza ekonomiczna “ pisze au- 
(or - wskazuje, że mimo znacznych 
geesów jakie osiągnięto w dzie­
dzinie wzrostu produkcji, po prze­
mowie modelu zarządzania prze­
mysłem ( budownictwem, zarządza­
ne i planowanie w rejonach admi- 
mstracyjno-gospodarczych cierpi 
icszcze na wiele niedomagań. Go- 
epodarka rejonów pozostaje roz- 
Wonkowana i podporządkowana 
pniowym wydziałom soWnarcho- 

rad narodowych, komórkom 
"•misterstw republikańskich, komi- 
®iow itp.

Fakt, że na każdym dokumencie, 
opracowaniu puszczonym w obieg 
znajduje się nazwisko autora lub 
autorów jest znaczący nie tylko 
z moralnego punktu widzenia, da- 
je satysfakcję, lecz przede wszyst­
kim zachęca 1 zobowiązuje. Z dru­
giej strony, jeżeli pracownik 1 
cepcyjny, ekspert pracował 
jakąś sprawą tydzień, miesiąc 
rok, to niezależnie od jakości, 
ziomu opracowania, opłacalne

kon- 
nad

: czy
, po- 

jest
bez specjalnej uprzedniej oceny, 
przepisać tekst na maszynie, po­
wielić 1 rozesłać zainteresowanym. 
Przesłanka ta zakłada więc, że 
pracownik koncepcyjny reprezen­
tuje wysoki poziom i duże poczu­
cie odpowiedzialności. W praktyce 
może .być niekiedy inaczej. Ale to 
są już szersze, merytoryczne pro­
blemy, wykraczające poza analizę 
tej maszynerii organizacyjnej.

MIECZYSŁAW SIERAKOWSKI

wrót w polityce Waszyngto­
nu wobec Ameryki Łaciń­
skiej, jaki zaznaczył się od 
pewnego czasu pod wpływem 
rewolucji kubańskiej, w zna­
cznie większej mierze dotyczy

krajów dużych — Argentyny, Bra­
zylii, Meksyku, Chile czy Boliwii — 
niż drobnych republik bananowo- 
kawowych, traktowanych nadal ja­
ko „własny ogródek” kapitału USA.

O Ile bowiem większe kraje pół- 
kontynentu wymagały i poprzed­
nio usilnych zabiegów, aby mogły 
być terenem lokat kapitałowych, 
źródłem zaopatrzenia surowcowego 
i rynkami zbytu, o tyle małe re­
publiki bez trudu zostały opano­
wane przez tego typu monopole, 
co United Fruit Company.

Lekceważący stosunek Ameryka­
nów do najmniejszych i najsłab­
szych ekonomicznie sąsiadów z po­
łudnia ilustrują dane dotycząca 
bezpośrednich inwestycji amery­
kańskich na półkontynencie. I tak 
w roku 1959 inwestycje te wyniosły 
w Brazylii 839 min dolarów, w 
Argentynie 361 młn dolarów, w 
Meksyku 759 min dolarów, w We­
nezueli 2.808 min dolarów (nafta!), 
ale za' to*w Gwatemali tylko 131 
min., w Hondurasie 110 min., w 
pozostałych zaś małych krajach 
ibero-amerykańskich, wziętych ra­
zem, około 300 min dolarów, cho­
ciaż kraje te dysponują znikomy­
mi możliwościami akumulacji we­
wnętrznej i z tego względu lokaty 
obce stanowią dla nich jedyne nie­
mal źródło kapitałów.

Trzeba dodać, że w małych repu­
blikach — w przeciwieństwie do 
większych bezpośrednie inwe-

Btycje amerykańskie koncentrują 
się prawie wyłącznie w rolnictwie 
(plantacje) i dystrybucji ziemio^ 
płodów, z pominięciem przemysłu.

Szczególnie wysoki stopień zależ­
ności politycznej i ekonomicznej 
od USA wykazują cztery republi­
ki środkówo-amerykańskie: Gwate­
mala, Nikaragua, Honduras i Sal­
wador. Nie jest dziełem przypad- . 
ku, że kraje te tworzą _tzw. Wspól­
ny Rynek Ameryki Łacińskiej. 
Równocześnie z podpisaniem ogól­
nego układu o scaleniu ekonomi­
cznym wymienionych republik, po­
wołano do życia Srodkowo-Amery- 
kański Bank Integracji Gospodar­
czej, którego zasoby finansowe 
mają wynieść 26 min dolarów.

Każdy z sygnatariuszy Banku 
zobowiązał się wnieść', po 4 min 
dolarów, piątym zaś i najważniej­
szym udziałowcem są Stany Zjed­
noczone, które wnoszą 10 min do­
larów.

Nie trudno przewidzieć, że poli­
tyka Środkowo - Amerykańskiego 
Banku Integracji Gospodarczej, 
zmierzająca do zharmonizowania 
działalności inwestycyjnej na ob­
szarze czterech republik, służyć bę­
dzie przede wszystkim celom USA.

ZALEŻNOŚĆ HANDLOWA

O pracy przedsiębiorstw h.z
[ DOKOŃCZENIE ZE BTR. 4

•kall przedsiębiorstwa współpracy 
z kontrahentami krajowymi, współ­
działaniu z innymi komórkami

I socjalnego ora* innych gałęzi go­
spodarki komunalnej.

Swego czasu wraz z likwidacją 
wielu ministerstw zlikwidowano 
setki równolegle działających wy­
działów, baj! zaopatrzenia i zbytu. 
Obecnie w rejonach ekonomicznych 
stworzono na ich miejsce nowe ko­
mórki I co najsmutniejsze w nie- 
mniejszej ilości. Sownarchozy powo­
łały po trzy — dziewięć biur, nie­
które ministerstwa i zjednoczenia 
potrafiły zachować swoje biura, po­
za. tym republikańskie przedsiębior­
stwa zaopatrzenia i zbytu posiada­
ją we wszystkich dużych miastach 
swoje biura.

Rozdrobnienie zarządzania, odsu­
nięcie rad narodowych od komplek­
sowego planowania całej gospodarki 
rejonu, kraju, autonomicznej repu­
bliki doprowadza do tego na przy­
kład, że makaron przywozi się do 
rejonu Tambowskiego, Saratowskie­
go, Penzeńskiego z rejonu Stalin- 
gradzkiego, a łóżka do Krasnodar- 
skiego Kraju z Taganrogu i Zda- 
nowa.

Wskazując na wadliwą strukturę 
zarządzania i planowania w rejo­
nach administracyjno-gospodarczych, 
autor formułuje wniosek, że jedy­
nie kompleksowy plan rozwoju .ca- 
łej gospodarki w' danym rejonie 
może zapewnić maksymalne i ra­
cjonalne wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych. Na tym samym stano­
wisku stanęli zresztą uczestnicy 
konferencji w sprawie planowania 
odbytej na początku ■ bieżącego roku

przy opracowywaniu umów z ni­
mi, dokonywaniu oceny pracy ko­
mitetów branżowych, organizowa­
niu prac związanych z uruchamia­
niem produkcji eksportowej itp., 
ale bez wyraźnego nałożenia na 
dział ogólnohapdlowy prawa i obo­
wiązku kontroli praęy biur i dzia­
łów branżowych w tym zakre- ' 
sie, oczywiście bez prawa bezpo­
średniego wydawania poleceń ko­
mórkom branżowym. Jest to nie­
wątpliwie jeden z przykładów 
niewykorzystywania możliwości po­
wołania w ramach przedsiębior­
stwa własnej kontroli wewnętrz­
nej.

Być może autorzy wspomnianego 
przepisu wychodzili z założenia, że 
prawidłowe „organizowanie” obej­
muje również pojęcie „kontroli” 
i z tego powodu je pominęli. Zna­
jomość prawidłowej organizacji 
nie jest jednak u nas, jakuwiado- 
mo, zbyt powszechna, a praktyka 
wykazuje, że niewymienienie obo­
wiązku kontroli w wielu przedsię­
biorstwach powoduje jej brak.

Ponadto wśród zadań przewidzia­
nych dla tego działu nie przewidu­
je się obowiązku przenoszenia i 
sprawdzania wykonania wytycz­
nych (odpowiednich departamStów 
MHZ) w zakresie polityki handlo­
wej z poszczególnymi krajami. 
Gdyby uwagę działów ogólnohan- 
dlowych skoncentrować na tak po­
jętym zadaniu koordynacji 1 kon­
troli realizacji polityki handlowej 
państwa przez przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego, to mógłby 
on się stać działem polityki han­
dlowej.

Istnieje też szereg zagadnień do­
tyczących stosunków międzyludz- . 
kich. Te, z natury swej, socjologi­
czne i psychologiczne zagadnienia 
mają swój aspekt prakseologiczny, 
gdyż sposób ich rozwiązywania 
sprzyja lub utrudnia sprawną dzia­
łalność przedsiębiorstwa.

Pierwsza sprawa to udział
pracowników w zarządzaniu przed­
siębiorstwem. Niestety, dyrektorzy 
1 kierownicy nie przestrzegają re­
gularnego organizowania wespół z 
aktywem partyj no - gospodarczym 
narad pracowniczych, które powin­
ny odbywać się przynajmniej raz 
na kwartał. Dałoby to możność 
dokonania wspólnej oceny wykona­
nia zadań planowych, ujawnienia 
pomysłowości i inicjatywy oddol­
nej.

Druga sprawa — to niedocenia­
nie zagadnień importowych. Powa­
żne zadania w zakresie ■wzrostu 
naszego eksportu doprowadziły do 
faworyzowania pracowników eks­
portowych. Traktowanie działów 
importu jako „szkółki” nie zapew­
nia prawidłowej realizacji nałożo­
nych na nie poważnych zadań.

Omówione powyżej, z konieczno­
ści w sposób dość - ogólny, zagad­
nienia oparte są na obserwacji 
działalności jednej z central handlu 
zagranicznego. Przedsiębiorstwo to 
nie jest jednak wyjątkiem. Wska­
zuje to, że problematyka nazwana 
„stylem pracy w przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego" wymaga u- 
wagi należnej jej ekonomicznemu 
znaczeniu.

Gospodarka większości małych 
krajów Ameryki Łacińskiej w prze­
ważającej mierze zależna jest od 
produkcji i eksportu jednego lub 
dwu artykułów. Dla przykładu — 
ponad 80 procent globalnego eks­
portu Salwadoru stanowi kawa, 
która także jest podstawą ekspor­
tu Gwatemali (przeszło 70 procent), 
Haiti' (około 70 procent) i Kolum­
bii (około 80 procent). Honduras 
natomiast czerpie ponad 50. procent 
swych dochodów eksporbówych z 
wywozu bananów.

Abstrahując już od tego, że plan­
tacje kawy, kakao, bananów i in­
nych produktów tropikalnych znaj­
dują się w znacznej części w rę­
kach Amerykanów, wystarczy nad­
mienić, iż Stany Zjednoczone są 
głównym odbiorcą eksportu 1 do­
stawcą importu małych republik. 
W ten sposób ich losy gospodarcze 
są podporządkowane ośrodkom dy­
spozycyjnym w Waszyngtonie i 
przy Wall Street.

Na USA przypada- około 70 pro­
cent eksportu i przeszło 60 procent 
Importu Gwatemali; w przypadku 
Hondurasu proporcje te wynoszą 
odpowiednio około 65 i 70 procent, 

. Salwadoru 50 i 55 procent, żeby 
nie mnożyć innych tego rodzaju 
przykładów. Najmniejsza fluktacja 
cen na eksportowane przez nie ar­
tykuły odbija się niezwykle silnie 
na ich życiu gospodarczym. Na 
przykład, dla Salwadoru spadek 
cen kawy o kilka centów na kilo­
gramie oznacza już prawdziwą ka­
tastrofę ekonomiczną.

czone lepszymi lub gorszymi rezul­
tatami, o tyle w republikach bana- 
nowo-kawowych wysiłków takich 
prawie nie zanotowano.

Jeżeli w większych krajach w 
wyniku industrializacji zdołano 
stworzyć mniej lub bardziej rozwi­
nięte rynki wewnętrzne, dzięki któ­
rym rodzimy przemysł uzyskał pe­
wne możliwości zbytu, to w repu­
blikach bananowo-kawowych panu­
je przeważnie gospodarka natural­
na oparta na produkcji nietowaro- 
wej. Oczywiście nie dotyczy to 
wielkich plantacji znajdujących 
się w posiadaniu United Fruit i In­
nych koncernów, północno-amery- 
kańskich.

W republikach bananowo-kawo­
wych stosunkowo największe wpły­
wy posiada cienka warstwa feuda- 
łów. Rodzimej burżuazji 1 klasy ro­
botniczej wskutek niskiego stopnia 
uprzemysłowienia prawie nie ma. 
Duży odsetek ludności stanowią 
Indianie, żyjący w najprymityw­
niejszych warunkach gospodarki 
naturalnej. Ogromna część miesz­
kańców nie umie czytać i pisać. Na 
przykład w Gwatemali analfabeci 
stanowią 70 procent ogółu ludności, 
w Haiti 90 procent, w Hondurasie - 
ponad 60 procent, w Salwadorze 
około 60 procent.

W tych okolicznościach jakikol­
wiek opór wobec władzy jest łatwy 
do opanowania, tym bardziej, że- 
władza sprzymierzonych z janke- 
sowskim byznesem feudąłów opar-: 
ta jest na autorytatywnych rządach 
— nierzadko o charakterze poli- 
cyjno-wojskowym.

’ Nie ulega kwestii, że kapitał 
północno-amerykański znajduje w 
republikach bananowo-kawowych 
wyjątkowo dogodne pole do działa­
nia, ponieważ nie nakłada się tam 
ograniczeń na transfer zysków, nia 
ma obowiązku ich częściowego re-
Inwestowania, system 
jest ■ niezwykle łaskawy 
nicznych lokat, zaś 
kontroli nad produkcją

podatkowy 
dla zagra- 
powiązanie 
1 handlem

stwarza szanse czerpania uwielo- - 
krotnionych korzyści.

Pod tym względem kraje takla • 
Jak Argentyna, Brazylia prowadzą 
politykę nacechowaną wyższym 
stopniem samodzielności, umożli-
wiającą 
sowańie 
kalnych 
biorstw

poprzez odpowiednie sto- 
bodźców i restrykcji fis- 
udział obcych przedslę- 
w procesach akumulacji

WIKTOR JAMINSKI

IMPERIUM UNITED FRUIT

Największym koncernem USA działa­
jącym w krajach Ameryki Środkowej ' 
i basenu Morza'Karaibskiego jest United 
Frult Company. Włada on olbrzymlmi.- 
obszaraml ziemi oddanej pod uprawę 
bananów, kawy, kakao 1 innych pro­
duktów.- Poprzez liczne fUle United 
Frult kontroluje plantacje we wszyst­
kich zakątkach swego rozległego „Im­
perium".

Koncern ten władh ponadto potężną 
flotyllą statków - ponad CO jednostek 
morskich - jak również liniami kolejo­
wymi. Jeśli nadmienimy jeszcze, że Uni- 
tet Frult posiada w republikach kawo- 
wo-bananowych gęstą sieć własnych 
sklepów, w których płaci się m. in. 
specjalnymi bonami zastępującymi czę-
śclowo pieniężna 
na plantacjach 
łatwo zrozumieć, 
tyczną władzę w 
działalnością.

zarobki zatrudnionych 
robotników, wówczas 
że stanowi on lak-

krajach objętych jego

Planowanie odbywa się na zasa­
pie przedsiębiorstwo — branża bez 
^ględnienia obiektywnego związ- 
tt Poszczególnych zakładów prze- 
yslowgch danego rejonu . ekonomi- 

^9o. Wszystkie wyszczególnione 
instancje gospodarcze opra­

cują piany jedynie według resor- 
Wego zainteresowania i przedkła- 

(“3(> je każde z osobna do rozpa- 
‘ep.ia w Radzie Ministrów i Ko-

Planowania republiki, omija- 
ę ra,.^V narodowe.
««ególnie rozczłonkowane jest, 
■ fejonach ekonomicznych, plano-

C^ie miejscowej mocy energetycz- 
nii L^r°^u^cji materiałów budowla- 

1 “ty, budownictwa mieszkdńiewego '

w Moskwie.
Niestety, zdaniem autora, wnioski 

z konferencji w Moskwie nie były 
wziete pod uwagę przy sporządza- nlu placów na rok 1962. - Nie ma 

• zresztą do dziś opracowanej nauko- 
: ■ wej- metodyki planowania teryto- 

■ rialnego w ramach rejonów ekono­
micznych. We wskazówkach Komi­
sji Planowania przeważa w dał­
bym ciągu metodyka branżowa

Praktyka wskazuje, ze rejon ad 
m^Scujno-gospodarczy (autono- 

Sublika, kraj, iwojewódz- 
f ie mógł rozwijać pro- Trlionalnte zginie z ogólnopań- 

porcjopainie,zy kierówmc-
stwowym P terytorialnego orga- 

lady narodowej z sownarcho- 
*em jako jej nieodłączną częścią.

(Opracował k-

Agrarna „wojna66 

między Włochami a Austrią
Niespodziewanie dla austriackiej stro­

ny Wiochy 10 hm. zamknęły swoją gra­
nicę dla Importu austriackiego bydła 
rzeźnego. W roku ubiegłym Włochy za­
kupiły w( Austrii 46 tys. sztuk bydła 
wartości 338 min szylingów (1 doi. = ok. 
25 szylingów). Włochy były więc dla Au­
strii największym rynkiem zbytu.

W odpowiedzi austriackie ministerium 
rolnictwa ograniczyło do minimum im­
port włoskiego wina, owoców' .1 jarzyn. 
W 1960 r. import ten osiąghąl wartość 
720 min szylingów. Austriackie ograni­
czenie uderza w produkcję chłopów po- 
ludniowo-tyroiskich we Włoszech, na 
których ze względów politycznych Au­
strii szczególnie zależy. Koła gospodar­
cze obawiają się, że Włochy mogą 
wstrzymać również zakupy austriackiego 
drewna/ Którego są największym impor­
terem,

Każda strona a napięciem oczekuje 
dalszych kroków strony przeciwnej. Pra­
sa fachowa wskazuje' na fakt, że we 
Włoszech ze względu na długotrwałą 
suszę i spowodowany tym ubytek paszy 
znacznie zwiększyła się podaż bydła rzeź­
nego. W ostatnich miesiącach zwiększy­
ły się też zakupy bydła we Francji, jak 
również Włocny zobowiązały się w dwu­
stronnym układzie' z Jugosławią do 
zwiększonego zakupu bydła jugosłowiań­
skiego.

Argument szerzony, przez niektóre au­
striackie koła prasowe jakoby główną 
przyczyną kroku włoskiego były niepo­
rozumienia w sprawie południowego Ty-i 
rolu pomija przyczyny gospodarcze, ■ któ­
re mogły stać się istotną przyczyną de­
cyzji władz włoskich, (d)

Warto przypomnieć przy okazji, te 
właśnie wskutek akcji tego koncernu, 
przy wydatnej pomocy Departamentu 
Stanu USA, został obalony w roku 1954 
rząd prezydenta Arbenza w Gwatemali. 
Po wyborze Arbenza parlament tego 
kraju uchwalił ustawę ograniczającą he-* 
gemonię monopoli i wywłaszczającą 
bez odszkodowania w’ ramach reformy 
rolnej grunty należące do United Fruit. 
Oczywiście tego rodzaju posunięcia, nie 
mogły być tolerowane przez północnych 
protektorów...

ZACOFANA STRUKTURA 
EKONOMICZNO-SOCJALNA

O ile kilku większych krajach 
Ameryki Łacińskiej podjęte zostały 
w okresie ostatnich .10--15 lat pew­
ne próby, uprzemysłowienia, uwieńr

wewnętrznej.
Republiki bananowo-kawowe nie 

mogą sobie na to pozwolić, są po­
zbawione źródeł wewnętrznej, aku­
mulacji i całkowicie podporządko­
wane dyktatowi gospodarczemu z 
zewnątrż.

Przełamanie tego stanu rzeczy 
■wymagałoby radykalnych przeobra­
żeń Istniejącej struktury społeczno-, 
gospodarczej, a przede wszystkim 
reformy rolnej i likwidacji feuda- 
lizmu. Na pozór byłoby to zgodne 
z ogólnymi wytycznymi wysunię­
tego przez administrację . Kenne­
dyego programu „sojusz dla postę­
pu”, ale wyłania się kwestia, czy 
praktyczne konsekwencje takich 
przeobrażeń byłyby do przyjęcia 
dla faktycznych władców republik 
bananowo-kawowych, dla United 
Fruit i innych monopoli?

Wydaje się, że ten „postęp", o 
którym mówią uchwały konferen­
cji w Punta del Este, ma oprzeć 
się na „sojuszu” wielkiego kapita­
łu USA z pewnymi warstwami 
rodzimej burżuazji w krajach ibe­
ro-amerykańskich. Z kim jednak 
zawrzeć sojusz w republikach, któ­
rych rozwój gospodarczy nie do­
prowadził' jeszcze do wytworzenia 

. się kapitalistycznych stosunków, 
produkcji. Pozostaje nadal sojusz z 
posiadaczami anachrohistycznego ty­
pu — z feudałami, a to oznacza 
uporczywe trzymanie się status ąuo.

W tym właśnie tkwi największa 
słabość republik banariowo-kawo- 
wych I główny problem, jaki sta­
nowią bne: w dzisiejszym ■ świecle, 
którego charakterystycznym rysem, 
jest „rewolucja, obudzonych na­
dziei” krajów wkraczających na 
drogę rozwoju gospodarczego^,
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HISTORIA
NIE Z TEJ ZIEMI

JAN ŻURAKOWSK1

TRUDNO powiedzieć w jakim stop­
niu postęp techniczny przysparza 
nieznanych przedtem kłopotów. 

Dość, że przysparza... Gdyby w pew­
nym mieście nie zbudowano nowej li­
nii tramwajowej, nie doszłoby do niżej 
przedstawionych wydarzeń.

Zaczęło się uroczyście. Wszyscy byli 
wzruszeni, kiedy pierwszy tramwaj du­
mnie przejechał nową trasą. Prowadzi­
ła za miasto 1 kończyła się pętlą, po­
łożoną wśród zieleni 1 kwiatów. Kto 
mógł przypuszczać, że cichy ten zaką­
tek będzie miejscem poważnych kon­
fliktów?

Tu, na pętli, każdy tramwaj zatrzy­
mywał się na kilka minut, aby następ­
nie zatoczyć piękne kolo i ruszyć w drogę 
powrotną. Tramwajarze korzystali z po­
stoju. Palili papierosy lub napawali się 
urokiem przyrody. Byli jednak i tacy, 
którzy czym prędzej znikali wśród zieleni 
w celach, które z tymi urokami nie 
miały wiele wspólnego. Z biegiem cza­
su nawet wydeptano ścieżkę, prowadzą­
cą do najbardziej zasłoniętego miejsca.

Tak minęło lato. Przyszła jesień, a z 
nią szarugi i sloty. Znajoma ścieżka 
już nie prowadziła do ustronia, bowiem 
drzewa i krzaki stały ogołocone z liści. 
Speszeni tramwajarze nerwowo deptali 
po nich tam i z powrotem. Sytuacja 
trudna i niewdzięczna. Dzielni cl lu­
dzie znosili ją tak długo, aż władze 
miejskie wybudowały obok pętli mały, 
ale nowoczesny budyneczek. Taki z od­
rębnymi schodkami dla pań i panów.

Opiekę nad tym, w niektórych okoli­
cznościach nie zastąpionym pomieszcze­
niem, powierzono pewnej starszej wie­
kiem kobiecie. Życzliwym okiem spo­
glądała na zbiegających po schodkach 
tramwajarzy. Panującej na pętli sielan­
ki nie zakłóciły żadne przyziemne 
względy. , , .

Zmąciła ją dopiero obecność innych 
kobiet, a mianowicie konduktorek. In­
nowacja ta, będąca wyrazem szerszych 
zmian, jakie dokonywały się nie tylko 
w owym mieście, wznieciła burzę na 
zacisznej dotąd pętli. W krótkim czasie 
pomiędzy konduktorkami 1 gospodynią 
domku ze schodkami doszło do otwar­
tego konfliktu.

Jak wiele innych sporów, tak 1 ten 
zrodzi! się niejako na skrzyżowaniu no­
wych potrzeb społecznych z nawykami 
ugruntowanymi przez tradycję. Czy 
można inaczej określić anachroniczne 
prawo zwalniające mężczyzn od nisz­
czenia należności za niektóre formy 
korzystania z urządzeń publicznych, pod­
czas gdy na kobietach obowiązek ten 
ciąży w całej rozciągłości? Można się 
tylko dziwić, że-tak oczywista dyskry­
minacja nie wywołała protestu ze stro­
ny wszystkich zainteresowanych, a w 
szczególności ich zorganizowanego ak­
tywu. Nic więc dziwnego, że konduk­

torki potraktowały tę sprawę w sposób 
jak najbardziej zasadniczy. Jeżeli oni 
me płacą - argumentowały, powołując 
się na przykład kolegów — to czemu 
my mamy płacić? Jesteśmy tu na służ­
bie, a nie dla przyjemności, niech dy­
rekcja płaci — dorzucały inne. Niech 
płaci dyrekcja — niosło się z ust do 
ust.

Dyrekcja mieściła się o dobrych parę 
kilometrów i trudno było oczekiwać 
jakichś natychmiastowych rozstrzygnięć. 
Tymczasem sprawa była nagląca. Są 
bowiem sytuacje wybitnie utrudnia­
jące prowadzenie jakichkolwiek, a już 
w szczególności poważnych dyskusji. 
Ponieważ strażniczka domku ze 
schodkami okazała się równie nie­
ugięta jak konduktorki, w krótkim cza­
sie doszło do spd^ć, stanowiących zna­
komitą okazję do wykazania całego bo­
gactwa ojczystego języka. Doprowadzo­
ne do ostateczności konduktorki skłon­
ne były posunąć się nawet do zniewa­
żenia niedostępnych urządzeń w spo­
sób, którego w żadnym razie nie moż­
na określić mianem rękoczynów. Na 
szczęście obecność Ich kolegów zapobie­
gła demonstracjom, groźnym dla powa­
gi tramwajarskich uniformów.

Ale żaden głos rozsądku nie mógł roz­
ładować napiętej sytuacji. Konflikt na 
pętli poruszył wszystkie konduktorki. 
Posypały się protesty i żądania. Pod ich 
naporem dyrekcja tramwajów czuta się 
zmuszona do działania. Poszły w ruch 
telefony. Niestety, czynniki nadrzędne 
nad budyneczkiem podtrzymywały sta­
nowisko swej placówki.

Nie pozostawało nic innego, jak Od­
wołać się do wyższego szczebla miej­
scowych władz, co też dyrekcja nie­
zwłocznie uczyniła. Osoby kompetentne 
najpierw poczuły się dotknięte (myśll- 
cle, że nie mamy do roboty nic lep­
szego, jak zajmować się...), a później 
usiłowały zażegnać konflikt za pomocą 
kilku żartów na odpowiednim .poziomie. 
Bez skutku... Okazało się, że budynecz­
ki ze schodkami są pełnoprawnymi jed­
nostkami, kierującymi się ściśle okre­
ślonymi przepisami. A te stwierdzały 
bezspornie, że za udostępnienie tak 
zwanego „oczka" należy się określona 
oplata. Wezwani na pomoc prawnicy, 
tak jak zawsze, bezradnie wzruszali ra­
mionami 1 przebąkiwali o praworządno­
ści. Później starano się przekonać kon­
duktorki o roli, jaką odpowiednio wy­
kształcona świadomość, powinna odgry­
wać wobec potrzeb nie reprezentują­
cych tak znów wysokiego rzędu. Jednak 
na repliki zainteresowanych nie znale­
ziono równie wymownych argumentów.

Tymczasem nad pętlą gromadziły się 
coraz ciemniejsze chmury. Kiedy za­
meldowano, że konduktorki mogą posu­
nąć się do zbojkotowania fatalnej tra-
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Realizacja program» 
„odnowy" 

gastronomii
Wydziały handlu rad narodowych oprą, 

cowaly na br. plany przeprowadzenia 
remontów w 4 540 zakładach gastrono­
micznym w całym kraju; w 5 800 zakła­
dach postanowiono zakupić drobny 
sprzęt gastronomiczny oraz wyposażyć 
W odpowiednie maszyny 1 urządzenia 
2 351 zakładów. Na realizację tych za­
mierzeń resort handlu wewnętrznego, 
ZSS „Społem" 1 CBS „Samopomoc 
Chłopska" przeznaczyły około 300 min zł. 
w tym na remonty Około 143 min zł. na 
zakup maszyn i urządzeń około 50 min 
zł. Za te pieniądze konsument miał 
otrzymać niepolamane widelce i noże, 
czyste obrusy na stolach, czyste ściany 
w lokalach gastronomicznych, szklanki 
zamiast „musztardówek" itp.

Obecnie po trzech kwartałach w wynl- 
ł» zastosowania pewnych kroków orga­

Zagadnienia rozwoju gospodarczego Chin Ludowych 
zawsze budzą jednakowo żywe zainteresowan.e. JOZEF 
PAJESTKA omawia tę tematykę w swoim kolejnym ko­
mentarzu pt. OSIĄGNIĘCIA EKONOMICZNE CHIN LU­
DOWYCH na tamach PRZEGLĄDU KULTURALNEGO 
(Nr 41). Niejednokrotnie spotkać się można z poglądem, 
że wydźwignlęcie się krajów opóźnionych w rozwoju, 
z Ich niskiego poziomu jest sprawą wielu dziesiątków lat; 
Tymczasem Ch.ny Ludowe podjęły ogromną pracę likwi­
dacji zacofania ekonomicznego w okresie krótszym nawet 
niż okres jednego pokolenia. Kraj ten istotnie dokonał 
olbrzymiego skoku naprzód, zwłaszcza w 1958 r. Wpraw­
dzie w następnych latach zarysowały się trudności w 
utrzymaniu tempa rozwoju, jednakże główne kierunki 
polityki gospodarczej Chin Ludowych bynajmn.ej nie 
straciły na słuszności. J. Pajestka omawia niektóre za- 
gadmenla ekonomiczne, oświetlające chińskie doświad­
czenia. Podkreśla on, że główne rozwiązania ekonom.cz- 
ne polegały „na lepszym wykorzystaniu siły roboczej 
przez zwiększenie nakładów pracy, ulepszenie społecznej 
organizacji prący i stopniowo osiągany postęp w tech­
nicznym uzbrojeniu pracy oraz na stworzeniu warunków 
szerokiego wykorzystywania twórczych zdolności narodu 
w dzieazinie techniki i ekonomiki”.

W krajach ekonom.cznie zacofanych istnieją z reguły • 
poważne „nadwyżki" siły roboczej. Doświadczenia kra­
jów socjalistycznych wskazują, że pełne wykorzystanie 
siły roboczej jest jedyną drogą wyjścia krajów zacofa­
nych z ich niskiego poziomu. Wielką zasługą Chin Lu­
dowych jest wykazanie, jak można tę drogę realizować, 
nawet w bardzo niekorzystnych warunkach, typowych - 
dla krajów azjatyckich.

J. pajestka przedstawia interpretację podstawowych 
elementów polityki ekonomicznej Chin Ludowych:

,,a) Większa równoległość między rozwojem przemysłu 
ciężkiego z jednej strony a rolnictwa i przemysłu lek­
kiego z drugiej, niż to miało miejsce w pierwszym okre­
sie rozwoju ZSRR. Ten kierunek może znaleźć uzasad­
nienie zarówno w odrębności historycznego etapu rozwo­
ju obozu socjalistycznego, jak i w argumentacji we- 
wnętrzno-ekonomicznej; nawet duża koncentracja wy­
siłków na przemysł ciężki pozostawiała w warunkach 
Chin olbrzymi odłam społeczeństwa, Który mógł być 
z powodzeniem wykorzystany dla zwiększenia produkcji 
dóbr konsumpcyjnych.

b) Położenie nacisku nie tylko na rozwój przemysłu 
wielkiego ale również wykorzystanie wszelkich możli­
wości rozwoju przemysłu średniego i drobnego, w tym 
szczególnie w komunach, co dało możliwość wykorzy­
stania nadwyżek ludności rolniczej (i jej czasu pracy), 
jak i twórczej aktywności szerokich mas w rozwoju 
ekonomicznym kraju.

c) Szerokie popieranie rozwoju takiej techniki produk­
cji, jaka już w obecnych warunkach ekonomicznych 
kraju może być szeroko dostępna, a więc stosowanie 
obok nowoczesnej techniki (w dużym stopniu importo­
wanej) również bardziej prymitywnych urządzeń tech­
nicznych, które mają tę właśnie zaletę, że mogą być 
w dużej skali i natychmiast wytwarzane i udostępniona 
całemu krajowi.

d) Stopniowe przechodzenie od ekstensywnego do coraz 
bardziej intensywnego’ wykorzystania siły roboczej, od 
prostych do bardziej skomplikowanych urządzeń tech­
nicznych. To właśnie wymagało szerokiego rozwoju wy-

twórczości środków produkcji, a
bardziej podstawowego tworzywa dla tej wytwórczos 
C*W dalszej części artykułu autor omawia 
runki stosowania przez Chiny Ludowe własnych 
nań tebhnlcznych oraz przejście do trudniejszego etapu 
intensywnego rozwoju gospodarczego.

*
Powszechnie znany jest alug°trwaly spóf o budowę sy-. 

stemu zapór na Dunajcu, podobnie choc może: mniej na 
m ętnle, przebiegają boje — przesądzone zresztą już, jes 
li idzie .o wynik wokół budowy stacji teiewlzyjnej na 
Sw. Krzyżu. Do sprawy tej wraca na. łamach „Przegląąu 
Kulturalnego" WINCENTY KAWALEC W artykule. pt. 
ZARZĄDZANIE I DECYDOWANIE. Autor przedstawia - 
jak to sam określa „mechanizm działania i metodę decy­
dowania" co do lokalizacji inwestycji

„Przy tej metodzie — Pisze autor — bardzo ważnym 
elementem jest obiektywizm fesortu t — fako Partnera 
najsilniejszego, dysponującego wszelkimi
nicznymi, finansowymi i fachowcami, ■ Do tąyfatkowych 
należą próby nacisków administracyjnych i decydowa­
nia bez merytorycznej dyskusji ze strony resortów Wie­
le resortów i instytucji centralnych, odrzucając dawną 
metodę „nie", swoją pomocą dla władz 
obiektywizmem, solidnością w przygotowaniu 
nie tylko wyrabia sobie duży autorytet u władz tereno­
wych? ale bez trudu przekonuje władze terenowe o swym 
stanowisku, a przy tej okazji uczy rady narodowe me­
tody decydowania". ... «...■ Jeśli idz.e o lokalizację stacji telewizyjnej na Sw. Krzy­
żu, zdaniem autora, Ministerstwo Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego przy pomocy Państwowej Rady 
Przyrody zastosowało niewłaściwą metodą — tą zaniKają 
cą metodę resortowego „nie“. W. Kawalec polemizuje 
w swym artykule z argumentami przeciwników lokaliza­
cji stacji kieleckiej.

Miesięczniki nieodmiennie ukazują się z poważnymi 
opóźnieniami, albo też nie docierają dostatecznie szybko 

-do rąk abonenta. Główna masa numerów wrześniowych 
spływa dop.ero teraz, w połowie października.

FINANSE w nr. 9 przynoszą szereg aktualnych opraco­
wań. Oto niektóre z nich: Zbigniew Pirożyńskl — Budżet 
państwowy Polski Ludowej w okresie uprzemysłowienia, 
Bronisław Blass — Rozwój systemu finansowego przed­
siębiorstw państwowych PRL, Marian Krzak i Stanisław 
Majewski — B.lanse syntetyczne w praktyce planowania 
PRL, Urszula Wojciechowska — Aktualne zagadnienia 
tworzenia fundOszu rozwoju. __ '

GOSPODARKA I ADMINISTRACJA TERENOWA W nr 9 
publikuje m. In. następujące pozycje: Henryk Blalczyń- 
ski — Płocka koordynacja, C. A. Jampolska — O przeka­
zywaniu funkcji organów państwowych organizacjom 
społecznym, Maria Piasecka — Przerosty w sprawozdaw­
czości statystycznej, Kazimierz Podoski — Jeszcze o tere-. 
nowych bilansach siły roboczej, Kazimierz Kisielewski — 
Czy powiatowe komisje planowania podołają swoim za­
daniom, E. Szklarczyk i R. Sznajder — W sprawie akty­
wizacji gospodarczej. .

S E S I A 
okrętowców 
w Szczecinie

W początkach października br. odbyta 
■lę w Szczecinie IV Naukowa Set]*- 
Okrętowców, zorganizowana przezxz)e. 
dnoczenle Przemysłu Okrętowego oraz 
ogólnopolską sekcję okrętowców SIMp,' 
Tematem Sesji była ocena dorobku 

polskiego okrętownictwa 1 badań nau­
kowych w |tej dziedzinie, wymiana do­
świadczeń między praktykami 1 nau­
kowcami krajowymi, i zagranicznymi 
oraz nakreślenie zadań, jakie rysują 
się. w. związku z szybkim rozwojem pofl 
skiego okrętownictwa.

Fakt, że przemysł okrętowy, jako jed­
na z najmłodszych gałęzi polskiej gos­
podarki, w stosunkowo Krótkim czasie 
wysunął się pod względem wielkości: 
produkcji na 9 miejsce w śwlecle i ł 
pod względem eksportu, najlepiej świad­
czy o prężności i dynamice tego prze­
mysłu. Do roku 1980 wielkość rocznej : 
produkcji wzrośnie z 250 tys, do 1.300 
tys. DWT, a flęta z 900 tys. do 4.500 
tys. DWT. Zadania produkcyjne na naj­
bliższe lata rodzą konieczność pilnego 
przygotowania młodej kadry oraz sze­
rokiego prowadzenia badań naukowych,

Obecne badania dotyczą głównie tych 
zagadnień, które wynikają z bieżących , 
potrzeb przemysłu. A więc - projek­
towanie statków oraz ocena projektów 
już w czasie eksploatacji statków. Wo­
kół tych zagadnień skupia się uwaga 
biura studiów przy Centralnym Biurze 
konstrukcji nr 1 w Gdańsku, częściowo 
także Instytutu Morskiego, niektórych 
pracowni PAN oraz katedry Politech­
niki Gdańskiej.

Dorobek tych instytucji przedstawiono 
na sesji. Z ciekawszych opracowań pol­
skich, które były przedmiotem dysku­
sji należy wymienić doświadczenia uzy­
skane w Stoczni Im. A. Warskiego przy 
eksploatacji linii obróbczej blach okręi 
towych, wkład polskich okrętowców do 
rozwoju wodolotów, które w najbllt- ; 
szych ' latach będą eksploatowane na 
trasie Szczecin - Świnoujście, dorobek 
Stoczni Gdańskiej w dziedzinie rento­

wy — upadła decyzja zwołania konfe­
rencji.

Ustalonego dnia zebrali alę przedsta­
wiciele wszystkich zainteresowanych in­
stytucji. I trzeba przyznać, że wykazali 
maksimum dobrej woli. Bez frazesów 
i resortowych ambicji, które tak czę­
sto utrudniają znalezienie wspólnego ję­
zyka, rozpatrzono całokształt sprawy. 
A rzeczowa dyskusja wykazała, ze po­
stulaty konduktorek są równie uzasad­
nione Jak 1 roszczenia ważnej (nikt te­
go nie kwestionował) placówki użytecz­
ności publicznej.

osób. Do elaboratu dołączono rachunek, 
opiewający na kwotę, stanowiącą rów­
nowartość czterystu siedemdziesięciu
trzech bloczków kwitami. Główny

Kiedy w ten sposób oddano sprawie­
dliwość potrzebom, jakie wylania życie, 
a z drugiej strony zasadom stojącym 
na straży porządku 1 dyscypliny — za­
panowało kłopotliwe milczenie. Wszyscy 
usilnie myśleli, jak przyjść z pomocą 
konduktorkom, które pełniąc służbę, 
przeżywają .ciężkie .cnwile.;-.Na koniec, 
ktoś zaproponował, aby rozliczenia z 
placówkami użyteczności publicznej wzię­
ła na siebie dyrekcja. Nic prostszego — 
zapewniał wnioskodawca — tramwaja­
rze otrzymają bloczki z kwitkami 1 za 
każdym razem będą zostawiać jeden

księgowy podsunął go dyrektorowi i ze 
złośliwym uśmiechem powiedział: a na 
obsadzenie jednego etatu nie ma pie­
niędzy, co? Dyrektor uderzył pięścią w 
stół. — Dosyć mam tego — krzyknął — 
po pięćdziesiąt kwitków miesięcznie na 
głowę, a później niech mnie zamkną... 
Czy aby na głowę? — burknął księgo­
wy. Nie podejmując tego rodzaju wąt­
pliwości, należy stwierdzić, że nieszczę­
sne kwitki dały jeszcze o sobie znać.

W jakiś czas później do wiadomego 
miasta przyjechała ekipa kontrolerów. 
Panowie z teczkami nie ominęli także 
1 dyrekcji tramwajów.

ciąż powszechnie wiadomo, te mężczyz­
nom wystarczałaby mniejsza liczba kwit­
ków,
- gdybyż tylko to: nikt nie zaintereso­

wał się sposooem wykorzystania kwit­
ków, a przecież każdy z nich byt ■ św 
istocie niczym innym, jak czek.em do 
kapy»— dzięki tej karygodnej obojętności 
nie zwrocono uwagi, że w rozliczeniach 
wypłacano pełną równowartość wszyst­
kich wydanych - kwitków (czyżby sądzo­
no, że tramwajarze tak ściśle dostoso- 

(wali swoje potrzeby do liczby otrzymy­
wanych kwitków? — drwił przemawta-

kwitek...
Projekt był interesujący, ale nastrę­

czał pewien szkopuł. Spojrzenia obec­
nych skupiły się na przedstawicielu fi­
nansów: ten przez chwilę się zastana­
wiał, a później skinął głową. Wszyscy 
odetchnęli.

W kilka dni później każdy tramwa­
jarz otrzymał bloczek, zawierający sto 
kwitków na których figurowała odpo­
wiednia pieczęć. W tym samym czasie 
w innym budynku tłumaczono starszym 
kobietom, co mają robić z wręczanymi 
Im kwitkami.

Od tej pory skończyły się kłopoty 
konduktorek. Nie oznacza to, że sprawa 
w ten sposób została zakończona. Po-, 
zostały kwitki, setki papierków wędru­
jących z rąk do rąk. Mających swe 
własne życie 1 wymagania. Najpleruh 
buchalterzy obu zainteresowanych in­
stytucji .zaczęli sarkać na dodatkowe 
obciążenie, wynikłe z rozliczeń. Później 
powstały wątpliwości, co do liczby kwit­
ków przysługujących każdemu z upra­
wnionych. Problem okazał się dysku­
syjny. Dyrekcja zwróciła się o wnio­
ski do rady zakładowej. Ta, po kilku 
burzliwych posiedzeniach, uznała się za 
niekompetentną. Czynniki nadrzędne 
również poprzestały na wyjaśnieniu, że 
wobec braku tego, rodzaju norm, na­
leży zasięgnąć opinii placówki nauko­
wej, nie dopowiadając, Jaka to ma być 
placówka. Kiedy wreszcie udało się prze­
prowadzić odpowiednie • ustalenia, po 
upływie kilku tygodni, otrzymano ob­
szerny elaborat, z którego wynikało, 
że sprawa jest nader złożona i wyma­
ga wyjaśnienia bliższych szczegółów, 
dotyczących ptd, wieku, rodzaju poży­
wienia 1 stanu zdrowia poszczególnych

nizacyjnych (np. priorytet zaopatrzenia) 
wyposażenie wnętrz oraz estetyka wl* 
lu lokali zmieniła się na lepsze. Świad­
czą o tym wyraźnie cyfry.

Już w I półroczu br. remonty prze­
prowadzono w 87,4 proc, zakładów 1 wy­
korzystano 76,8 proc, na ten cel prze­
znaczonych środków finansowych. W 
drobny sprzęt wyposażono 86,4 proc, za­
kładów 1 zużyto 80,1 proc, przeznaczo­
nych na ten cel środków finansowych. 
W maszyny wyposażono 73 proc, zakła­
dów i wykorzystano 69,1 proc, przezna­
czonych na nie nakładów.

W państwowych zakładach gastrono­
micznych plan remontów najlepiej rea­
lizowany jest na terenie województw 
wczasowa- turystycznych. A więc na 
tych terenach, gdzie do gastronomii 
miano zazwyczaj najwięcej zastrzeżeń.

Podniósł się również poziom mechani­
zacji pracy zakładów "gastronomicznych. 
Około 9 tys. Istniejących zakładów ga­
stronomicznych dysponuje między inny­
mi około 10 tys. urządzeń chłodniczych, 
320 maszynami uniwersalnymi, 280 ma­
szynami do mycia naczyń, 1340 obieracz- 
kami do ziemniaków, 465 do rozdrabnia; 
nla jarzyn, 2 600 maszynami do mielenia 
mięsa. Ogółem, zakłady gastronomiczne 
dysponują przeszło 36 tys. różnych ma­
szyn i urządzeń, a do końca 1962 r. ilość 
Ich wzrośnie do około 40 tys. szt.

Projekty planu na rok przyszły prze­
widują dalszą poprawę stanu, wyposa­
żenia zakładów żywienia zbiorowego. 
W samym tylko plonie MHW zaplanowa- 

, no bowiem inwestycje w zakładach ży­
wienia zbiorowego na sumę n min zł.

Jest to wprawdzie suma o 32 min zl 
niższa niż w br., ale o 30 min zł wyższa 
niż w 1960 r.

Planowane na 1962 rok nakłady Inwe­
stycyjne mają być przeznaczone przede 
wszystkim na rozwój kooperacji między 
zakładami żywienia zbiorowego.

Dla przykładu można podać, że Ilość 
tzw. zakładów macierzystych wzrośnie 
z 533 przy końcu 1960 r. do 843 w 1962 r., 
tj. o 88,2 proc, przy jednoczesnym wzroś­
cie zakładów zaopatrywanych przeż za­
kłady macierzyste z przeszło 1000 w 
końcu 1960 r. do 1526 zakładów w 1962 r.i 
tj. o 54,3 proc. Wzrośnie również ilość 
centralnych przygotowalni z 39 w 1960 r. 
do 76 w 1962 r„ tj. o 15 proc. Centralne 
przygotowalnie dostarczyły w 1960 r. 
444 zakładom gotowe wyroby 1 półfa­
brykaty, a w 1962 r. będą je dostarczały 
do 596 zakładów 1 do wielu sklepów de­
talicznych.

W roku bieżącym zwrócono’ także 
uwagę na poprawę Jakości posiłków 
oraz obsługi konsumentów. Państwowa 
.Inspekcja handlowa przeprowadziła kon­
trolę w około 1' 300 zakładach, badając 
jakość posiłków. Posiłki zlej jakości 
zakwestionowane przez kontrolerów PIH 
zostały zdyskwalifikowane, a kucharze 
obciążeni kosztami ich przygotowania. 
W przypadku stwierdzenia zasadniczych 
uchybień sanitarno-hlglenlcznycb, kie­
rownicy zakładów zostali ukarani grzyw­
nami pieniężnymi, a -rady "narodowe 
wydały decyzje w sprawie zamknięcia 
lokaU.

(K. Syp.)

Jak wiadomo, tego rodzaju goście 
wnoszą powiew niepokoju. - Niby- to 
wszyscy pracuj?ą tak Jak zazwyczaj, -a 
może Jeszcze pilniej, ale nad' rozłożony­
mi papierami krzyżują się setk. spoj­
rzeń. A niekiedy nawet dyskretne, poro­
zumiewawcze znaki. Ludzka rzecz — nie 
ma świętych na tym śwlecie.

Od kilku dni w dyrekcji panował na­
strój ukrytego podniecenia. Do pokoju, 
w którym rozsiedl, się inspektorzy, co 
raz to wzywano któregoś z pracowni­
ków. Jeden po drugim szli z grubymi 
plikami papierów, a spojrzenia kolegów 
prowadziły ich do samych drzwi.

Po upływie tygodnia nikt już nie wąt­
pił, że kontrola czegoś się dogrzebala. 
Wprawne oko mogło to wyczytać z twa­
rzy Inspektorów. Ba, nawet ze sposobu 
w jaki kiwali głową. Nie wzywali już 
pracowników. Zamykali się w pokoju, to 
znów znikali na całe dnie. I znów nara­
dzali się przez długie godziny.

Dyrektor siedział w swoim gabinecie 
jak w celi śmierci. Obite ceratą drzwi 
przekraczali tylko najbardziej zaufani. 
Wchodzili cicho, na palcach 1 bez słowa 
siadali w jakimś kąc.ku. Gabinet wyda- 
dał się teraz dziwnie obszerny... Od cza­
su do czasu po stężałej twarzy dyrekto­
ra przebiegał nerwowy skurcz. Nic tyl­
ko godziny nadliczbowe — odzywał się 
jakby do siebie — a tak prosiłem, tłu- . 
maczylem, uprzedzałem... — wzdychał 1 
z wyrzutem spoglądał po obecnych. Mo­
że oczekiwał, że dadzą świadectwo jego 
dobrej woli. Ale wszyscy siedzieli, jak 
zastygli. Tylko księgowy bez przekona­
nia kręcił głową. Bocznica, bocznica... 
trzeba było w drodze przetargu... — od­
zywał się. I znów zapadało milczenie.

W ostatnim dniu kontroli, kierownik 
ekipy rozsiadł się za biurkiem dyrekto­
ra. Wyciągnął gruby plik papierów. 
Przez chwilę słychać było tylko ich sze­
lest. Później odchrząknął i przystąpił do 
omawiania wyników kontroli... Słucha­
cze chłonęli każde słowo 1 wpatrywali 
się w twarz mówiącego, jakby chciell 
z niej wydrzeć 1 te myśli, które nie 
przybrały jeszcze formy-słów. A te pły­
nęły 1 płynęły. Powoli układały się w 
kształt, który stopniowo przybierał na 
wyrazistości. Malowały światła i cienie. 
Te ostatnie były akcentowane modulacją 
głosu, proporcjonalną do wagi porusza­
nych spraw.

Jak dotąd nie było powodów do pa­
niki. Twarze słuchaczów zaczynały się

Jący),— dopiero w toku kontroli ustalono, 
że niektórzy pracownicy, .a w szczegól­
ności płci męskiej, wykorzystując brak 
nadzoru, dopuszczają się procederu, po­
legającego na odstępowaniu (prawdopo­
dobnie za odpłatą) niewykorzystanych 
kwitków' personelowi * ustępióv?;*

— tak otpMgodną,;nąplętłiO!var^ 
dbałość prowadź, do marnotrawstwa 
mienia społecznego, a ponadto deprawu­
je personel obu instytucji, a więc rów-,
nież do szkód moralnych...

Wśród wniosków z przeprowadzonej 
kontroli, na czołowym miejscu znalazło, 
się zalecenie natychmiastowego skasowa­
nia kwitków. Konduktorki zapowiedzia­
ły, że wniosą odwołanie do wyższych 
instancji...

. noścł statków, 'wpływ budowy wielkich 
statków na charakterystykę urządzeń 
technicznych stoczni oraz nowoczesne. 
metody konstrukcji dużych statków. 

Ogromne uznanie dla postępu polskiej, 
nauki 1 przemysłu okrętowego wyrazili 
na sesji goście z ZSRR, NRD, NRF, An­
glii, Francji,’ Danii, Norwegii i Szwecji. 
Okrętowej polscy zdają sobie jednak 
sprawę z dalszych zadań w dziedzinie 
badań naukowych. Do pilnych zaliczyć 
należy długofalowe badania nad kon­
strukcją okrętu, kształtem kadłuba, spu 
walnlctwem, metalurgią, technologią 
produkcji i zastosowaniem energii Ją­
drowej w okrętnlctwie.
-Tymctasemwperspektst^y ‘tego/srodzaju 

badań--przy- obecnym'-stanie instytucji 
a naukowych nie przedstawiają się , naj­

lepiej. powołanie Instytutu Przemysłu 
Okrętowego oraz instytutów przy uczel­
niach zapewniłoby znaczny Ich postęp. 
Wiąże się z tym także zapewnienie od­
powiednich środków finansowych.

(mp)

odprężać. Jednak wytrawny znawca, z 
barwyśf nasilenia głosu, mógł wyczytać, 
że mówca ukrywa jakieś atuty, aby sięg­
nąć do nich w najodpowiedniejszej 
chwili. Wreszcie ten moment nadszedł. 
Teraz każde słowo padało, jak uderze­
nie młota...

Słuchacze spoglądali po sobie, jakby
nie wierzyli własnym - uszom.
nieszczęsne kwitki...

Kwitki;
W tym zakresie

kontrola ujawniła co następuje:
— kwitki wydawano bez żadnej pod­

stawy prawnej, co samo przez się jest 
poważnym naruszeniem;

— mało tego: samowolnie ustalono licz­
bę wydawanych kwitków,

— mało tego: w równej liczbie wyda­
wano je mężczyznom i kobietom,- cho-
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